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zacisznym gabinecie, 
w którym przez dłu­
gie łata swego życia 
pracował genialny ro­
syjski pisarz Lew  

Tołstoj (1) wszystko jest tak, jak  
było. Wprawdzie hitlerowscy barba­

rzyńcy również w muzeum, na któ­
re zamieniony został dom w Jasnej 
Polanie, poczynili straszliwe spusto­

szenia, wywożąc zabytkowe meble, 
niszcząc rękopisy, bezcenne pamiątki 
po pisarzu i wreszcie paląc dom. Ale 

gorący kult Tołstoja, jaki żywi naród 
rosyjski, jaki żywią wszystkie narody 

radzieckie, usunął ślady tych zniszczeń. 
W ubiegłym roku, w setną rocznicę uro­

dzin wielkiego pisarza, muzeum zostało 
przywrócone do dawnego stanu. Odre­

montowano pałac (2), rewindykowano skra­
dzione eksponaty. Muzeum jest znów czyn­

ne. Setki w ielbicieli pisarza odwiedzają co 
dzień muzeum, oglądając z pietyzmem pa-' 
m iątki po Tołstoju (3), obrazy, portrety, me­
ble, które mu służyły, piękne makaty. Stąpa­

jąc niemal na palcach, aby nie zakłócić atmo­
sfery siedziby wielkiego pisarza zatrzymują się 
w „kąciku poważnych rozmów“ (4) tak bowiem 
nazywa się stół w jednej z sal pałacu, przy któ­
rym  co wieczór zbierała się rodzina Tołstoja, on 

sam i  goście. Toczyły się tutaj długie i  burzliwe 
dyskusje, w których Lew Nikołajewicz Tołstoj 

przerażał zebranych śmiałością wypowiadanych 
poglądów, nienawiścią do carskiego samowładztwa 

i bezprawia, do ustroju, którego podwaliną była 
niesprawiedliwość i  krzywda najszerszych mas na­
rodu. Nienawiść ta znalazła pełny wyraz we wszyst­
kich dziełach Lwa Tołstoja. Zna je dziś i ceni jako 

najdroższą spuściznę po wielkim  pisarzu lud wszyst­
kich republik radzieckich. Miejsca, w  których żył
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i pracował Lew Toistoj otoczone są naj­
troskliwszą opieką państwa i  narodu 
Na muzeum zamieniono również mie­
szkanie Lwa Tołstoja (5). Pozostało w 
nim wszystko tak, jak było za życia pi­
sarza, bowiem ręka hitlerowska nie do­
sięgła Moskwy.

Wycieczkowiczów do Jasnej Polany 
oprowadza po pałacu przewodnik lub 
przewodniczka, objaśniając i  zapoznając 
zwiedzających z trybem i  szczegółami 
życia wielkiego pisarza. Tutaj pracował, 
tu wypoczywał, tu lubił siedzieć o zmro­
ku, a tu znów spożywał posiłek (6) —  
objaśnia przewodniczka prowadząc przez 
długą amfiladę sal do pokoju stołowego.

A  tutaj, przy tym  stole, (7) wychodzi­
ły spod pióra pisarza arcydzieła litera­
tury światowej jak „Wojna i  pokój“, 
„Zmartwychwstanie“, „Anna Kareni­
na“ i wiele innych.

O życiu i twórczości Tołstoja rozma­
w iają idąc alejam i parku w  Jasnej Po­
lanie (8) wycieczkowicze. Dziwnym  
uczuciem, wzruszeniem napawa myśl, 
że tą aleją chodził kiedyś Tołstoj, czło­
wiek, który, jak powiedział Lenin „był 
zwierciadłem rosyjskiej rewolucji“.
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13 l is topada, p u n k tu a ln ie  o go dz i­

n ie  10 rano, p rz y  dźw iękach  h y m n u  
na rodow ego  w c h od z i do  w ie lk ie j  au l i  
P o l i t e c h n ik i  W arszaw sk ie j ,  gdzie  za  
c h w i lę  rozpoczną  się ob rady  111 Z ja z ­
du  T ow . P rz y ja ź n i  Po lsko-Radz ieck ie j,  
P rezyd en t  R P  i  P rzew odn iczący  K C  
P Z P R  —  B o les ław  B ie ru t  w o toczen iu  
c z ło n k ó w  Rządu  i  R ady  Państwa.

Raz za razem  ro z b rzm iew a ją  oklas-  
ski. Sala skandu je :  B ie -ru t ,  B ie -ru t ,  S ta ­
l in ,  S ta- l in ,  i zaraz po  ty m  zam iera  w  
bezruchu  —  o rk ies t ra  gra  h y m n y  n a ro ­
dowe P o lsk i  i  Z w ią z k u  Radz ieck iego.

N a  t rybun ę  w kra cza  Prezes Z a rząd u  
G łów nego  T P P R  M in .  H e n ry k  Ś w ią t ­
kow sk i.

2.200.000 członków w szeregach T .P .P .R .—  
dowodem iż przyjaźń z narodem ZSRR staje 

sip żywotną potrzebą narodu polskiego
P rz e m ó w ie n ie  p o w ita ln e  Prezesa Z a rządu  G łó w n e g o  

M in . H e n ry k a  Ś w ią tko w sk ie g o

O T W IE R A M  I I I  W a ln y  Z ja z d  D e ­
le g a tó w  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i 
P o lsko  -  R a d z ie c k ie j. (O k la s k i) .

W ita m  serdeczn ie  p rz y b y łe g o  na  nasz 
Z ja z d  p ie rw sze g o  O b y w a te la  P o ls k i 
L u d o w e j P re z y d e n ta  R ze czyp o sp o lite j 
O b y w a te la  B o le s ła w a  B ie ru ta  (w szys-

te****

Prezes TPPR M in . H enryk  Św iątkow ski 
otw iera  Z jazd.

Fot. F ilm  P o lsk i

c y  w s ta ją  z m ie jsc , o k la s k i, o k rz y k i:  
„N ie c h  ż y je “ , sa la  s k a n d u je  B ie - ru t) .  
W ita m  M a rs z a łk a  S e jm u  U s ta w o d a w ­
czego O b y w a te la  W ła d y s ła w a  K o w a l­
sk ie go  (o k la s k i) ,  w ita m  P re m ie ra  R zą­
d u  L u d o w e g o  O b y w a te la  Józe fa  C y ­
ra n k ie w ic z a  (o k la s k i) ,  w ita m  W ic e ­
m a rs z a łk ó w  S e jm u  ob. ob. R om ana 
Z a m b ro w s k ie g o  i  W a c ła w a  B a rc ik o w -  
sk ie go  (o k la s k i) , w i ta m  c z ło n k ó w  R zą­
d u  R z e czyp o sp o lite j P o ls k ie j (o k la s k i) , 
w ita m  A m b a sa d o ra  Z w ią z k u  R adz iec­
k ie g o  W ik to ra  L e b ie d ie w a  (d łu g o trw a ­
łe  ow ac je , sa la  s k a n d u je  S ta - lin ) , w i ­
ta m  p rz e d s ta w ic ie li P a r t i i  P o lity c z ­
n y c h , w ita m  p rz e d s ta w ic ie li W o js k a  
P o lsk ie g o , w ita m  p rz e d s ta w ic ie li o rg a ­
n iz a c ji z a w o d o w ych , o rg a n iz a c ji spo­
łe czn ych , o rg a n iz a c ji m ło d z ie ż o w y c h  
(o k la s k i) .

W ita m  serdeczn ie  p rz y b y łą  na Z ja z d  
de legac ję  R a dz ie ck ie go  W szechzw iąz- 
k o w e g o  T o w a rz y s tw a  Łącznośc i K u l ­
tu r a ln e j z Z a g ra n ic ą  z p rz e w o d n ic z ą ­
c y m  d e le g a c ji, L a u re a te m  N a g ro d y  
S ta lin o w s k ie j a k a d e m ik ie m  p ro fe so ­
re m  B o ry s e m  G re k o w e m  na  czele 
(d łu g o trw a łe  o k la s k i) ,  w ita m  pozo­
s ta ły c h  c z ło n k ó w  d e le g a c ji ra d z ie c ­
k ie j  w  osobach: d o k to ra  n a u k  r o ln i ­
czych  A k a d e m ii N a u k  U k ra iń s k ie j 
S o c ja lis ty c z n e j R e p u b lik i R a d z ie c k ie j 
P io tra  P o g re b n ia k a  (o k la s k i) , L a u re a ta  
N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j re żyse ra  f i l ­
m o w e g o  A le k s a n d ro w a  (o k la s k i) , d o k ­
to ra  n a u k  fiz y c z n o  - m a te m a ty c z n y c h , 
s e k re ta rz a  n a u k o w e g o  A k a d e m ii N a ­
u k  G ru z iń s k ie j S o c ja lis ty c z n e j R e pu ­
b l i k i  R a d z ie c k ie j I l ię  W e ku a  (o k la s k i) , 
L a u re a ta  N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j poetę 
b ia ło ru s k ie g o  A le k s a n d ra  S k u rk o  
(o k la s k i) ,  s e k re ta rz a  d e le g a c ji Iw a n a  
N e w s k ie g o  (o k la s k i) .

W ita m  serdeczn ie  S e k re ta rz a  G ene­
ra ln e g o  T o w . P rz y ja ź n i C zechos łow ac- 
k o -R a d z ie c k ie j J i r i  S ladeka .

W ita m  serdeczn ie  S e k re ta rz a  G ene­
ra ln e g o  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i B u ł-  
g a rs k o -R a d z ie c k ie j Sędziego Sądu 
N a jw yższe g o  P a n te le i N in o v  B o g a d ije -  
w a . W ita m  S e k re ta rz a  G enera lnego  
T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i W ę g ie rs k o -R a - 
d z ie c k ie j G e o rg i B e rn a ta . W ita m  W i­
ce p re zyd e n ta  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i 
N ie m ie c k o -R a d z ie c k ie j p isa rza  W i l ly  
B re d e la  o raz cz ło n ka  P re z y d iu m  T o ­
w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i N ie m ie c k o -R a ­
d z ie c k ie j reżyse ra  te a tra ln e g o  H ansa 
R odenbe rga  (o k la s k i) . W ita m  w s z y s t­
k ic h  de le ga tó w , o raz gości p rz y b y ­
ły c h  na  Z ja z d  (o k la s k i) .

O b y w a te le  D e legac i, O b y w a te le ! I I I  
W a ln y  Z ja z d  D e le g a tó w  T o w a rz y s tw a  
P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j m a  za 
zadan ie  dokonać p rz e g lą d u  i  podsu­
m o w a n ia  do tychczaso w ych  w y n ik ó w  
p ra c y  T o w a rz y s tw a  w  dz ie le  rozsze­
rz e n ia  i  p o g łę b ie n ia  serdecznych , b ra ­
te rs k ic h  w ię z ó w  p rz y ja ź n i,  w z a je m n e ­
go poznan ia  i  z b liż e n ia  n a ro d u  p o l- 
skego z n a ro d a m i Z w ią z k u  S o c ja li­
s ty c z n y c h  R e p u b lik  R a dz ie ck ich , do ­
k o n a n ia  k ry ty c z n e j oceny w y n ik ó w  
te j p ra c y , ok re ś le n ia , w y ty c z n y c h  id e - 
o w o -p ro g ra m o w y c h  d z ia ła ln o ś c i T o w a ­
rz y s tw a  na okres  p o z ja zd o w y . W resz ­
c ie  p ra g n ie m y  za m a n ife s to w a ć  g o rą ­
co serdeczną s y m p a tię  spo łeczeństw a 
p o ls k ie g o  do n a ro d u  rad z ie ck ieg o , do 
je g o  p rz y w ó d c ó w , do w ie lk ie g o  o rę ­
d o w n ik a  w ieczys teg o  so juszu n a ro d u  
ra d z ie ck ie g o  i  n a ro d u  p o lsk ie g o  Ge­
n e ra liss im u sa  Józe fa  S ta lin a . (D łu g o ­
t rw a łe  ow ac je , w szyscy  w s ta ją  z 
m ie jsc , sala s k a n d u ję : S ta - lin ) .

Z g ro m a d ze n ie  nasze o d b y w a  się w  
ok re s ie  b u rz liw e g o  w z ro s tu  o rg a n iza ­
cy jn e g o  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o l­
s k o -R a d z ie ck ie j, k tó re  w  k r ó tk im  
ok re s ie  o s ta tn ieg o  m ies iąca  u z y s k a ło  
ponad 600.000 n o w y c h  c z ło n k ó w  i  
w z ro s ło  do lic z b y  2.200.000 c z ło n k ó w  
(o k la s k i) . Ś w ia d czy  to  n a jd o b itn ie j,  że 
p rz y ja ź ń  p o ls k o -ra d z ie c k a , że p ra g n ie ­
n ie  z b liż e n ia  z n a ro d e m  ra d z ie c k im , 
pozna n ia  go, po zna n ia  je g o  b o h a te r­
s k ie j p ra c y  i  w a lk i,  je g o  os iągn ięć  po­
li ty c z n y c h , spo łecznych  i  go spo da r­
czych  s ta je  się ż y w o tn ą  p o trz e b ą  n a ro ­
du  po lsk ie go , p ra w e m  ro z w o jo w y m  
P o ls k i L u d o w e j w  je j  h is to ry c z n y m  
m arszu  do  pe łnego  spo łecznego w y ­
zw o le n ia , do s o c ja liz m u . (O k la s k i) .

D o  P re z y d iu m  Z ja z d u  zapraszam  
u p rz e jm ie  n a s tę p u ją cych  O b y w a te li:  
K o w a ls k ie g o  W ła d y s ła w a , M a rsza łka  
S e jm u  U s taw odaw czego ; B a rc ik o w -  
sk iego  W ac ła w a , W ice m a rsza łka  S e j­
m u ; A m ba sad o ra  R ządu Z w ią z k u  R a­
dz ieck ie go  W ik to ra  L e b ie d ie w a ; W i­
ceprzew odn iczącego Z a rz ą d u  G łów ne go  
T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko  -  R a­
d z ie c k ie j M in is t ra  A d m in is t ra c ji  P u ­
b lic z n e j W ła d y s ła w a  W o lsk ie g o ; M in i­
s tra  S te fa n a  D y b o w s k ie g o ; G en era ła  
E d w a rd a  O chaba; M in is t ra  W in c e n te ­
go B a ra n o w s k ie g o ; S te fan a  M a tu sze w ­
sk iego ; Józe fa  N iecko , Leona  C h a jn a , 
S ta n is ła w a  Id z io ra , A le k s a n d ra  B u r ­
sk iego , S te fan a  Ig n a ra , Je rzego  M o ­
ra w sk ie g o , Z o f ię  W a s iik o w s k ą , Se­
k re ta rz a  G en era lneg o  naszego T o w a ­
rzys tw a , M ie c z y s ła w a  T u re ń ca , Gene­
ra ła  M ie c z y s ła w a  W ą g ro w sk ie g o , R e k­
to ra  P o lite c h n ik i W a rs z a w s k ie j E d ­
w a rd a  W a rc h a lo w s k ie g o , A le k s a n d ra  
Z a ru k -M ic h a ls k ie g o , S ta n is ła w a  T o ł­
w iń sk ie g o , p re z y d e n ta  sto łecznego m :a-

O tw arde  Z jazdu zaszczycił surą obecnością Prezydent R.P. Bolesław B ie ru t
Fot. F ilm  Polski

sta  W a rs z a w y ; N a łk o w s k ą  Z o fię , 
K ru c z k o w s k ie g o  Leona, A n d rz e je w ­
sk iego  Jerzego , T ro ja n o w s k ie g o  S ta n i­
s ław a , Prezesa Z w . N a u czyc ie ls tw a  
P o lsk ie go  P o ko rę  W o jc ie ch a , Rózgę 
W ac ła w a , D w o ra k o w s k ie g o  Z y g m u n ­
ta  p rze w o d n , O ddz. T P P R  W arszaw a ; 
W o je w ó d z k ic h  p rze w o d n iczą cych
T P P R : O b. W e n c lik a  W ac ła w a , K u -  
be ck ie go  Ignacego, p ro f.  D o b ro w o l­
sk iego  A d a m a , K n a p c z y k a  Józe fa, 
D o b ro w o ls k ie g o  H e n ry k a , B o k w ę  J a ­
na, W a w rz o n k a  S ta n is ła w a , D o b ro - 
m ęsk iego  M ie czys ła w a , d r . N o w a c k ie ­
go Tadeusza, M ocza ra  M ie czys ław a , 
A d a m o w ic z a  M a ria n a , Ł a za rsk ie g o  
B o les ław a , M ig a n ia  W ło d z im ie rz a , D o ­
b ro w o ls k ie g o  H ie ro n im a , p ro f.  K u l ­
czyńsk ieg o  S ta n is ła w a , p rze w o d n iczą ­
cego K o m ite tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju  p ro f. 
Jana  D e m bo w sk ie go , g ó rn ik a  - p rz o ­
d o w n ik a  p ra c y  A p ry a s a  F ranc iszka , 
p rz o d o w n ik ó w  p ra c y : G ośc im ińską  
W andę —  w łó k n ia rk ę ,  D u n ik o w s k ie g o

K sa w e re g o  —  rzeźb ia rza , P iw o w a r­
ską —  z ra m ie n ia  C R Z Z , K ra jew sk ie -J  

■go M ic h a ła  —  m u ra rza , M azu ra  S ta ­
n is ła w a  —  ro ln ik a , B a lce rza ko w ą  —* 
w łó k n ia rk ę ,  F ig u r  M agda lenę  —  t r a k -  
to rz y s tk ę , S o jkę  A d a m a  —  ro ln ik a ,  
W aw rzyszczu ka  M a c ie ja  —  p rz e w . 
S pó łdz. R o ln ., H a jd u k a  W in ce n te g o  
—  g ó rn ik a , K u d e rs k ie g o  Szczepana —  
rob o tn ika ,T rC u lińsk ie go  M ic h a ła  —  h u t ­
n ik a , R e lig ę  C zesław a —  m u ra rz a , 
S o łd ka  S ta n is ła w a  —  ro b o tn ik a , M i­
cha lsk ie go  S e w e ryn a  —  m aszyn is tę , 
T e rp ila k o w ą  M a r ię  —  w łó k n ia rk ę ,  
S ob kow ą  F ranc iszkę  —  d z ia ła czkę  
w ie js k ą , M a rcza ka  P io tra  —  ro ln ik a ,  
W o źn ia ka  C zesław a —  ro ln ik a .

Po zajęciu m ie jsc przez obyw a te li za­
proszonych do P rezyd ium , odczytany 
został i  p rz y ję ty  przez aklam ację porzą­
dek dzienny Z jazdu.

Następnie Przewodniczący udz ie lił gło­
su ob. Józefowi Cyrankiew iczow i, Pre­
m ie row i Rządu RP.

P r z y ja ź ń  p o ls k o - r a d z ie c k a  
to  z w r o tn y  p u n k t  w  d z ie ja c h  

n a s z e g o  n a r o d n
P rze m ó u łien ie  P re m ie ra  Józefa  C y ra n k ie w ic z a

O byw ate la  Prezydencie! Obywatele 
Delegaci!

W  im ie n iu  Rządu Rzeczypospolitej 
w ita m  I I I  Kongres Tow arzystw a P rzy ­
ja ź n i Polsko-Radzieckie j.

Delegaci, obecni na te j sali, reprezen­
tu ją  w ie lką , masową organizację, w ie lk i 
ruch , k tó ry  w z ią ł na sw oje b a rk i zasz­
czytne, a le  zarazem n iezm iern ie  odpo­
w iedzia lne zadanie ro zw ija n ia  i  um ac­
n ian ia  w  społeczeństwie po lsk im  p rzy ­
ja źn i ze Z w iązk iem  Radzieckim .

Jest to p iękne zadanie. Świadomość 
g łębokie j w ięz i łączącej naród po lsk i ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  przen ika  dziś 
najszersze masy społeczeństwa po lsk ie­
go. N ie ma dziś w  k ra ju  an i jednego 

Uczciwego Polaka, an i jednego dobrego 
p a trio ty , k tó ry  n ie  zdaw ałby sobie spra­
w y  z tego, co zawdzięcza Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u, ja k  is to tną i  decydującą 
jes t d la  naszego bytu , d la  naszej n iepo­
dległości, d la  naszego bezpieczeństwa, 
d la  naszego rozw oju , d la  naszego do­
b robytu , d ia  naszego ju tra  —  p rz y ­
jaźń, pomoc i  sojusz Z w iązku  Radziec­
kiego. (O klaski).

A łe  zadanie to  jes t równocześnie b a r­
dzo duże, bo na barkach Towarzystw a, 
tego w ie lk ieg o  masowego ruchu, ciąży 
obow iązek zaznajom ienia społeczeństwa 
polskiego z ca łokszta łtem  zdobyczy 
Zw iązku Radzieckiego we wszystkich 
dziedzinach życna politycznego, gospo­
darczego, ku ltu ra lnego , z techn iką  i  sztu­
ką  radziecką, z życiem  lu d z i radzie Y  h 
—  słowem ciąży obowiązek zbliżę“ ' ' ’ i
na rodów  na w szystk ich  płaszc~..........1
A  to je s t zadanie ogromne, w ym  e
w ie lk ie j i  um ie ję tne j pracy, bo Zv. i . . . k

Radziecki jes t dziś przodu jącym  k ra je m  
św iata i  tw órcą now ej epoki, tw orzącym  
nowego człow ieka i  nową k u ltu rę , w ska­
zu jącym  drog i przyszłości c a łe j ludzkości,

ZSRR-ostoją naszej niepodległości
Nasza niepodległość jest tw orem  W ie l­

k ie j Socja listycznej R ew o luc ji Paździer­
n iko w e j (oklaski), k tó ra  pierwsza rzu c i­
ła  hasło sam ostanowienia narodów  i  p ro ­
k lam ow a ła  praw o narodu polskiego do 
samodzielnego bytu . Ta niepodległość 
zrodzona z W ie lk ie j R ew o luc ji została 
w  dwudziestoleciu m iędzyw o jennym  za­
przepaszczona przez polskie k lasy po­
siadające i  zakończyła się ka ta s tro fą  
wrześniową. I  w  ćw ierć w ieku  bez m ała  
po R ew o luc ji Paździe rn ikow e j Zw iązek 
Radziecki raz  jeszcze sta ł się bo jo w n i­
k iem  naszej niepodległości. Ż o łn ie rz  ra ­
dziecki grom iąc arm ię  h itle row ską , p rzy ­
niósł nam  pow tórn ie  wolność i  n iepo­
dległość. (Oklaski).

A le  ty m  razem dz ięk i zw ycięstw u 
Z w iązku  Radzieckiego w ładza w  naszym  
k ra ju  przeszła ju ż  w  ręce nie  burżuazji, 
n ie  obszarników , n ie  kap ita lis tów , a le  
mas ludow ych z klasą robotniczą na cze­
le. (O klaski). D zięk i tesriu tym  razem 
niepodległość stała się niepodległością 
rzeczyw istą i  trw a łą .

P o lityka  Z w iązku  Radzieckiego, s iła  
Z w iązku  Radzieckiego, zwycięstwo 
Zw iązku Radzieckiego nad h itle ryzm em  
zapewniło nam  granice na Odrze i  N y ­
sie. (O klaski). I  ta p o lityka  i  s iła  w  da l­
szym ciągu zapewnia naszemu narodo­
w i bezpieczeństwo i  trw ałość naszych 
granic. W łaśnie przed paru . tygedn ia tn i 

(Dokończenie na s tr. i )



P r a y ja iń  p o ls k o - r a d z ie c k a
to  z w r o tn y  p a u k t  w  d z ie ja c h  

n a s z e g o  n a r o d u
(Dokończenie ze s ir . 8)

Z jazd  w im ien iu  Rządu R. P.
( fo t.  F ilm  P o lsk i)

Kaszedl fa k t  n iesłychanej doniosłości. 
Za naszą granicą zachodnią, dz ięk i p o li­
tyce  Zw iązku Radzieckiego powstała 
N iem iecka Republika Dem okratyczna. W  
ten sposób odwieczna groźba pruskiego 
im peria lis tycznego „D ra ng  nach Osten“ , 
k tó ra  ja k  zmora w is ia ła  nad naszym k ra ­
je m  i  przynosiła  nieszczęścia także na ­
ro d o w i n iem ieckiem u spotkała się ze 
edecydowanym  odporem, z potężną tam ą 
xv samych Niemczech. (Oklaski).

W ładza w  Niemczech W schodnich 
przeszła po raz p ierw szy w  dziejach w  
ręce demokratycznego, pokojowego an- 
tym iiita rys tyczn eg o  rządu, rep rezen tu ją ­
cego masy ludowe now ych N iem iec i  ich 
d rżen ie  do u trw a le n ia  pokoju. (Oklaski).

Powstanie N iem ieckie j R e pu b lik i De­
m okra tyczne j, nowego ogniw a w  łańcu­
chu państw  pokojowych, stanow i ogrom ­
n y  i  n iesłychanie doniosły d la  przyszłoś­
c i cios w  obóz im p eria lizm u  i  w o jn y , 
k ie row a ny  z W aszyngtonu, obóz, k tó ry  
us iłow a ł i  us iłu je  argum entam i re w iz jo ­
n is tyczn ym i w  stosunku do naszych g ra­
n ic  ka rm ić  i  podjudzać n iem ieck i na c jo ­
na lizm  i  m ilita ry z m  w  Niemczech Za­
chodnich. W  walce z n iem ieck im  im pe­
ria lizm e m  i  rew iz jon izm em  zyskaliśm y 
w ie lk ieg o  sojusznika w  postaci N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej, k tó ra  
i  ew iz jon is tów  n iem ieckich , im p e r ia li­
stów, faszystów, podżegaczy wojennych, 
a w ięc w rogów  P olsk i Ludow e j, uważa 
na swoich w rsgów , za w rogów  narodu 
niem ieckiego. (O klaski). W  ten sposób 
granica, uzyskana dzięk i Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u na Odrze i  Nysie, granica po­
k o ju  znalazła dziś dzięki po lityce  Z w iąz­
k u  Radzieckiego dodatkowe zabezpie­
czenie w  postaci N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej.

L

n ijnego  rozw o ju  w szystk ich  tw órczych  
sił.

Zadaniem  T ow arzystw a P rzy ja źn i P o l­
sko-R adzieckie j jes t w łaśnie czynić b lis ­
ką i  wszechstronnie znaną tę rzeczyw i­
stość radziecką dla społeczeństwa p o l­
skiego. uśw iadom ić m u bezpośredni 
związek, ja k i is tn ie je  pom iędzy wspa­
n ia ły m i osiągnięciam i narodów  radziec­
k ich , a ustro jem  społecznym, ja k i one 
w yw a lczy ły , w  ja k im  one ży ją  i  ja k i 
budu ją. Zadaniem  Tow arzystw a jes t sy­
stematyczne i  p lanowe zaznajam ianie 
społeczeństwa polskiego ze w szystkim , co 
może być dia  nas nauką, wzbogaceniem 
naszego własnego dorobku, ze w szystkim , 
co s łuży pogłębien iu przy jaźn i, pogłębie­
n iu  szczerego in te rnac jona lizm u, a jedno­
cześnie pogłębieniu naszego pa trio tyzm u 
i  zaufania we w łasne niespożyte s iły  
polskiego ludu , w  jego m ożliw ości tw ó r ­
cze i  w  jego przyszłość na drodze soc ja li­
stycznego budow nictw a.

Zadaniem  T ow arzystw a jes t rozbudo­
wać szeroki w ach la rz  środków  i  sposo­
bów przysw ojen ia  świadom ości narodu 
polskiego w ie lk ic h  osiągnięć na rodów  
radzieckich.

Trzeba o ty m  pam iętać: p rzy jaźń  p o l­
sko-radziecka to zw ro tny  p u n k t w  dzie­
jach i  losach naszego narodu. P rzy jaźń  
po lsko-radziecka to  pełne w łączenie na­
szego narodu we w span ia ły , po ryw a jący, 
zw ycięsk i n u r t  socja lizm u, k tó ry  w yż ło ­
b i ł  nową drogę ludzkości, jedyną  drogę 
przyszłości. (O klaski).

P rem ier Józef Cyrankiew icz w ita

D ziała lność T ow arzystw a to  n ie  suchy 
p ro tokó ł, to  n ie  ty lk o  odśw iętne spo tka­
n ie ; celem dzia ła lności Tow arzystw a jes t 
jeszcze w iększe przepo jen ie  p rzy jaźn ią  
polsko -  radziecką n ie  ty lk o  świąteczne­
go dnia, ale codziennego dn ia  p facy, 
n a u k i i  ro z ry w k i każdego cz łow ieka w  
Polsce. (O klaski). To je s t zadanie, k tó re  
w ym aga szerokiego, dalszego rozbudo­
w an ia  fo rm  dzia ła lności, fo rm  pomocy 
d la  lu d z i szukających w iedzy o Z w iązku  
Radzieckim . M asy pracujące, kob ie ty, 
m łodzież, nauczyciele, in te lig en c ja  tw ó r­

cza chcą jeszcze le p ie j znać całą p ra w ­
dę o k ra ju  zw yc ięsk ie j w a łk i o pokó j, 
o przyszłość, chcą znać drogę, ja k a  w io ­
d ła  do tych  zw ycięstw , chcą znać do k ła d ­
n ie  w a lkę  i  trudności, ja k ie  s ta ły  na te j 
drodze, bo ta  droga je s t i  naszą drogą. 
(O klaski).

S w o ją pracą macie dać tę w iedzę i  do­
dać s ił ludz iom  tw orzącym  nowe ju tro  
P o lsk i, masom pracu jącym . Spełn ien ia 
ty c h  w ie lk ich , tru d n ych , w ażnych zadań 
życzę W am, życzę T ow arzys tw u w  im ie ­
n iu  Rządu P o lsk i Lu do w e j. (O klaski).

Każdy prauidziuiy patriota polski 
jest przyjacielem ZSRR

P rze m ó w ie n ie  am basadora  ZSRR W . L e b ie d ie iu a
Szefowa siła obozu pokoju

Zw iązek Radziecki je s t czołową siłą 
xv obozie w a łk i o pokój i  bezpieczeństwo 
m iędzynarodowe. Naród po lsk i oddany 
ca łkow ic ie  pracy nad odbudową znisz­
czeń w o jennych i  rozbudową sw o je j go­
spodarki, od c h w ili pow stan ia P o lsk i L u ­
do w e j prow adzi p o litykę  konsekwentn ie 
poko jow ą i  jes t żyw otn ie  zainteresowa­
n y  w  u trw a le n iu  poko ju  i  pokrzyżow a­
n iu  p lanów  podżegaczy w o jennych . D la ­
tego też naród po lski stanął w  obozie 
w a lk i o pokój. Obóz po ko ju  je s t s ilny , 
je s t zwycięski, bo niesie w  sobie p ra w ­
dę o przyszłości i  postępie ludzkości, 
je s t s ilny , bo sto ją  za n im  setki m ilio ­
nó w  łu d z i n ienaw idzących w o jn y  i  chcą­
cych wałczyć z je j groźbą, je s t s ilny , bo 
©stoją i k ie ro w n ik ie m  tego obozu jest 
Zw iązek Radziecki. (O klaski).

demu, jego po lityce, zawdzięczamy 
W ielkie sukcesy tego obotsu, je m u  za­
wdzięczam y zwycięską ofensywę poko jo - 
xvą, k tó ra  tak  skutecznie ham uje, p a ra li­
żuje, odpiera zakusy podżegaczy w o je n ­
nych z obozu im peria lizm u  ang lo -am ery- 
kańskiego.

W szystkie, jakże liczne, fa k ty  po litycz ­
ne w yrosłe  z p rzy jaźn i po lsko-radziec­
k ie j, znane są dziś xv Polsce powszech­
nie, b lisk ie  i  zrozum iałe każdemu P o la­
kow i, każdemu pa trioc ie  po lskiem u i  te 
fa k ty  stw arza ją  kanwę, na k tó re j ro z w i­
ja  swoją działalność T ow arzystw o P rzy ­
ja ź n i Polsko-Radzieckie j.

Dopiero przed k ilk u  dn iam i p rz y ję liś ­
m y wieść o epokowym  fakcie  zastosowa­
n ia  energ ii atom ow ej d la  celów poko jo ­
w ych  p rzy  w ie lk ic h  robotach nad zm ia­
ną biegu rzek syberyjskich . (O klaski).

P rzodujący k ra j socja lizm u pokazał, 
ja k  potężne źródło energ ii, stosowane 
prze^ im p e ria lis tó w  w yłączn ic  w  celach 
nieudanego zresztą szantażu wojennego, 
może być i będzie w  dalszym  ciągu w y ­
korzystyw ane dla dobra człow ieka i  d la  
s tw orzenia d la  niego lepszych w a run ków  
bytu . (Oklaski).

W ie lk ie  osiągnięcia w  Z w iązku  R a­
dzieck im  nie  są dziełem  szczęśliwego 
przypadku lu b  indyw idua lnego wyczynu. 
Jest to w y n ik  w ie lk ie j, system atycznej, 
tw ó rcze j p racy m ilio n ó w  o b yw a te li ra ­
dzieckich, k tó ry m  u s tró j socja listyczny, 
p rzyw ództw o i  k ie row n ic tw o  p a r t i i b o l­
szew ick ie j i  genialnego S ta lina  (oklas­
k i)  u to row a ło  drogę do pełnego, harm o­

D rodzy P rzy jac ie le  j, Towarzysze!

NIE C H  m i w o lno  będzie pow itać Wasz 
Kongres, a  ty m  samym wszystk ich 
ta k  licznych p rzy ja c ió ł Z w iązku  Ra­

dzieckiego w  Polsce.
Pracu jecie  czynnie nad zbliżeniem  swe­

go narodu z narodam i Zw iązku Radziec­
kiego. C hcia łbym  w ięc dz is ia j podzielić 
się z W am i pew nym i re fle ks ja m i na ten 
temat.

W  br. opub likow ana została po raz 
p ierw szy praca Tow. S ta lina  p t. „K w e ­
stia  narodowa a le n in izm “ . Została ona 
napisana jeszcze w  1929 roku. W  pracy te j 
Tow. S ta lin  podaje uzasadnienie różn ic, 
is tn ie jących m iędzy narodam i.

„N a  św iecie b y w a ją  różne narody,. — 
m ó w i Tow . S ta lin . —  W  bu rżuazy jnych  
narodach bu rżuazja  oraz je j  p a rtie  na ­
cjona listyczne są g łów ną s iłą  k ie ro w n i­
czą narodu. Dążą one do rozszerzania 
•te ry to rium  swego na rodu przez zagar­
n ięcie  cudzych te ry to r ió w  narodowych. 
Cechuje je  nieufność i  n ienaw iść do ob­
cych narodów.

U ciska ją  one m niejszości narodowe. 
P od trzym u ją  one w spó lny fro n t z im p e ­
ria lizm em . T a k i je s t ideo log iczny i  społe­
czno - p o lityczn y  bagaż ty c h  narodów. 
Do narodów  bu rżuazy jnych  należą na rody 
francusk i, angie lski, w ło sk i, pó łnocno­
am erykańsk i i  inne  im  podobne.“

„A le  is tn ie ją  na św iecie rów n ież inne 
na rody  —  m ów i da le j Tow . S ta lin .— Są to  
nowe, radzieck ie  narody, k tó re  się ro z w i­
n ę ły  i  u ksz ta łtow a ły  na bazie s tarych, 
bu rżuazy jnych  narodów  po obaleniu k a ­
p ita liz m u  w  R osji, po z likw id o w a n iu  b u r-  
żuaz ji i  je j p a r t i i nacjonalis tycznych , po 
u trw a le n iu  u s tro ju  radzieckiego.

K lasa robotn icza i  je j in tc ru a c jo n a lis ty - 
czna p a rtia  są siłą, k tó ra  spaja te nowe 
na rody i  k ie ru je  n im i“ .

Są to  narody socjalistyczne. Tow . S ta­
l in  cha rak te ryzu je  w  następu jący sposób 
ich  oblicze duchowe i  spo łeczno-politycz­
ne:

„S ojusz k lasy  robo tn icze j i  pracującego 
ch łopstw a w  łon ie  narodu w  celu z l ik w i­
dow ania  resztek kap ita lizm u  w  im ię  z w y ­
cięstw a budow n ic tw a socja lizm u; z is z ­
czenie resztek uc isku narodowego w  im ię  
rów noupraw n ien ia  oraz swobodnego ro ­
zw o ju  narodów  i  m niejszości narodow ych; 
zniszczenie resztek nacjona lizm u w  im ię  
u trw a le n ia  p rzy ja źn i pom iędzy na rodam i 
i  u tw ie rdzen ia  in te rna c jon a lizm u ; w spó l­
n y  f ro n t ze w szys tk im i uc iśn ionym i i  n ie - 
pe łn op ra w n ym i na rodam i w  w a lce  prze­
c iw ko  po lityce  zaborów  i  w o jen  zabor­
czych, w  w alce p rze c iw ko  im p e ria lizm o­
w i“ .

„T a k ie  są dw a znane w  h is to r ii ty p y  
narodów  —  m ów i Tow . S ta lin— pobudza i  
bu rżuazy jne  i  r.a rody socjalistyczne“ .

„N ieu fność narodową, narodowe od­
osobnienie, narodow ą wrogość, narodowe 
starc ia  —  pisze Tow . S ta lin—pobudza i  
po d trzym u je  oczyw iście nie jak ieś  „w ro ­
dzone“ , z łow rog ie  uczucie n ienaw iśc i n a ­
rodow e j, lecz dążenie im p e ria lizm u  do 
podb ic ia  obcych narodów  i  obawa ty c h  
narodów  przed groźbą ich  narodowego 
u jarzm ien ia . N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
dopók i is tn ie je  im p e ria lizm  św ia tow y, d o ­
p ó ty  będzie is tn ia ło  rów nież to  dążenie i  
ten  strach —  a zatem w  ogrom nej w ię k ­
szości k ra jó w  będą is tn ia ły  j  n ieufność 
narodow a i  odosobnienie narodowe, i  
wrogość narodowa, i  starc ia narodowe“ .

T ak  p isa ł Tow . S ta lin  w  1929 r „  gdy 
is tn ia ł ju ż  na św iecie Zw iązek Radziecki, 
lecz gdy jeszcze n ie  by ło  k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow e j. Od tego czasu m inę ło  20 
la t  —  i  o to  jesteśm y naocznym i św iadka­
m i tego ja k  na rody P o lsk i, Czechosłowa­
c ji,  W ęgier i  in n ych  k ra jó w  E uropy, ja k  
rów n ież  w ie lk i naród c h iń s k i —  o b a liły  
w ładzę ro d z im e j i  obcej bu rżuaz ji, oraz

(Dokończenie na s tr. 5)

Pfomienne pozdrowienia 
Generalissimusowi Stalinowi

Tekst depeszy do G eneralissim usa S ta lina , w ys ła n e j przez I I I  K ra jo w y  
Z jazd  D e lega tów  Tow . P rz y ja ź n i Po lsko -  R adz ieck ie j

„P rzew odn iczący  Rady M in is tró w  ZSR R  
G enera lissim us JÓ Z E F  S T A L IN

M oskw a —  K re m l

I I I  K ra jo w y  Z jazd  D e lega tów  rep rezen tu jących  przeszło d w u m i­
lionow ą  rzeszę cz łonków  T ow arzys tw a  P rz y ja ź n i Po lsko  -  R adz ieck ie j 
p rzesyła  W am , a w  W aszej osobie N arodom  Z w ią z k u  Radzieckiego —  
p łom ienne, serdeczne, b ra te rsk ie  pozd row ien ia  i  życzenia dalszych 
w span ia łych  osiągnięć i  zw yc ięs tw .

P om ni, że O jczyzna nasza odzyskała n ie p o d le g ły  b y t p ań s tw ow y 
d z ięk i boha te rsk ie j A r m ii  R adz ieck ie j, św iadom i, że lu d  p o lsk i uzyska ł 
wolność i może kroczyć k u  pe łnem u w y z w o le n iu  społecznem u je d y n ie  
d z ię k i państw u  zw ycięskiego soc ja lizm u, św iadom i, że U podstaw  go­
spodarczego, ku ltu ra ln e g o  i  społecznego ro z w o ju  naszego k ra ju  leg ła  
o lb rzym ia  pom oc i  dośw iadczenie ZSR R  i  że ty lk o  w  o pa rc iu  o Z w iązek  
R adziecki m ożem y zapewnić Polsce L u d o w e j suwerenność, n ie n a ru ­
szalność naszych g ra n ic  i  dalszy w spa n ia ły  ro z k w it, u fn i,  że sta le  ro ­
snąca potęga Z w ią z k u  S oc ja lis tycznych  R e p u b lik  Rad zdolna jes t po­
krzyżow ać zbrodnicze p la n y  podżegaczy w o je n n ych  i  ich  t ito w s k ic h  
agentów  i  zapewnić narodom  św ia ta  d em okra tyczny  p okó j, m y , cz łon­
ko w ie  T ow arzys tw a  P rz y ja ź n i Po lsko  -  R adz ieck ie j, p a r ty jn i i  bezpar­
t y jn i  xvzmacniać i  pog łębiać będziem y sojusz i  p rzy ja źń  na rodu  p o l­
skiego z narodam i Z w ią z k u  Radzieckiego.

W ie rz y m y  głęboko, że w  o pa rc iu  o dośw iadczenie i  w span ia łe  
osiągnięcia Z w ią z k u  Radzieckiego, p racu jąc  d la  ro z k w itu  naszej lu d o ­
w e j O jczyzny kroczącej k u  soc ja lizm ow i, s łużyć będziem y naszemu na­
ro d o w i i  p rzyczyn im y  się do w zm ocn ien ia  obozu  p o ko ju  i postępu, 
na czele k tó rego  sto i Z w ią zek  R adzieck i i  .Wy, g en ia lny  W ódz i  nau ­
czycie l mas p racu jących  całego św ia ta “ .



Każdy praw dziw y p a trio ta  po lski je s t p rzy jac ie lem  ZSRR
(Dokończenie ze s tr. i )

u ję ły  swe losy we w łasne ręce, pod prze­
wodem  swych p a r t i i m arks is tow skich .

T a k  oto w id z im y  w  tych  k ra ja ch  za­
sadniczą zm ianę cha rakte ru  społecznego 
narodów . P rz y ję ły  już  one inne oblicze 
ideowe i  społeczno - po lityczne, in n y  cha­
ra k te r  społeczny, a w  sw ych stosunkach 
z in n y m i narodam i n ie  mogą one nie 
uw zględn iać typu  ty c h  narodów . Inaczej 
ma się rzecz gdy chodzi o stosunki z n a ­
rodem  socja listycznym , a inaczej —  gdy 
m ow a o stosunkach % narodem, w  k tó ­
ry m  panu ją  im p e ria liśc i, w yko rzys tu ją cy  
swe stosunki z in n y m i narodam i d la  pod­
porządkow ania ich  sobie.

O ile  im p eria liśc i, sto jący na czele na­
rod ów  burżuazyjnych , dążą w sze lk im i 
sposobami do wszechstronnego podpo­
rządkow ania  sobie innych  narodów, to 
na rody socjalistyczne k ie ru ją  się w ręcz 
in n y m i zasadami. Prowadzą one konse­
kw e n tn ie  p o lity k ę  poko ju  i  p rzy jaźn i m ię ­
dzy narodam i, p o litykę  rów no upra w n ie ­
n ia  narodów  w ie lk ic h  i  m ałych, gotowe 
są udz ie lić  w sze lk ie j pomocy postępowym" 
organizacjom  w  in nych  kra jach , w a l­
czącym o popraw ę b y tu  mas p ra cu ją ­
cych, o socjalistyczną przebudowę spo­
łeczeństwa.

Już od la t p ięc iu  w yzw olona Polska 
kroczy nową drogą, drogą de m okra c ji i  
socja lizm u. (O klaski).

Od p ięciu  la t ro la  k ie row n icza  w  na ro ­
dzie po lsk im  należy ju ż  n ie  do bu rżuaz ji 
i  obszarn ików , ja k  to b y ło  daw n ie j, lecz 
do po lsk ie j k lasy robotn icze j, na k tó re j 
czele s to i je j m arks is tow ska p a rtia  ro ­
botnicza. Pięć la t — to okres w  h is to r ii 
n ie w ie lk i, lecz wszy cy w i '!zą w ie lk i po ­
stęp społeczny i  gospodarczy, ja k i nastą­
p i ł  w  narodzie po lsk im , k tó ry  po s taw ił 
sobie za cel zbudowanie socja lizm u w  
sw ym  o jczystym  k ra ju .

A  m y, ludzie  radzieccy, w ie m y  ja k  w ie ­
lo k ro tn ie  potęguje się m iłość narodu do 
sw e j ojczyzny, k iedy  ta ojczyzna staje się 
socjalistyczna. Każdy cz łow iek pracy s ta ­
je  się gorącym  p a trio tą  sw o je j soc ja lis ty ­
cznej M a tk i -  O jczyzny.

B yć p a trio tą  —  znaczy kochać swą o j­
czyznę, kochać sw ó j naród, poświęcać 
w szystk ie  swe s iły  ro z k w ito w i jego s il 
m a te ria lnych  i  duchowych. Naród zaś — 
to  masy pracujące: robotn icy, chłop i, in ­
te ligenc ja . N aród —  to m ilio n y  ludzi. Je- 
d~ nie  socja lis tyczny u s tró j społeczny m o­
że dać szczęście narodow i. (O klaski).

W  społeczeństwie bu rżuazy jnym  is t ­
n ie je  „szczęście“ , lecz ty lk o  d la  bu rżuaz ji 
i  w yzyskiw aczy, lecz tam  nie ma szczę­
ścia d la  z w y k ły c h  lu d z i pracy, d la  ludu . 
D latego też być p a trio tą  w  W o lne j P o l­
sce, m oim  zdaniem, znaczy być bo jo w ­
n ik ie m  o zwycięstwo socja lizm u w  P o l­
sce, bo jo w n ik iem  o szczęście rob o tn ików , 
ch łopów  i  in te lig e n c ji p racu jące j, czy li 
o lb rzym ie j w iększości narodu.

P a trio c i polscy, czynn i na  po lu  w zm oc­
n ien ia  p rzy jaźn i ze Z w iązk iem  Radziec­
k im , m ają  tę przewagę, że w yko rzys tu ją  
w  in te res ie  P o lsk i o lb rzym ie  doświadcze­
n ia  narodów  Z w iązku  Radzieckiego, zdo­
by te  w  walce o zbudowanie socja lizm u w  
ZSRR na przestrzeni 32 la t, ja k ie  u p ły ­
nę ły  od W ie lk ie j R ew o luc ji P aźdz ie rn iko ­
w ej.

Jestem przekonany, że każdy p rzy ja c ie l 
Z w iązku  Radzieckiego w  Polsce jes t go­
rącym  p a trio tą  sw e j o jczyzny dlatego, że 
p ragn ie  przyśpieszyć i  u ła tw ić  budowę 
socja lizm u w  sw ym  ojczystym  k ra ju , w y ­
korzys tu jąc  o lb rzym ie  doświadczenie 
Z w ią zku  Radzieckiego.

Sądzę, że każdy p rzy ja c ie l Z w iązku  
Radzieckiego w  Polsce je s t gorącym  pa­
tr io tą  sw ej ojczyzny rów nież dlatego, że 
chce przekszta łc ić sw ó j o jczysty k ra j — 
Polskę w  s ilne  m ocarstw o przem ysłowe, 
w yko rzys tu ją c  gotowość Z w iązku  Radzie- 
ck ie g ) do udzie len ia  Polsce pod ty m  
względem  p rzy ja c ie lsk ie j pomocy gospo­
darczej.

Sądzę, że każdy p rzy ja c ie l Z w iązku  R a­
dzieckiego w  Polsce je s t gorącym  p a tr io ­
tą  sw e j o jczyzny dlatego, że chce zna­
leźć d la  pracującego ch łopstw a swego 
k ra ju  ojczystego —  d ro g i prze jścia do 
ku ltu ra lneg o  i  dostatniego życia , w yko rzy - 
stu jąo  o lb rzym ie  doświadczenie w a lk i 
ch łopstw a radzieckiego o socjalistyczną 
przebudowę swego życia.

Jestem przekonany, że każdy p rz y ja ­
c ie l Z w ią zku  Radzieckiego w  Polsce jes t 
gorącym  p a trio tą  swej o jczyzny dlatego, 
że chce b ron ić  je j granic, niepodległości 
i  w o lności w oparciu o bra te rską pomoc 
potężnego Z w iązku  Radzieckiego.

Jestem przekonany, że każdy p rz y ja ­
c ie l Z w iązku  Radzieckiego w  Polsce jest 
gorącym  pa trio tą  sw ej o jczyzny dlatego, 
że troszczy się o ro z k w it swej ojczyste j 
k u ltu ry  narodowej, k u ltu ry  swego b a r­
dzo uta lentowanego narodu, opierając

Am basador ZSRR W. Lebiediew przemanńa.
Fot. F ilm  P o lsk i

się na doświadczeniach rozw o ju  k u ltu r  
narodow ych na podstaw ie te o rii m arks i­
s tow sko -len inow sk ie j w  w arunkach  so­
c ja lizm u  w  Z w iązku  Radzieckim .

W  ten sposób socja listyczny cha rakter 
narodów  w  Zw iązku Radzieckim  i  socja­
lis tyczny  cha rakte r, k tó ry  uzyskuje i  ju ż  
uzyskał naród po lsk i, pozwalają im  na­
wiązać tak ie  wzajem ne stosunki, k tó re  
n ic zagrażają w  żaden sposób ich su­
werenności narodow ej, lecz um oż liw ia ją  
zorganizowanie wszechstronnej, soc ja li­
stycznej pomocy wzajem nej. (Oklaski).

Z  togo punk tu  w idzen ia  członkowie T o­
w arzystw a P rzy jaźn i Polsko - Radziec­
k ie j — party .in i j  bezpa rty jn i, mężczyźni 
i kob ie ty, robotn icy, chłopi, pisarze, a r ­
tyści, inżyn ie row ie , a rch itekc i i  in n i 
działacze k u ltu ry  — w ystępują ja ko  czo­
ło w i bo jow n icy  o postęp swego narodu, 
k tó ry  p o tra f ił w yjść na drogę budow n i­
ctwa socja lizm u w  swoim  k ra ju .

Pozdraw iam  Was dzisia j, moi polscy 
przyjacie le , w  im ien iu  200 m ilionów  lu ­
dzi pracy Zw iązku Radzieckiego i  za­
pew niam  Was że narody m oje j O jczy­
zny, śledzące z zachwytem  twórcze suk­
cesy narodu polskiego, gotowe są udz ie lić  
mu zawsze i we w szystk im  wszechstron­
ne j pomocy j poparcia.

N iech ży je  przy jaźń m iędzy Narodem  
i Polsk im  i Narodem  Radzieckim ! (D ługo­

trw a le  oklaski).
N iech ży je  Naród P olski!

N iech ży je  w ie lk i p rzy jac ió ł narodu 
polskiego, Towarzysz S ta lin ! (Wszyscy 
w sta ją . D ług c trw a łe  ok lask i. Z eb ra n i 
skandu ją 3+a-lln! S ta -lin !")

Powitanie Zjazdu 
w imieniu Partii Politycznych

F ragm en ty  p rz e m ó ir ie n ia  S tefana Ig n a ra

W IM IE N IU  p a r t i i po litycznych  m am  
zaszczyt w ita ć  I I I  K ra jo w y  Z jazd 
T ow arzystw a P rzy ja źn i P olsko-R a­

dzieckie j.

T ow arzystw o P rzy ja źn i Polsko - Ra­
dzieck ie j jes t szczególnie b lisk ie  Polsk ie j 
Z jednoczonej P a r t i i Robotniczej (O klaski) 
i  S tron n ic tw u  Ludowem u, ja k  rów nież i  
in n y m  pa rtiom  po litycznym , k tó re  we 
w spó lnym  fronc ie  dem okra tycznym  k ła ­
dą po dw a liny  pod u s tró j pe łne j sp raw ie ­
d liw ośc i społecznej.

P rzy jaźń  Z w iązku  Radzieckiego, jaką  
się cieszymy, s tanow i gw arancję naszej 
n iepodległości i  ch ron i przed zagrożeniem 
naszych g ran ic  państwowych.

M im o  upartego zaszczepiania jadu n ie ­
naw iśc i do Z w iązku  Radzieckiego w  du­
sze po lsk ie j m łodzieży { po lsk ich  mas lu ­
dowych w  m ilion ach  le k c ji, przem ówień, 
i kazań, w  stertach gazet, broszur i  ks ią ­
żek, w  z ja d liw ych  afiszach, k tó ry m i pa­
cho łkow ie  bu rżua z ji i  obszarn ików  oble­
p ia li wpzystikie m u ry , ściany i  p ło ty ; m i­
m o rozstrze liw ań, p a cy fikac ji, w ięzień 
i  Berezy —• w. ludz ie  po lsk im , w  duszy 
po lskiego rob o tn ika  i  chłopa, w  sercu 
po lskiego nauczycie la k rz e w iła  siię m i­
łość do N arodu Radzieckiego, k tó ry  w y ­
k u w a ł us tró j spraw ied liw ośc i społecznej

p rzy  na jostrze jszym  bo jkoc ie  św iata 
kap ita lis tycznego; rozpa la ł się boha te r­
sk i zapał wśród po lsk ie j m łodzieży ro ­
botnicze j i  ch łopskie j do w a łk i o lepszą 
przyszłość za p rzyk ładem  leninowskiego 
Kom som ołu.

N ie  b y ło  w ted y  publicznego T ow a rzy­
stw a P rzy ja źn i Polsko -  Radzieckie j, ale 
w  sercach b iedoty  ch łopskie j i  g łodu ją ­
cego p ro le ta r ia tu  k w it ło  głębokie uczu­
cie p rzy jaźn i do Państwa S ocja listycz­
nego, do lu dó w  tw orzących nowe, w o l­
ne od k rz y w d y  życie. K rze w iła  się w ia ­
ra, że i  u  nas upadnie u s tró j k a p ita li­
styczny, że i  w  Polsce przy jdz ie  cza3 
na ro b o tn ikó w  i  chłopów.

Nadzie je  polskiego lu d u  spe łn iły  się. 
W  ta k  c iężkich okolicznościach, ja k ich  
n ik t  z nas n ie  p rzew idyw a ł, Zw iązek 
R adziecki przyszedł nam  z pomocą w te ­
dy, gdy nas n iem a l dobijano.

T ow arzystw o P rzy jaźn i Polsko -  Ra­
dzieckie j w inno  być w yrazem  uczuć N a­
rodu  Polskiego do naszego w ie lk ieg o  są­
siada, k tó ry  u ra to w a ł od zagłady m ilio ­
n y  po lsk ich dzieci, mężczyzn i  kobiet. 
Wesoły gw ar m łodzieży w  dziesiątkach 
tys ięcy naszych szkół, ożyw iona k rzą ta ­
n ina w  m ilionach  dom ów rodzinnych, 
łosko t maszyn w  po lskich fabrykach,

List Ministra Obrony Narodowej

Marszałka Konstantego Rokossowskiego
„Z  o kaz ji I I I  K ra jo w eg o  Z jazdu  D e legatów  T ow arzys tw a  P rzy ja ź ­

n i P o lsko  - R adz ieck ie j p rzesyłam  m o je  najgorętsze życzenia, aby Z jazd  
ten  p rz y c z y n ił się do dalszego w zm ocnien ia  w ięz i b ra te rs tw a  i  p rz y ja ­
źn i, łączących po lsk ie  m asy pracu jące  z narodem  w ie lk ieg o  naszego 
S o juszn ika  —  Z w ią z k u  Radzieckiego, i  aby w  pog łęb ian iu  i  u g ru n to w y ­
w a n iu  te j p rz y ja ź n i praca T ow arzys tw a  P rz y ja ź n i Polsko - R adzieckie j 
daw ała  ja k  najlepsze re zu lta ty .

Z uw ag i na naw a ł p racy oraz konieczność służbowego w y ja zd u  
w  okresie trw a n ia  obrad poza te ren  s to licy , n ie  będę m óg ł wziąć osobi­
ście u dz ia łu  w  pracach Z jazdu.

M in is te r  O b ro ny  N arodow e j 

(— ) K o n s ta n ty  Rokossowski M arsza łek P o lsk i“

m ilio n y  po lsk ich  p ługów , orzących p o l­
ską ziemię, tysiące pociągów, m knących 
przez nasz k ra j z żywnością d la  m iast 
i  z odzieżą dla w s i —  wszystko to  ra ­
zem b rzm i potężną pieśnią p rzy jaźn i d la  
K ra ju  Socja listycznych Republik.

Zadaniem  Tow arzystw a P rzy jaźn i P o l­
sko - Radzieckie j jest głębokie dociera­
n ie  do mas, zwłaszcza chłopskich, aby 
tam  głosić praw dę o Zw iązku Radziec­
k im . krzew ić  uczucie p rzy jaźn i i  n ie  do­
puszczać do u rab ian ia  w  masach ludo ­
wych, zwłaszcza na wsi, fa łszyw ej op i­
n i i  o  Z w iązku  Radzieckim  przez zagro­
żonych u tra tą  m ożliwości dalszego w y ­
zysku — kap ita lis tów . O pin ia  fa łszyw a 
o Z w iązku  Radzieckim  nie tak  ła tw o  się 
p rz y jm u je  w  masach. K ap ita liśc i je d ­
nak, wśród k tó rych  zna jdu ją  się i  pa­
cho łkow ie  podżegaczy wojennych, chw y­
ta ją  się czasem metod zastraszania, a 
naw et te rro ryzow an ia  g łębokie j, p ro w in ­
c ji —  celem w yw o łan ia  p rzyna jm n ie j 
obojętnego stosunku do Zw iązku Ra­
dzieckiego.

O rganizowanie < powodowanie czynne­
go w yrazu  p rzy jaźn i do K ra ju  S oc ja li­
stycznych R epub lik  ze strony gromad, 
fa b ry k  i szkół — oto najw łaściwsza dzia­
łalność Tow arzystw a P rzy jaźn i P olsko- 
Radzieckie j.

W im ien iu  p a r t i i i  po litycznych życzą 
dzisiejszemu Z jazdow i, aby w  oparciu o 
swój w ie lk i k ilk u le tn i dorobek i  o g V ’ o- 
ko  tkw iące w  ludzie  po lsk im  uczucia 
b ra te rs tw a do narodu radzieckiego pod­
ją ł w ys iłek  jeszcze większego upowszech­
nien ia  czynnego w yrazu  p rzy jaźn i do 
Z w iązku  Radzieckiego oraz do jego w ie l­
kiego ,przewodnika i  nauczyciela Józefa 
S ta lina , którego lu d  p racu jący całego 
św iata uznał swoim  wodzem (wszyscy 
w sta ją  z m iejsc, d ługo trw a łe  owacje, 
ok rzyk i: „N iech ży je  Generalissimus Sta­
l in “ , ..N iech żyje Prezydent Rzeczypospo­
li te j B ie ru t“ , „N iech ży je  i  krzepn ie  w ie - 

jezna p rzy jaźń  na rodu polskiego z  naro­
dam i Z w ią zku  Radzieckiego“  —■ sala 
skandu je Sta - l in  i  B ie  -  id t) .

T ow arzystw o P rzy ja źn i ¡Polska-¡Ra­
dzieck ie j w in n o  w łożyć w iększy w y s iłe k  
w  upowszechnienie m iłośc i i  p rzy ja źn i 
do w ie lk ieg o  S ta lina , k tórego lu d  p racu ­
ją, y całego św iata uznał swoim  wodzem»



Przemawiają goście z zagranicy
Od naszego stosunku do ZSRR 

zależą osiągnięcia naszych krajów
Fragm en ty  p rz e m ó w ie n ia  Sekre tarza  G e n e ra ln e go  

T o uj. P rz y ja ź n i C zechos ło tuacko -R adz ieck ie j, J i r i  S ladeka

W  IM IE N IU  pó łto ra  m ilio n a  członków 
T ow arzystw a P rzy ja źn i Czechosło­
wacko - Radzieckie j, oraz w  im ie ­

n iu  w szystk ich  czechosłowackich p rzy ja ­
c ió ł ZSRR i  ludow o -  dem okratycznej 
Polsk i,, pozdraw iam  serdecznie Wasz 
Z jazd, 3-ci Z jazd T ow arzystw a P rzy jaźn i 
P o lsko - Radzieckie j.

P rzy jecha łem  do Was w  okresie, k ie ­
d y  lu d  nasz, tak  samo ja k  W v i  ja k  wszy­
scy ludzie  postępu, czcił 32 rocznicę W ie l­
k ie j R ew o luc ji Paździe rn ikow e j na tys ią ­
cach zebrSń, w  okresie k iedy  u  nas w  
Czechosłowacji trw a ją  ..Dni P rzy jaźn i 
Czechosłowacko -  R adzieck ie j“ .

..Dni P rzy jaźn i Czechosłowacko -  Ra­
dz ieck ie j“  akcentu ją  wobec całego św ia­
ta ,  wobec p rzy jac ió ł i w rogów  w ie lką  m i­
łość i p rzyw iązan ie  lu du  czeskiego i  sło­
wackiego do jego radz ieck ich  braci.

Na niezliczonych m anifestacjach i  im ­
prezach p rzy jaźn i czechosłowaeko-ra- 
dz ieck ie j w yraża lu d  nasz absolutną so­
lida rność z konsekw entną p o lityką  po­
ko jow ą  Z w iązku  Radzieckiego. Ta w ła ­
śnie po lityka , u m o ż liw iła  n iem ieckim  
czynn ikom  dem okra tycznym , postępo­
w ym , a m iłu ją c y m  pokój, u tworzen ie 
N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okratycznej, 
w p ły w a ją c  tym  samym na wzm ocnienie 
ńaszego i  Waszego bezpieczeństwa. Da­
rem ne są dążenia i  nadzieje anglo-am e- 
ryka ń sk ich  podżegaczy w o jenych i  ich 
tito w s k ic h  pachołków . B ra te rs k i sojusz 
lu d u  czechosłowackiego z ludem  radziec­
k im  ! jes t z dn ia  na dzień mocniejszy. 
L u d  czechosłowacki uśw iadam ia sobie 
coraz lep ie j, że jedyn ie  p rzy jaźń  i  współ­
praca ze Zw iązk iem  Radzieckim  daje 
gw aranc ję  pokoju, niezależności i  szczę­
śliw iej przyszłości naszego narodu.

Lu d  czechosłowacki i  po lsk i tak , ja k " 
lu d y  wszystk ich k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej, dąży ty m i sam ym i drogam i do te ­
go samego celu: p rzy  boku ZSRR, za je ­
go p rzyk ładem  i  z jego pomocą zbudo­
wać socja lizm . Im  ściśle j skup im y się 
w o kó ł Z w iązku  Radzieckiego, ty m  od­
w a żn ie j i  prędzej będziem y k ro czy li na­
przód. T ak  w ięc, od naszego stosunku do

Zw iązku Radzieckiego zależą osiągnięcia 
naszych k r- jó w .

W  im ię  naszego wspólnego h is to rycz ­
nego dzieła, • im ię  zw ycięstw a w  walce 
o pokój, w  Im ię niepodległości, bezpie- 2 
czeństwa, i  szczęśliwej przyszłości soc ja­
lis tycznej ludow o -  dem okra tycznej P o l­
sk i i  Czechosłowacji, w  im ię  n ie rozer­
w a lne j p rzy jaźn i polskiego i  czechosłowa­
ckiego ludu  —  z now ym  entuzjazm em  i  
nową energią przystępujem y do zaszczyt­
ne j i  owocnej p racy nad d  Iszym rozw o­
je m  i  wzm ocnieniem  p rzy jaznych  sto­
sunków  naszych narodów  z narodam i 
w ie lk iego i  potężnego Z w iązku  Radziec­
kiego.

Im  głębsza będzie p rzy jaźń  naszych na ­
rodów  do Zw . Radzieckiego ty m  bardzie j 
pogłębiać się będzie p rzy jaźń  czechosło­
wacko -  polska.

Ogólny w idok dekorac ji a u li P o li­
techn ik i W arszaw skie j w dn iu  

otw arc ia  Z jazdu.
Fot. F ilm ' P o lsk i

Zjazd TPPR ważnym przeglądem sił 
walczących o pokój

F ragm en ty  p rz e m ć m ie n ia  S ekre ta rza  G e n e ra ln e go  
T ouj. P rzy jaźn i W ę g ie rsko -R a d z ie ck ie j — G e o rg i B e rna ta

W IM IE N IU  K ra jow ego  K o m ite tu  
Tow arzystw a P rzy ja źn i W ęgier­
sko -  Radzieckie j oraz w  im ie n iu  

licznych członków  tego T ow arzystw a 
serdecznie pozdraw iam  I l l - c i  Z jazd  T o­
w arzystw a P rzy jaźn i Polsko -  Radziec­
k ie j życząc m u powodzenia w  jego po­
żytecznej pracy.

Pozwalam  sobie oddzie ln ie pozdrow ić 
delegacje zagraniczne, przede w szystk im  
delegację radziecką.

Jest to  w y ją tkow a , ważna okazja p rze ­
glądu s il walczących o pokój. Z g rom a­
d z ili się tu ta j razem z de legatam i ludu  
polskiego delegaci licznych  Tow arzystw , 
k tó re  reprezentu ją  i  p ropagują w  swoich 
k ra jach  ideę p rzy jaźn i ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim , ideę pokoju, postępu i  n ieza le­
żności narodu. Nasze T ow arzystw a są in ­
s ty tu c ja m i, k tó re  pogłęb ia ją  p rzyw iąza ­
nie  i  m iłość do Zw iązku Radzieckiego i

do wodza w szystk ich  pracu jących  św ia ta  
— W ie lk iego Stalina.

Nasz k ra j. ludow e W ęgry, w  k tó ry m  
czołowy oddzia ł k lasy  robotniczej, W ę­
gierska P a rtia  P racu jących, p row adzi lu d  
p racu jący  i  budu je  socja lizm  z w y b it ­
n ym  działaczem  m iędzynarodowego r u ­
chu robotniczego, tow . Rakosim  na czele, 
p rzygo tow u je  się do uczczenia 70 rocz­
n ic y  u rodz in  Tow . S ta lina , naszego w ie l­
k iego przyjacie la .

Te uroczystości n ie  będą o fic ja ln y m i 
uroczystościam i, ale będą w yrazem  w e w ­
nę trznych  na jg łębszych uczuć, ja k ie  ży­
w im y  do w ie lk iego  nauczyciela, m ądre­
go wodza- i  dobrego ojca —  będą w y ra ­
zem tych  uczuć, ja k ie  ż y w i lu d  w ę g ie r­
ski.

Ten jub ileusz będzie napraw dę w ie lk im  
św iętem  m iędzynarodow ym  i  jednocze­
śnie p ra w d z iw ym  św iętem  w szystk ich  
narodów  św ia ta  w szystk ich  lu d z i w a l­
czących o pokó j, wolność i  niepodległość.

Granica na Odrze i Nysie jest granicą pokoju
między Polską i nowymi Niemcami

P rze m ó w ie n ie  w ice p re ze sa  T ouj. P rzy jaźn i N ie m ie c k o -R a d z ie c k ie j -  W i l l i  B re d e la

MA M  zaszczyt i  w ie lką  radość prze­
kazać W am  najserdeczniejsze po­
zdrow ien ia  T ow arzystw a P rzy ja ­

źnił N iem iecko-R adz ieck ie j.
T ow arzystw o P rzy ja źn i N iem iecko- 

Radzieckie j jest jeszcze organizacją m ło ­
dą, stojącą dopiero na drodze do sta­
n ia  się organ izacją  masową i  ważnym  
czynn ik ie m  w  przekszta łceniu narodu 
niem ieckiego.

Początkowo is tn ie jąc  pod nazwą „T o ­
w a rzys tw o  d la  S tud iów  nad K u ltu rą  Ra­
dziecką“  przekszta łc iło  się nasze Towa­
rzys tw o  w  pierwszą rocznicę swego is t­
n ien ia  w  N iem iecko -  Radzieckie Towa­
rzys tw o  P rzy jaźn i.

N ie  szło tu  jedyn ie  o  fo rm a lną  zmia­
nę nazwy, ale o zasadnicze przekszta ł­
cenie całej naszej pracy.

P rzy jaźń  to  w ie lk ie  słowo, przy jaźń 
zobow iązuje.

„S tu d iu m  K u ltu ry  R adzieck ie j“  i  po­
pu la ryzac ja  radz ieck ie j p o lity k i pokojo­
w e j w  n iem ieck im  narodzie przekszta łc i­
ła  się w  szeroki ruch  p rzy jaźń ; do naro­
dów  Z w iązku  Radzieckiego, obe jm ujący 
przede w szystk im  n iem ieckie  w a rs tw y  
pracujące. Ruch nasz nabiera -codzien­
n ie  nowego rozm achu. Podczas gdy w  Je- 
Rte tego ro k u  T ow arzys tw o nasze liczy ło

jedyn ie  100.000 członków, to  dziś, po k i l ­
k u  miesiącach in tensyw ne j pracy, liczy  
ono ju ż  bez m ała 300.000 członków.

Praca naszego Tow arzystw a koncen­
tru je  się w  fabrykach, przede w szystk im  
w  znacjonałizowanych zakładach pracy. 
Świadczy o ty m  dw a i  pó ł tysiąca ak ­
tyw nych  k ó ł fabrycznych. P rzy  pe łnym  
w spółdzia łan iu  całej ludności p rzeprow a­
dzamy obecnie w  m iastach ; wsiach na­
szej wschodniej s tre fy  M iesiąc P rzy ja źn i 
N iem iecko -  Radzieckie j. M iesiąc ten 
przyniesie nam  bez w ą tp ien ia  n ie  ty lk o  
dalsze se tk i tysięcy członków, ale pogłę­
b i rów nież w  masach narodu n iem iec­
kiego zrozum ienie naszej p racy m ające j 
na celu wniesien ie poważnego w k ła d u  
do poko ju  światowego.

Szanowni zgromadzeni! D rodzy sąsie- 
dzi i  p rzy jac ie le ! C hcia łbym  Was i  Wasz 
Kongres pow itać ja k  na jserdecznie j nie 
ty lk o  ja ko  w iceprzewodniczący T ow a­
rzystw a P rzy jaźn i N iem iecko - Radziec­
k ie j, ale rów nież ja k o  członek p ro w izo ­
rycznego Parlam entu N iem ieck ie j Repu­
b l ik i  Dem okratycznej. W iecie, D rodzy 
Przyjacie le, że N iem cy Zachodnie s ta ły  
się ko lon ią  am erykańskiego i  ang ie lsk ie­
go im peria lizm u . Pseudo-dem okratyczna 
frazeologia n ie  może zakryć  pozbaw ione j

sk rup u łów  im p e ria lis tyczne j p o lity k i A -  
m e ry k i i  A n g li'.  Państw a te  z łam ały  cy ­
n iczn ie  u k ła d y  W ie lk ie j C zw órk i z J a ł­
ty  i  Poczdamu, spowodow ały podzia ł 
N iem iec i  ham ują  w sze lk im i środkam i 
dem okra tyzację  N iem iec Zachodnich. 
Im p e ria liś c i anglosascy rządzą dziś 
przez swoich tzw. „w yso k ich  kom isarzy“  
i  swych n iem ieckich  „Q u is lin g ó w  — rzą­
du m arionetkow ego z Bonn, ja k  p ra w ­
d z iw i w ładcy  ko lo n ia ln i.

Zarazem im p e ria liśc i anglo -  am ery­
kańscy odradzają i  na now o pop ie ra ją  
stare s iły  reakcy jne  i  neofaszystowskie 
i  podsycają w o jenne  n a tro je  przeciw ko 
W schodowi, p rzeciw ko socja listycznem u 
Z w ią zkow i Radzieckiem u oraz wschod­
n im  i  po łudn iow o -  w schodn im  eu ro ­
pe jsk im  państwom  de m okra c ji ludow ej.

Jednym  z na jw ażn ie jszych środków , 
k tó ry m i pos ługu ją  się im p e ria liśc i anglo- 
am erykańscy w  swych planach rozpęta­
n ia  trzec ie j w o jn y  św ia tow e j je s t szow i­
n istyczne podżeganie ludności n iem iec­
k ie j w ys ied lone j z po lsk ich  ziem  zachod­
nich.

D la  N iem ie ck ie j R e p u b lik i D e m okra ty ­
cznej, na k tó re j czele s to i doświadczony

(Dokończenie na s tr. 7)

Przyjaźń z ZSRR jest 
powietrzem i słońcem 
dla wszystkich narodów
Fragm en ty  z p rz e m ó u jie n ia  
S ekr. Gen. T o uj. P rz y ja ź n i 

B u łg a rsko  -R a d z ie c k ie j 
P a n te le ja  B o g a d ije w a

PO ZW Ó LC IE  m i z ło ży : gorące i  ser­
deczne pozdrow ien ia  od 1.200.000 
p rzy jac ió ł Z w ią zku  Radzieckiego z 

O jczyzny D ym itro w a , m a łe j B u łg a r ii. 
3.760 K ó ł p rzy jaźn i bu łgarsko -  radziec­
k ic h  w  naszym k ra ju , tw orzących Z w ią ­
zek T ow arzystw  P rzy ja źn i B u łga rsko -R a - 
dz ieck ie j przesyła W am  bo jow e życze­
n ia  sukcesu w  dziele dalszego pog łęb ie t 
n ia  Waszej p rzy ja źn i ze Z w ią zk iem  R a­
dzieckim .

N ie  ma zakątka w  naszej m łode j R e­
publice, gdzie b y  n ie  is tn ia ło  ognisko 
p rzy ja źn i bu łgarsko -  radzieck ie j, k tó re  
b y  n ie  rozpowszechnia ło doświadczeń i  
wszechstronnej k u ltu ry  Z w ią zku  Radzie­
ckiego, jego gospodarczych, społecznych 
i  k u ltu ra ln y c h  osiągnięć, nauk  jego b u ­
dow n ic tw a  socjalistycznego, k tó re  b y  
n ie  popu laryzow a ło  jego n ieug ię te j w a l­
k i  o pokój i  niezależność narodową w szy­
s tk ich  m iłu ją cych  wolność narodów.

Naszym  zadaniem  —  zadaniem  p rz y ­
ja c ió ł Z w ią zku  Radzieckiego w  naszym  
k ra ju , w  waszym  k ra ju  i  we w szystk ich  
k ra ja ch  dem okrac ji lu do w e j jes t b ron ić  

.p raw dy  i  un iecestw ić oszczerstwa rzuca­
ne na państwo socjalistyczne, iść zdecy­
dowanie za p rzyk ładem  tego państw a w  
budow ie socja lizm u ; nowego życia 

K o ło  h is to r ii posuwa się naprzód. Je ­
ś li pragn iem y, aby us ta ły  w o jn y , aby 
przesta ły  is tn ieć uc isk j  eksploatacja k a ­
p ita lis tyczna  —  św ia t nowy, k tó ry  b u ­
du je  się w  Z w iązku  Radzieckim , m usi 
się stać i  naszym św iatem .

W  im ie n iu  te j w spó lne j ide i na w spó l­
n e j drodze w  okresie p rze jśc iow ym  od k a ­
p ita liz m u  do socja lizm u, m usim y zorga­
nizować m ilio n y  p rzy ja c ió ł Z w ią zku  Ra­
d z ie c k ie j,  ponieważ w łaśnie w  ty m  o- 
kresie p rze jśc iow ym  konieczna je s t sze­
roko  uśw iadam iająca, k u ltu ra ln o  - ośw ia­
tow a  praca wśród w aha jących się, w śród 
tych , k tó rzy  n ie  mogą jeszcze w idz ieć no­
wego i  k tó rych  stare ciągnie w  t y ł  ty s ią ­
cam i w idocznych i  n iew idocznych n ic i 
przyzw yczajeń. W śród tych  lu d ' i  nasza 
praca jes t na jw ażnie jsza. O bow iązkiem  
naszym jest wskazać im  p ra w d z iw ą  drogę 
socja lizm u i  o tw orzyć im  oczy na now y 
św ia t, wskazując im  doświadczenia i  o- 
s iągnięcia Z w iązku  Radzieckiego.

Św iatła , w ięcej św ia tła  wśród w szyst­
k ic h  w a rs tw  narodu! P raw dy ! W ięcej 
p ra w d y  o Z w iązku  R adzieckim ! O to na ­
sze pierwsze zadania!

P racy, w ięce j pracy, w  budow ie  socja­
lizm u  w  naszych k ra jach . O to d rug ie  na ­
sze zadanie, k tó ry m  w zm acniam y św ia t 
now y —  ten św ia t, k tó ry  is tn ie je  w  
Z w ią zku  R adzieckim  i  k tó ry  pow sta je  w  
k ra ja ch  dem okrac ji ludow ej. B roń m y 
w sze lk im i środkam i nowego u s tro ju  so- 
c ja iis ty tznego  od zam achów um iera jącego 
starego św iata i  w zm acn ia jm y p rzy jaźń  
ze Z w iązk iem  R adzieckim

„kam ien iem  prob ie rczym  każdego pa­
tr io ty ,  każdego robo tn ika , każdego p ra ­
cującego je s t jego socja listyczna w ierność 
i jego stosunek do Z w iązku  Radzieckiego“ . 
H aniebna zdrada tito w có w  w  Jug os ław ii 
i  ich agentów w  n ie k tó rych  k ra ja c h  de­
m okra tycznych  raz jeszcze po tw ie rdza 
p raw dę tych  słów  i  w skazuje na kon iecz­
ność g łębokie j p rzy ja źn i ze Z w iązk iem  
Radzieckim . Tow. G eorg i D y m itro w  po­
le c ił nam  w  sw ym  testamencie:

„p rzy ja źń  ze Z w iązk iem  R adzieckim  jest 
pow ie trze  i  słońcem d la  w szystk ich  n a ­
rodów “ . 1

P om n i słów naszego nauczyciela i  w y ­
b itnego rew o lu c jo n is ty  p ra cu jm y  w szyst­
k im i s iła m i nad w zm ocnien iem  nowego 
u s tro ju  socjalistycznego, k tó ry  p rzynos i 
pokó j i  b ra te rs tw o  w szys tk im  narodom  
oraz do b ro by t dla w szystk ich  p ra cu ją ­
cych na świacię!



ZSRR jest krajem
rzeczywistego 

wyzwolenia kobiety
F ra g m e n tjj p rz e m ó u iie n ia  

Z . W a s ilk o m s k ie j

W IM IE N IU  Zarządu G łównego L ig i 
K ob ie t, w  im ie n iu  p ó łto ra  m ilio n a  
cz łonk iń  L ig i,  przekazuję Z jazdow i 

K ra jo w e m u  T ow arzystw a P rzy ja źn i P o l­
sko -  Radzieckie j gorące i  serdeczne po­
zdrow ien ia .

K o b ie ty  po lskie  zdają sobie w  pe łn i 
spraw ę że Zw iązek R adziecki —  k ra j 
zw ycięsk iego socja lizm u i  budującego się 
kom unizm u, jes t także k ra je m  pełnego 
i  rzeczyw istego w yzw o len ia  kob ie ty.

S łowa Le n ina  i  S ta lina , k tó rzy  w ie lo ­
k ro tn ie  po dkre ś la li doniosłą ro lę  Tcobiet 
w  budo w n ic tw ie  socja lizm u, s ta ły  się dziś 
znane szerokim  masom kobiecym  w  P o l­
sce, s ta ły  się b lisk ie  i  drogie ich  sercom.

Toteż w  setkach i  tysiącach lis tó w , ja ­
k ie  z o ka z ji M iesiąca Pogłębienia P rz y ja ­
ź n i Polsko -  R adzieckie j na p ływ a ły  i  je ­
szcze na p ływ a ją  z na jba rdz ie j oddalonych 
zaką tków  k ra ju  od k ó ł L ig i K ob ie t i  od 
poszczególnych członkiń , kob ie ty  te  w y ­
raża ją  w  prostych słowach swe serdecz­
ne uczucie d la  kob ie t radzieckich.

Proste ko b ie ty  po lskie  uczą się coraz 
le p ie j rozum ieć tę prawdę, że w  ich  w a l­
ce o pokó j, o szczęście dzieci, s to ją  za 
n im i w ie lo m ilion ow e  m asy robotnicze, że 
s to i za n im | n iezw yciężony Zw iązek R a­
dzieck i, że sto i jego w ie lk i wódz a zara­
zem nauczycie l i  p rzy jac ie l każdego p ro ­
stego człow ieka —  Józef S ta lin , (ok lask i 
i  o k rz y k i „n iech  ży je  S ta lin “ ).

K o b ie ty  po lsk ie  pragną coraz bardzie j 
wszechstronnie poznawać życie kob ie t ra ­
dzieckich, p rzodow nic pracy, kołchoźnic, 
—  życie w s i radz ieck ie j, pragną poznawać 
życie uczonych, p ra cow n ikó w  k u ltu ry  i  
ośw ia ty , —  pragną poznać coraz lep ie j 
w span ia łą  organizację opieką nad m atką  
i  dzieckiem  w  Z w iązku  Radzieckim , 
s tw orzenie rod z in y  wyższego typu , k tó ra  
w ychow a ła  i  w ychow u je  w spaniałe po ­
ko len ie  bohaterów  i  budow niczych u s tro ­
ju  sp raw ied liw ośc i społecznej. P ragniem y 
z ich osiągnięć czerpać w zo ry  d la  naszej 

p ra cy  i  w a lk i.
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P a t r z ą c
TTT Z J A Z D  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i  
■ * " ,  Polsko  - R a dz ie ck ie j  ob radow a ł  
w w ie lk ie j  a u l i  P o l i te c h n ik i  W arszaw ­
skie j,  w te j  sam ej au li,  w  k tó re j  w g ru d ­
n iu  ub. r. o d b y w a ł  się h is to ryczny  K o n ­
gres Z jed n o c z e n io w y  P a r t i i  R o b o tn i ­
czych.

Śnieżna b ie l w yso k ich  ścian, boga­
to  ozdob ionych  w sp an ia łym i freskam i,  
szk lany  dach o m a to w y m  odcieniu , n a ­
daje sal i m a jes ta tyczny  w yg ląd ;  p rz y ­
czyn ia  się do s tw orzen ia  podn ios łego  
nas tro ju ,  t rw a jącego przez ca ły  czas 
obrad.

Sala ton ie  w  p o w o d z i  b ia ło -cze rw o ­
nych  i  cze rw onych  sz tandarów  zaw ie­
szonych na p rzem ian , s y m bo l izu ją ­
cych  pog łęb ia jącą  się p rz y ja ź ń  i  z b l i ­
żenie na rędu  po lsk iego i radzieckiego.

N a d  t ry b u n ą  p re zyd ia ln ą  w idn ie ją  
na cze rw onym  tle p o r t re ty  Genera l iss i­
musa S ta l ina  i  P rezyden ta  B ie ru ta ,  n i ­
że j  —  w ie lk i  z ło ty  napis „ I I I  Z ja z d  
T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i  Po lsko  - R a ­
d z ie c k ie j "  i  god ła  państwowe.

s a l ę

Granica na Odrze i Nysie 
jest granicą pokoju

(Dokończenie ze s tr .  6)

b o jo w n ik  p rzec iw ko  im p e ria lizm o w i 1 
faszyzm ow i —• W ilh e lm  Pięck, granica 
na Odrze i  Nysie je s t granicą pokoju 
m iędzy nową Polską i  no w ym i N iem cam i. 
M łoda  N iem iecka R epub lika  D e m okra ty ­
czna p rzec iw staw i się w sze lk im  podżega­
czom w o jennym . M ilio n y  o fia r  w  O św ię­
c im iach  i  M ajdankach . Theresienstadt i  
Ravensbrück i  w szystk ich  in nych  obo­
zach zagłady, założonych przez n iem ieck i 
faszyzm  —  estrzegają nas. N ie  zapom i­
nam y, że faszyzm n iem ieck i bestialsko 
m asakrow a ł ludność Polski, że n iszczył 
barbarzyńsko po lsk ie  m iasta i  wsie.

M łoda  N iem iecka R epub lika  D em okra­
tyczna zdaje sobie sprawę, że m usi oka­
zać n a rod ow i po lsk iem u widoczne do­
w o dy  te j p rzy jaźn i, by  zdobyć sobie je ­
go zaufanie. N iem iecka R epub lika  D e­
m okra tyczna w yraża podziękow anie za 
w ie lkoduszne przy jęc ie , z ja k im  u tw o rze ­
n ie  je j  spotka ło  się w  Polsce Ludow ej.

Od ro k u  .1945, m y, n iem ieccy a n ty fa - 
szyści, s taram y się wychow ać nasz na ­
ród  w  duchu dem okracji, hum anizm u i  
poko ju . W te j naszej p racy za ję liśm y się 
w  szczególności wysied leńcam i n iem iec­
k im i z zachodnich ziem  P olski. W ysie­
d leńcy c i u  nas, w  przec iw staw ien iu  do 
N iem iec Zachodnich, n ie  są „bezdom ny­
m i“ , lecz pe łn oup raw n io nym i obyw a te ­
lam i.

Przez dem okra tyczną re fo rm ę  ro lną  
.o trzym a li on i z iem ię i  dach nad głową, 
a ty m  sam ym  ojczyznę. 1

Pozwólcie m i w  te j k ró tk ie j m ow ie po­
w ita ln e j na parę s łów  n a tu ry  osobistej. 
Zawsze ceniłem  wysoko Polaków  w a l-

czących o postęp i  pokój. W czasie h i ­
szpańskiej w o jn y  o wólncść m ia łem  spo­
sobność poznać i  podziw iać pod M a d ry ­
tem  i  nad Ebro Polaków, ochotn ików  
brygady m iędzynarodow ej walczących 
w  ba ta lion ie  „D ąbrow skiego“ . Byłem 
św iadk iem  ja k  żołnierze I  A rm ii w raz  
z A rm ią  Radziecką zadaw ali w o jskom  
h itle ro w s k im  klęskę po klęsce. Dziś w i­
dzę pokojow ą odbudowę Waszej s to li­
cy —  W arszawy. M ia łem  ju ż  okazję być 
w  W arszaw ie przed rok iem  ja ko  członek 
kongresu pokojowego we W roc ław iu  To 
co klasa pracująca W arszawy zdoła ła 
osiągnąć w  przeciągu ro ku  —  jest po 
p ros tu  zdum iewające. Jeszcze raz okaza­
ło  się, do czego zdo ln y  jest naród, k tó ­
r y  z entuzjazm em  pracu ję  d la  swej 
szczęśliwej i  poko jow e j przyszłości, k o ­
rzysta jąc  z pomocy i  p rzyk ładu  S oc ja li­
stycznego Z w ią zku  Radzieckiego.

Ze św ia t cieszy się pokojem , zawdzię­
czamy przede w szystk im  Z w ią zkow i R a­
dzieckiem u i  jego konsekw entnej p o lity ­
ce. Pod przew odnictw em  Z w iązku  Ra­
dzieckiego an ty  im p eria lis tyczn y  fro n t po ­
k o ju  sięga dziś od E lb y  do Oceanu Spo­
kojnego, obejm ując se tk i m ilion ów  ludz i. 
Dalsze se tk i m ilion ów  w  k ra j ach opano­
w anych  przez im p e ria lizm  sto ją  b ra te r­
sko i  zdecydowanie po stron ie  potężnego 
fro n tu  pokoju. A b y  wzm ocnić ten fro n t 
jeszcze bardzie j, trzeba zacieśniać p rz y ­
jaźń  z S ocja lis tycznym  Zw iązk iem  R a­
dzieckim  i ze w szystk im i dem okra tycz­
n y m i i  m iłu ją c y m i pokó j narodam i. W a­
żnym  w kładem  w  dzieło poko ju  będzie 
rów n ież p rzy jaźń  m iędzy Ludow ą Demę- 
kra tyczaa Polską a Dem okratyczną Re­
p u b lik ą  i r  iłcc iią .

S po jrzen ia  de legatów za trzym u ją  się 
często na ob l iczach dw óch w ie lk ich  
poetów , k tó ry c h  p o r t re ty  zawieszone 
zos ta ły  na t le sz tandarów po obu s tro ­
nach sali. To  Z ja z d  czci pamięć M ic ­
k iew icza  i Puszk ina  —  dw óch  w ie lk ich  
geniuszów i  dw óch  w ie lk ich  dem okra ­
tów , k tó rz y  jeszcze w  ub ieg łym  stu le­
ciu ro zu m ie l i  kon ieczność p rzy jaźn i  
m iędzy  m asam i lu d o w y m i po lsk im i  
i  ro s y js k im i  d la  wspó lne j w a lk i  o w yz ­
wo len ie  spod zn ienaw idzone j t y ra n i i  
carskiej.

D z iś  ich  marzen ia  sta ły  się rzeczy­
wistością. D la teg o  też podob izny  ich  
zna jd u ją  się na te j sali, ja ko  w idom y  
t r i u m f  ich  w a lk i ,  t r iu m f ,  k tó ry  jest  
dz ie łem  zwyc ięsk ie j  k lasy robotniczej.

*
Q  W Z R A S T A J Ą C E J  p rzy jaźn i  po i-  
^  sko-radz ieck ie j,  o  je j  zrozum ien iu  
w śród  społeczeństwa polskiego, św iad­
czą dob i tn ie  l iczne dary, nadesłane 
Z ja z d o w i  T ow arzys tw a  przez po lsk i  
lu d  pracu jący .

W śród  da rów  tych w yróżn ia  się po r­
t re t  D z ie rżaw in a ,  pędzla wielk iego  
m alarza  rosy jsk iego X I X  w ieku  —  Bo- 
row ikow sk ie go ,  nadesłany przez Po­
w ia to w y  Z a rz ąd  T owarzys tw a w Śre­
m ie (w o j.  poznańskiego). P o r t re t  ten 
zosta ł o d n o w io n y  i  p rzedstaw ia ogrom ­
ną wartość. Jest to  dowodem  p o pu la r ­
ności i  z rozum ien ia  sz tuk i  rosy jsk ie j w  
na rodz ie  po lsk im , po lsk ich  masach lu ­
dowych , k tó re  przechowa ły  ten portre t,  
o d n o w i ły  go i  przekaza ły  Z ja z d o w i  w 
d o w ó d  swego najwyższego uznania dla 
ce lów  i  zadań Tow arzys tw a P rzy jaźn i  
Polsko  - Radzieckie j.

O gó lne zaciekawienie i  podz iw  w zbu­
dza dar. K o ta  T owarzys tw a przy  W y t ­
w ó rn i  w Skarżysku, k tó ry  przedstawia  
na t le  m eta low ego l i d a  zębatego zbra­
tane sz tandary  P o lsk i i  Z S R R  oraz go­
łą bka  poko ju ,  p iękn ie  odlanego  w  me­
ta lu  z tab liczką :- - ' , , ! I I  Z ja z d  T o w a rzy ­
s twa P rz y ja ź n i  Po lsko  -  Radz ieck ie j  —  
U  —  14 l is topada 1949 ro k u " .

K o lo  T ow a rzys tw a  p rzy  • Fabryce  
P orce lany  „ Chodz ież “  nadesła ło Z ja z ­
d o w i p iękny ,  ar tys tyczn ie  wykonany  
ta lerz, p rzeds taw ia jący  sojusz sil  z b ro j ­
nych  P o lsk i i  Z S R R  i  ich  wspólną w a l­
kę z h i t le ryzm em .

W span ia łą  pop ie ln iczkę w kształc ie  
sam o lo tu  p o d a ro w a l i  Z ja z d o w i cz ło n ­
k ow ie  T o w a rzys tw a  zrzeszeni w  K o le  
p rz y  Z ak ła da ch  Św ia t ła  i  W ody w Poz­
nan iu , a m ode l pa row ozu TP-47  —  k o ­
le ja rze  z Poznańskich W arsz ta tów  
P K P .

Z w ra c a  rów n ie ż  uwagę d a r  juna ków  
z O s tro w ia  W ie lkopo lsk iego  —  wspa­
n ia ły ,  w y to c z o n y  w  metalu, s ty l izo w a ­
ny  c r z i  i -— em blemat S łużby  Polsce.

N ie  epos b w y l iczyć  i  o m ó w ić  wszyst  
k ic h  d u rów  —- choc iaż wykonane one 
zos ta ły  z Wielką s tarannością i  Z 
og ro m n y m , w ido c z n y m  nak ładem  p ra ­
cy.

W ażne  jest jednak  przede w s z y s ik i t i i  
to ,  że są one dow odem  z rozu m ien ia  
d la  p rz y ja ź n i  po lsko - ra dz ieck ie j  w ś ród  
najszerszych m as po lsk iego lu d u  p ra ­
cującego.

Tir
T h ? A R S Z A W A ,  Szczecin, W ro c ła w .  
’  *  Poznań, O lsz tyn ,  Łódź ,  L u b l in ,

'’K r a k ó w , K ie lce ,  K a to w ic e ,  G dańsk,  
B ia łys tok ,  Bydgoszcz— ta b l ic z k i  z naz­
w a m i w o jew ód z tw  p o d z ie l i ły  salę na  
rów ne szeregi. P rz y  każde j z n ich  de­
legaci i  goście  —  są wśród n ich  p rz o ­
d o w n ic y  p racy  i p ro fe so ro w ie  w y ż ­
szych uczeln i,  ch ło p i  m a ło -  i ś redn io ­
r o ln i  i. tacy, k tó r z y  s ta l i  się już  cz ło n ­
k a m i spó łd z ie ln i  p ro d u k c y jn y c h ,  l i te ­
rac i,  gó rn icy  i  rybacy ,  w o js k o w i i  m ło ­
dzież, p ra cow n icy ,  dz ia łacze społecz­
ni.  Razem tys iąc cz terys tu  de legatów,  
przeszło  sześciuset gości.

D użo  k ło p o tu  m ia ło  b iu ro  o rgan iza­
cy jne  zjazdu. Każdego z p rz y b y ły c h  
t rzeba by ło  przecież zakw aterować, za­
pew n ić  m u w yżyw ien ie ,  pom yśleć też
0 c h w i l i  roz ry w k i.  S praw y zakw a te ro ­
wania, w yż y w ie n ia  i wsze lk ie sp raw y ; 
prze jazdów  w z ią ł  na siebie „ O r b is " ,
1 każdy chyba m us i przyznać, że w y ­
w iąza ł się z tego doskonale .

■3k

A Ł A  sala p o d c h w y tu je  m e lod ię  
M ię d z y n a ro d ó w k i .  N ie  po raz  

p ierwszy śpiewa ją  w ty m  dn iu  —  ais  
ty m  razem śpiewa ją  jakoś  inacze j —• 
jakoś m ocn ie j  i  serdecznie j zarazem.  
N ic  dz iwnego. Składa N ią  h o łd  wszyst­
k im  p o le g ły m  na z iem iach P o lsk i  bo­
ha terom  A r m i i  Radz ieck ie j,  sk łada  
N ią  cześć w szys tk im  ż o łn ie rz o m  
A r m i i ,  k tó rz y  swym  zw yc ięs tw em  p rz y ­
n ieś li  nam wolność.

W łaśnie w ró c i ły  na salę dw ie  dele­
gacje. Z ło ż y ły  one w ieńce u stóp po m ­
n ika  W dzięcznośc i na Pradze i  P o m ­
n ika  B ra te rs tw a  na R ondz ie  Waszyng­
tona. W  momencie , gdy  powraca jące  
delegacje w kracza ją  na salę, po c h w i­
l i  skup ionego m i lczen ia  p ły n ą  s tówa  
bo jow e j pieśn i ż o łn ie rzy  W olnośc i i  
m iędzynarodow ego b ra te rs tw a lu dó w .

r T * Ł V M N I E  odwiedzane jest boczne  
“  s k rzyd ło  p ierwszego p ię tra . N ic  

dz iwnego  —  tu przecież m ieści się 
n iew ie lka, ale za to c iekawa wystawą.

K i lkanaśc ie  stelaży obe jm u je  dobrze  
opracowana w ys taw a „ X X X I I  Rocz­
nica W ie lk ie j  R e w o lu c j i  P aźdz ie rn iko ­
w e j" .  N ie  jest to jednak  ja k b y  się wy-,  
da ło  fo to g ra f ic z n a  wys taw a h is to r i i  
D n i  R ew o luc j i .  D a je  ona tuż za po r t re ­
tam i L e n ina  i  S ta lina. W odzó w  R ew o­
luc j i ,  i  tw ó rc ó w  państwa radzieckiego,  
—  obraz dzisie jszego dn ia  Z S R R .  
Obraz w y n ik ó w  p racy  32 la t  w ładzy  
radz ieck ie j we wszys tk ich  dz iedz inach  
Życia, za rów no  w przem yśle i  gospo­
darce ro ln e j  oraz hodow lane j,  ja k  i w  
rosnącej n ieustann ie ku l tu rz e  na jszer­
szych mas społeczeństwa, w  pracy  i  
nauce, tak samo ja k  w codz iennym ,  
osobis tym  życ iu  każdego obyw a te la  
k ra ju  Zw yc ięsk iego  Soc ja l izm u. '

ę *  I I  W IŁ A  p rz e rw y  w obradach. Z  
różnych  s tron  p o ja w ia ją  się dele­

gaci, g rupka  rośnie, tw o rz y  się regu la r­
na „k o le jk a " .

K t o  d a ł  początek  — • nie w iadom o.  
A le  „ep id em ia  a u to g ra f  o w a "  szerzy  
się. W iru ją  k a r ty  uczestn ic twa i k a r t ­
k i  pap ie ru  —  każdy  chce zdobyć ja k  
na jw ięce j podp isów  gości zagran icz­
nych.

—  Towariszcz  A le ksan d rów ,  iszczo, 
mienie...

—  I  mienie...
Reżysera Grzegorza A le ksan d row a  

zna ją dok ładn ie  wszyscy. !  to  od  da w ­
na  -— przecież on jest rea l iza to rem  
znanych w ca łe j  Polsce f i lm ó w :  „Ś w ia t  
się śm ie je" ,  „ C y r k " ,  „W io s n a “  i  os ta t­
n io  —  „S po tkan ie  naci Ł a b ą ' O t o c z o ­
ny ze wszys tk ich  stron, rozda je  au to ­
g ra fy  jeden po d rug im . Tak samo przez  
zbieraczy ob lężeni są wszyscy  c z ło n k o ­
w ie  de legac j i radz ieck ie j  —  dr. P o r re b -  
niak, dr., W ekua i  znany poeta b ia ­
ło ru s k i  A le ksy  S ku rko  piszący pod  
pseudon im em  M a k s y m  Tank,

N ie  u c h r o n i  się też p t l  a ta ków  p rz e ­
w odn iczący  de legacj i radz ieck ie j  p ro f .  
G reków . Zas iada jąc  w  P rezyd ium  b y l  
on nie m n ie j  zap racow any  od reżyse­
ra  A leksandrow a .
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W  olbrzymich perspektywach 
ludzkości nie ma miejsca 

na amerykańskie monopole

GLOS LUDO POLSKIEGO

W  „T ryb u n ie  L.u3u”  z dn. 13.11 1949 r .  
ukazał się pod powyższym  ty tu łem  a r ty ­
ku ł, z którego frag m ent druku jem y.

Ze wszystkich stron k ra ju  na p ływ a ją  
tysiące lis tów , rezo luc ji, uchw a l w y ra ­
żających radość z powodu pow ołan ia 
M arszałka Rokossowskiego na stanowisko 
M in is tra  O brony N arodow e j P o lsk i L u ­
dowej. L is ty  te i  rezo lucje  od tw arza ją  
obraz zrozumiałego entuzjazm u, z ja k im  
masy pracujące P o lsk i p o w ita ły  to w ie l­
k ie  wydarzenie. R obotn icy Ło dz i piszą 
w  liśc ie do Prezydenta:

„W yrażam y W am  O byw ate lu  P rezy­
dencie swoją najgłębszą wdzięczność za 
ta k  ze wszech m ia r m ądre posunięcie. Ze 
wzruszeniem i  w ie lk ą  radością p rz y ję liś ­
m y wiadomość o ob jęciu przez M arsza lka 
Konstantego Rokossowskiego stanow iska 
M in is tra  O brony N arodow e j Rzeczypo­
spo lite j P o lsk ie j i  o powrocie tego W ie l­
kiego Polaka do k ra ju . Z g łębokim  zaufa­
niem  oddajem y straż naszych granie w  
jego ręce. Ze spokojem  pa trzym y w  ja s ­
ną przyszłość naszego narodu, idącego 
szybk im i k ro ka m i ku  soc ja lizm ow i“ .

Z  k a r t  pisanych nieraz koś law ym i l i ­
teram i, spracowaną ręką rob o tn ika  czy 
chłopa, z w iosek i  fa b ry k  Z iem  Odzyska­
nych, z w arszta tów  pracy W arszawy 
i  W rocław ia , Katowic, i  Poznania, O strów  
ca i  B ia łegostoku — zewsząd przychodzą 
słowa pełne dum y narodow e j, pełne 
zaufania, pełne radości, słowa tchnące 
głęboką w ia rą  w  siłę obozu pokoju, k tó ­
rego w ie lk im  żołnierzem  jest M arszałek 
K on stan ty  Rokossowski.

„...w ita m y  gorąco i  serdecznie —  p i­
szą zw iązkow cy, robo tn icy  i  działacze 
społeczni W roc ław ia  — now om ianow a- 
nego M in is tra  O brony N a rodow e j L u d o ­
wego Państwa Polskiego, w iernego sy­
na po lsk ie j k lasy robotn icze j, pogromcę 
h itle ro w s k ie j bestii, zwycięskiego do­
wódcę na po lu  chw a ły  od S ta lingradu, 
K u rska  aż po B e r lin “ .

G łębokie przekonanie, że m ianow anie 
MarszałEta Rokossowskiego na stanow is­
ko M in is tra  O brony N arodow e j P o lsk i 
Ludow e j —  to  wzm ocnienie obozu po­
ko ju , p rzew ija  się przez w szystkie p ra ­
w ie  lis ty  i  rezo lucje nadchodzące ze 
wszystkich stron k ra ju .

O ddźw ięk tego w ydarzenia n ie  o g ran i­
cza się do zam anifestowania usp raw ie ­
dliw ionego poczucia dum y narodow ej, 
uzasadnionego poczucia zwiększonego 
bezpieczeństwa naszych granic  na Odrze 
i  Nysie, zwiększonego poczucia s iły  obo­
zu poko ju  w  świecie. M asy pracujące 
w łaściw ie  też zrozum ia ły  w ym ow ę p rzy ­
ja ź n i Zw iązku Radzieckiego i  Józefa 
S ta lina  d la  Polski Ludow e j, zaw artą  w  
akcie oddania do dyspozycji rządu p o l­
skiego jednego z na jba rdz ie j uzdo ln io ­
nych «realizatorów s ta lin o w sk ie j s tra te ­
g ii zwycięstwa. „Z  wdzięcznością m y ś li­
m y o Zw iązku Radzieckim  — piszą p ra ­
cow nicy „E le k tr iu m “  w  W arszaw ie — 
którego decyzję zwoln ien ia  ob. M arsza ł­
ka d la  pracy w  Polsce uważam y za jesz- 
eze jeden dowód serdecznej p rzy ja źn i“ .

Jest rzeczą szczególnie godną uwagi, 
iż  klasa robotnicza i  masy pracujące na ­
szego k ra ju  nie zadow o liły  się je dyn ie  
sam ym i rezo luc jam i, samą ty lk o  słuszną 
oceną tego w ie lk iego w ydarzenia. W  set­
kach lis tów , rob o tn icy  s tw ierdza ją, iż 
m ianowanie M arszałka Rokossowskiego 
na stanowisko M in is tra  O brony Narodom 
w e j zm ob ilizow ała załogi do wytężone j 
pracy.

6 L IS T O P A D A  odbyw a się corocznie u ro ­

czyste posiedzenie M osk iew sk ie j R ady 

M ie js k ie j. P rzem ów ien ie , k tó re  na ty m  po­

siedzeniu wygłasza jeden z czołow ych p rzyw ó d ­

ców rządu  ZSR R  i  K o m ite tu  C entra lnego P a r­

t i i ,  skup ia  na sobie szczególną uwagę całego 

św iata . O to w  przededn iu  roczn icy  W ie lk ie j Re­

w o lu c ji S oc ja lis tyczne j k ra j zwycięskiego socja­

liz m u  podsum ow uje  swe osiągnięcia. O to zosta­

je  dokonany w ie lk i,  genera lny  przegląd s y tu ­

a c ji m iędzynarodow ej. O to rozlega się głos b u ­

dzący trw ogę  im p e ria lis tó w  i  w rogów  poko ju , 

a da jący otuchę do dalszej, w y trw a łe j w a lk i lu ­

dów  całego św iata .

W  ro k u  b ieżącym  na ty m  u roczys tym  posie­

dzen iu  R ady M osk iew sk ie j p rzem aw ia ł Je rzy  

M a lenkow , członek B iu ra  P o litycznego K o m ite ­

tu  C entra lnego W K P (b). O św iadczył on m iędzy 

in n y m i: „Z w ią z e k  R adziecki p row adz i n ieustę­

p liw ie  p o lity k ę  p oko ju  i  p rz y ja ź n i m iędzy  na ro ­

dam i. N ie  chcem y w o jn y  i  u czyn im y  w szystko, 

co jes t w  naszej m ocy, aby je j zapobiec“ .

Ta dek la rac ja  posiada wagę o lb rzym ią . Popie­

ra ją  ją  liczb y  podane przez M alenkow a. D o ty ­

czą one potężnego ro zw o ju  Z w ią zku  R adzieckie­

go w  okresie pow o jennym . P ierw sza pow ojenna 

p :.ęcioIatka p rzynos i n ie  ty lk o  odbudowę znisz­

czeń w o jennych , ale i  now y, n ieznany d o tych ­

czas ro z k w it całego k ra ju . W  paźdz ie rn iku  ro k u  

bieżącego ogólna p ro d u kc ja  p rzem ys łu  radziec­

kiego p rzew yższyła  o przeszło 50 proc. p rzec ię t­

ną m iesięczną p ro du kc ję  z ro k u  1940. Podobny 

ro z k w it przeżyw a ro ln ic tw o  radz ieck ie : ko łcho ­

zy i  sowchozy dos ta rczy ły  w  ro k u  bieżącym  128 

m ilio n ó w  pudów  zboża w ięce j n iż  w  ro k u  ub ie ­
g łym .

To w szystko  oznacza, iż  rachuby  im p e r ia li­

stów  na osłabienie Z w ią zku  Radzieckiego w  

w o jn ie  z faszyzm em  n iem ieck im  okaza ły się fa ł­

szywe. Z  w o jn y  te j Z w iązek R adziecki w yszed ł 

n ie  osłab iony, ale p rzec iw n ie  —  w zm ocniony. 

A  jego siła  to  w łaśn ie  siła  poko ju . Z  te j s iły  b io ­

rą  oparcie d la  sw ej p racy  i  w a lk i inne  na rody 

w stępu jące  dop iero  na drogę b udow y soc ja liz - 

m u, i  te, k tó re  dop ie ro  trw a ją  w  w alce o z rzu ­

cenie ja rzm a  im p e ria lizm u  i  ka p ita lizm u .

W a łka  o pokó j je s t konieczna. Podżegacze w o­

je n n i n ie  za rzu c ili bow iem  swoich p lanów . A  w  

p lanach ty c h  „chodz i n i m n ie j n i w ięce j ja k  t y l ­

ko  o to , ażeby zam ienić ca ły  św ia t w  ko lon ie  

am erykańsk ich  im p e ria lis tó w  i  zepchnąć suwe­

renne n a rody  do ro li  n ie w o ln ik ó w “ .

Podobne m arzen ia  snu ł rów n ież  H it le r  i  w ie ­

m y, ja k  się one d la  n iego trag iczn ie  skończy ły . 

„O bóz p oko ju  —  s tw ie rd z ił M a lenkow  —  liczy  

dziś, po zw yc ięs tw ie  lu d u  w  C hinach i  po u tw o ­

rzen iu  N ie m ie ck ie j R e p u b lik i L u d o w e j osiemset 

m ilio n ó w  lu d z i ty lk o  w  k ra ja c h  w yzw o lon ych  

spod panow ania  im p e ria lizm u . A  przecież i  w

k ra ja ch , w  k tó ry c h  rządz i on jeszcze, o lb rzym ia  

w iększość ludności n ie  ma n ic  wspólnego z pla-* 

nam i w o je n n y m i b an k ie rów  am erykańsk ich .

S iły  p o ko ju  są o lb rzym ie , a Z w iązek Radzie-* 

ck i je s t ich  p rzyw ódcą  i  w y raz ic ie lem . Podże­

gacze w o je n n i n ie  mogą liczyć  na żaden cud. 

F iasko atom owego szantażu uczy, iż  w sze lk ie  

rachuby na zacofanie techniczne ZSR R  mogą im  

przyn ieść ty lk o  gorzk ie  rozczarow ania . Energ ia  

a tom ow a s łuży ju ż  dziś poko jow em u budow n ic ­

tw u  k ra ju  Rad. A  g dyb y  zaszła potrzeba zosta-* 

n ie  uży ta  d la  ob rony poko ju .

O to dokonyw a się dz ie ło  jak iego  n ie  zna h i­

s to ria : ludz ie  radzieccy odw raca ją  b ieg trzech  

o lb rzym ich  rzek  —  Obu, Je n is ie ju  i  L e n y  —  b y  

w  ten  sposób obrócić w  żyzny k ra j pustynne  

obszary A z j i  Ś rodkow e j. P lan  ten, ju ż  rea lizow a­

n y  w łaśn ie  p rz y  pom ocy ene rg ii a tom ow e j, do­

tyczy  obszarów obe jm u jących  30 m ilio n ó w  hek­

ta ró w  z iem i.

Cóż dziw nego, iż  to  w szystko  w  obozie k a p i­

ta lis tó w  w y w o łu je  zamieszanie. Sam fa k t u ży ­

cia ene rg ii a tom ow e j d la  ce lów  p oko jow ych  jes t 

jeszcze je d n ym  ciosem w ym ie rzo n ym  w  k a p i­

ta lizm . T ak ie  zastosowanie te j ene rg ii godzi we 

w sze lk ie  k a lk u la c je  k a p ita lis tyczn e j p ro d u k c ji, 

o tw ie ra  przed cz łow iek iem  nowe, n ieogarn ione 

p e rspe k tyw y , k tó re  objąć może ty lk o  suoleczeń- 

sfw o socja listyczne.

W  tych  o lb rzym ich  perspektyw ach  ludzkośc i 

n ie  ma ju ż  w cale m ie jsca d la  am erykańsk ich  
m onopo li. S oc ja lizm  —  oto jedyna  perspek tyw a

ludzkości.

Z B IG N IE W  M IT Z N E R

0
Belg rad  s ta ł się oś rodk iem  am erykańsk iego  

szpiegostwa i p ropagandy an ty k o m u n is ty c z n e j

R ozs iad ł  się ja k  w d o m u !
Rys. V/. F ie d o ro w s k i



¡Rocznica Rewolucji 
S o lis ty c z n e j

w ZSRR
Z G O D N IE  z tratJycją> w ie lk ie , św ią ­

teczne d n i zaczęły się w  ZSRR na 
długo przed 7 listopada.

Zaczęły się ju ż  k ilk a  m iesięcy temu, 
gdy na w ie lk ic h  w iecach ro b o tn ik ó w  fa ­
b ry k  i  przedsięb iorstw , ch łopów  w  k o ł­
chozach i  sowehozach, zobowiązano się 
uczcić 32 rocznicę Paździe rn ika  zw yc ię ­
s tw a m i p ro d u k c y jn y m i: p rzed te rm ino ­
w y m  w ykonan iem  rocznego, albo p ięc io ­
le tn iego p lanu  gospodarczego.

W  październ iku , w  lis topadzie prasa 
radziecka pod w ie lk im i ty tu ła m i donosi­
ła  o w yko na n iu  przez załog i p o je dyn ­
czych fa b ry k , albo przez ro b o tn ikó w  ca­
ły c h  gałęzi przem ysłu w z ię tych  na sie­
b ie  zobow iązań; zamieszczała m e ldu nk i 
adresowane do J. S ta lina  o zwycięstwach 
osiągnię tych na fronc ie  pracy poko jo ­
w e j.

Zgodnie z tradyc ją , współzawodniczono 
w  fab ryka ch  i  przedsiębiorstwach, w  
kołchozach i  sowehozach rów n ież o in ­
dyw idu a lne  pierwszeństwo w  pracy, k tó ­
re  da je  p raw o  do m aszerowania 7 lis to ­
pada w  p ierw szych szeregach sw o je j za­
łog i.

W  udekorow anych św ie tlicach  w spo­
m inano h is te ryczne d n i lis topadow e 1917 ir. 
i  z uczuciem  zasłużonej dum y i  sa ty­
s fa k c ji kreślono h is to rię  32 la t  w ła ­
dzy radz ieck ie j, h is to rię  32 la t  now ej, 
soc ja lis tyczne j epojü, n ie rozerw a ln ie  
zw iązanej z h is to r ią  P a r t i i K om un is tycz­
ne j, z im ien iem  Le n ina  i  S ta lina.

N a da leke j S yberii, n iegdyś zacofanej 
w  rozw o ju  o cale w ie k i, rob o tn icy  K u z - 
n ieckiego K om b in a tu  M etalurg icznego 
im . S ta lina  ra d o w a li się sw o im i osiąg­
n ięc ia m i —  w ykonan iem  planu p ięc io le t­
n iego w  ciągu trzech i  pó ł la t.

W  uroczystym  na s tro ju  u d a li się na 
świąteczną akadem ię robo tn icy  fa b ry k i 
samochodów im . S ta lina  w  M oskw ie. 
Ś w ię c ili on i jednocześnie 25-ciołecie' 
swojego przodującego przedsiębiorstwa.

Radośnie obchodzili w ie lk ą  rocznicę 
radzieccy kołchoźnicy,

&
W spania łe ilu m in a c je  ro z ja śn iły  l is to ­

padową noc m oskiewską z 6-go na 7-go.
W  w ig il ię  św ięta w y leg ła  na u lice  ro z ­

śpiewana i  roztańczona ludność radziec- 
c k ie j sto licy, a przed fron te m  kom pan ii, 
eskadr, b a te r ii i  szwadronów odczytano 
spec ja lny  rozkaz M in . O brony ZSRR.

Składa jąc g ra tu la c je  żołn ierzom , m a­
ryna rzom  i lo tn ik o m  K ra ju  Socja lizm u z 
o k a z ji św ięta, m arszałek W asilew sk i 
w skaza ł jednocześnie, że „n a ró d  radz iec­
k i  i  jego s iiy  zbro jne n ie  zapom inają o 
niebezpieczeństw ie now e j w o jn y , k tó rą  
p rzyg o tow u ją  ju ż  ja w n ie  im p e ria liśc i w  
Stanach Zjednoczonych i. A n g lii,  s to jący 
na czele m iędzynarodow ej re a k c ji“ .

6-go. lis topada odbyło się tradycy jne , 
uroczyste posiedzenie M osk iew sk ie j Ra­
d y  Delegatów P racu jących, na  k tó ry m  
p rze m ów ił w icep re m ie r ZSRR M alen - 
kow .

N aza ju trz  o 10-te j rano na P lacu Czer­
w o nym  rozpoczęła się potężna de filada 
w o jsk , potem  m an ifestac ja  pracujących 
M oskw y.

Przez d ług ie  godziny przed udekoro­
w a n y m i try b u n a m i ho no row ym i w  m ia ­
stach i  m iasteczkach W ie lk iego K ra ju  
Rad m aszerowały w sław ione p u łk i i  d y ­
w iz je  A rm ii R adzieckie j, m ilio n y  ro b o t­
n ik ó w  i  chłopów  ZSRtt.

W śród żyw iołowego entuzjazm u w zno­
szono o k rz y k i na  cześć G eraliśsim usa 
S ta lina  i  jego na jb liższych  w spółpraco­
w n ik ó w . N am  przy jem n ie  jes t s tw ie rdz ić , 
że wznoszono rów n ież o k rz y k i na cześć 
prezydenta B ie ru ta  i  p rem iera  C yran ­
kiew icza, oraz innych  działaczy państw o­
w ych  w  k ra ja ch  dem okrac ji lu do w e j i  
p rzyw ódców  mas pracu jących w  pań­
stwach kap ita lis tycznych .

Dem onstranci w  M ińsku  d e filo w a li 
przed trybun ą  z transparentem  s ła w ią ­
cym  osiągnięcia towarzyszy rob o tn ików  
z polskiego Śląska.

W  M oskw ie  m an ifestanci n o s ili o lb rzy ­
m ie  podobizny mężów stanu i  p rzyw ód ­
ców  mas \pracu jących P o lsk i Ludow ej, 
dem okra tyczne j R um un ii, Czechosłowa­
c ji ,  A lb a n ii it t f j ,  dem onstru jąc ty m  
sam ym  swą w ierność zasadom p ro le ta ­
riack iego  in te rnac jona lizm u  —  spuścizny 
W ie lk iego Października .

’" 'A Ł A  Polska n iezw yk le  uroczyście ob- 
chodziła X X X I I  rocznicę R ew o luc ji 

Paździe rn ikow e j. M iasta, m iasteczka i  
wsie  p rz y b ra ły  odśw ię tny w yg ląd . Gm a­
chy  p a r t i i po litycznych, o rgan izac ji spo­
łecznych, in s ty tu c ji,  zak ładów  i  uczeln i 
b y ły  p iękn ie  udekorowane...

W ie lk ie  św ięto p ro le ta r ia tu  uroczyście 
uczciła  cała ludność W arszawy. W  p ię k ­
ne j sa li odbudowanego przez w o jsko  
Państwowego T e a tru  Narodowego zorga­
n izow ana została przez K C  PZPR  u ro ­
czysta cen tra lna  akademia.

We w szystk ich  fab ryka ch , b iu rach, u -  
tzędach i  szkołach s to licy  rob o tn icy  

p racow nicy, na speejalynch akade- 
® iach ł  zebraniach uczc ili rocznicę Re­
w o lu c ji,

N a jba rdz ie j uroczyście w yp ad ła  aka­
dem ia w  Zakładach W ytw órczych  A pa­
ra tu ry  O św ie tlen iow ej „K . Szpotańsiki“ , 
w  fab ryce „P e ru n “ , w  Zarządzie G łów ­
n y m  ZSGh i  w  M in is te rs tw ie . R o ln ic tw a, 
k tórego p ra cow n icy  uczc ili Rewolucję 
w spó ln ie  z D owództwem  W ojsk L o tn i­
czych.

ŚWIĘTO MUS PRACUJĄCYCH CAŁEJ POLSKI
uczcił rocznicę R e w o luc ji w arszaw ski 
św ia t pracy.

W d n iu  7 bm . rob o tn icy  E le k tro w n i 
W arszaw skie j us ta n o w ili no w y  reko rd  
pracy, wyprodiuikowując w  ciągu doby 
1,038,000 k iiow atogodżin, co stanow i n a j­
wyższą p rodukc ję  dzienną uzyskaną po 
w o jn ie .

Równolegle w  d n iu  7 bm. pad ł reko rd  
na jm niejszego zużycia w ęgla (0,328 kg) 
na jedną kilowatogodzinę.

Sukces ro b o tn ik ó w  W arszawskiej 
E le k tro w n i przypisać na leży socja listycz­
nym  m etodom  pracy, oraz w ykonan iem  
zobowiązań pod ję tych przez załogę d la  
uczczenia X X X I I  roczn icy W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Październ ikow ej,

W  dn iu  32 Rocznicy W ie lk ie j Rewolu­
c j i  Październikowej odbędzie się u  nas 
w ie lka  uroczystość —  piszą członkowie 
Rolniczej Spółdzielni P rodukcy jne j w  
W ilkow icach w swym liście, wysłanym  
do kołchoźników radzieckich z kołchozu 

Zdobycz Października“ , na U kra in ie ,

W  poszczególnych w iększych zakładach pracy na terenie całego k ra ju  
odbyły się uroczyste akademie ku  uczczeniu X X X I I  rocznicy W ie lk ie j PazdziernU  

owej R ew oluc ji Socja listycznej, Oto w idok sa li w czasie akadem ii zorganizowanej 
przez pracow ników  Zakładów W ytw órczych Urządzeń Telefonicznych w Warszawie.

(F o t. F ilm  P o lsk i).

3 O kręgow y Z jazd Zw . Zaw. P racow ­
n ik ó w  Pocztowych i  T e le kom u n ika c ji u -  
c h w a lił i  w ys ła ł depeszę do Z w iązku  Za­
wodowego Pocztowców w  K ijo w ie .

Z  o ka z ji 32 roczn icy W ie lk ie j Rewo­
lu c ji  P aździe rn ikow e j Zarząd G łów ny 
L ig i K o b ie t w  im ie n iu  1,500,000 swoich 
cz łonk iń  przesła ł do A n ty faszystow sk ie ­
go K o m ite tu  K o b ie t Radzieckich lis t, 
sk łada jąc kob ie tom  radz ieck im  serdecz­
ne życzenia.

Delegacje ZM P, SP i  ZH P  z łoży ły  dn ia  
7 bm. na ręce ambasadora ZSRR w  W ar­
szawie —  W ik to ra  Lebied iew a lis t  m ło ­
dzieży po lsk ie j do K o m ite tu  A n ty faszy ­
stowskiego. W  liśc ie  czytam y m. in .:

„Jesteśm y szczęśliwi, że naszemu po­
ko len iu  w  Polsce wypadło żyć w , epoce 
socjalizm u. Jesteśmy dum ni, że możemy 
iść Waszym śladem, czerpać z przeboga­
te j skarbnicy Waszych doświadczeń, 
współuczestnicząc w  budownicticie 
Szczęścia naszego narodu.

7 lis topada przedstaw icie le p a r ti i,  w o j­
ska, o rgan izac ji społecznych i  zakładów  
p racy z ło ży li w ieńce p rzy  pom nikach 
B ra te rs tw a  B ro n i i  Wdzięczności.

Tego samego dnia w  Am basadzie ZSRR 
w  W arszaw ie składano na ręce ambasa­
d o ra  W ik to ra  Lebied iew a życzenia z oka­
z j i  32 roczn icy W ie lk ie j R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j.

W  ciągu 5 -c iu  godzin p rzy b y w a ły  bez 
p rze rw y  do Am basady ZSRR delegacje 
p a r t i i po litycznych, zw iązków  zawodo­
w ych, organ izac ji społecznych, delegacje 
poszczególnych zakładów  pracy i  uczelni.

którego przedstawiciele gościli w kw ie t­
n iu  br. w W ilkow icach  —  w dn iu tym  je ­
denastu spośród członków naszej spół­
dzie ln i otrzym a nowe muro-wane dornki. 
Zapalą się elektryczne żarów ki w naszej 
wsi, bo zakończymy e lektry fikac ję . W  
dn iu  tym  zaczną działać g łośn ik i rad io ­
we w naszych m ieszkaniach“ .

W  Śląskim  Zagłęb iu przem ysłow ym , w  
butach, kopaln iach i  innych  zakładach 
pracy, odby ły  się uroczyste akademie, na 
k tó re  p rzyb yw a li t łu m n ie  rob o tn icy  i  
p racow nicy w raz ,z rodzinam i. W ie lka  
sala w  Dom u K u ltu ry  h u ty  „B a ildon ' 
z trudem  pomieściła rzesze hu tn ików , 
k tó rz y  p rz y b y li na uroczystość z poczu­
c iem  dobrze spełnionego obow iązku — 
po zrea lizowaniu p lanu  p ro d u kc ji na 2 
miesiące .przed term inem .

R obotn icy Państwowego Przedsiębior­
s tw a Budow lanego w  K atow icach za­
m e ldow a li o w ykonaniu , swych zobowią­
zań dla uczczenia roczn icy R ew olucji. 
W ykona li on i rob o ty  budow lane na su­
m ę 1,299,000,000 z ł co s tanow i najwyższe 
osiągnięcie miesięczne PPB na Śląsku.

„W zoru jąc  się na Waszych metodach 
pracy, na Waszych bogatych doświadcze­
n ia c h  produkcyjnych, nasi przodow nicy: 
tow. tow. Ciszak, S ierny, Korczak, W iś­
niewski, Jaraczewski i  in n i uzyska li 
wspaniałe w yn ik i, k tó ry m i szczyci się 
nasze Zagłębie —  piszą górn icy W ał­
brzycha, do górn ików  Zagłęb ia Doniec­
kiego.

A le  n ie  ty lk o  u roczystym i akadem iam i

Lódziki św ia t p racy  uczcił Rocznicę 
masową m an ifestac ją  przed P om n ik iem  
Wdzięczności A r m ii  Radzieckie j.

VI im ie n iu  160.000 w łó kn ia re k  W ydzia ł 
K ob iecy ZG  ZZPPW  w  liśc ie  do w łó k -  
m iarek radzieck ich pisze. m. in .

„Celem naszej codziennej, wytężonej 
pracy je s t budowa fundam entów P o lsk i 
Socjalistycznej. P ragniem y utrzym yw ać  
z W am i sta łą  wymianę doświadczeń, k tó­
ra  pomoże nam  podnosić nasze osiągnię­
cia  produkcyjne oraz uświadomienie spo­
łeczno - polityczne.

Będziemy nadal studiować h is to rię  
Waszych w a lk  i  osiągnięć, będziemy z za 
palem uczyć się Waszego pięknego języ­
ka. M arzeniem  naszym jest móc zwiedzić 
Wasz k ra j,  poznać Wasz dorobek gospo­
darczy i  k u ltu ra ln y . Wzorować się 6g*> 
dziemy na Waszej pracy, uczyć się bę­
dziemy na wspaniałych osiągnięciach 
Waszego współzawodnictwa pracy“ .

R obotn icy p o rto w i w  G dyn i en tuz ja­
stycznie p o w ita li p rzyby łą  na akademię 
delegację m arynarzy  radzieckich,

Na te ren ie  pow ia tu  m orskiego odbyła 
się uroczystość w łączenia św ia tła  w  6 
wsiach pow ia tu : w  Kartoszynie , Szyma­
now ie, T y low ie , O palin ie, R y jew ie  i  Sub- 
kowych. Prace e le k try fika cy jn e  zostały 
wykonane dla uczczenia 32 Rocznicy Re­
w o lu c ji Paździe rn ikow e j —  przez grupę 
Zak ładów  Energetycznych O kręgu Nad­
m orskiego w  G dyn i w  ram ach a k c ji 
łączności ze wsią.

Ogółem w  6 grom adach założono 750 
pu nk tów  św ietlnych.

K o le jarze  z D y re kc ji Gdańskie j prze­
s ła li l is t  do czołowych ko le ja rzy  radziec­
k ic h  K ryw onosa, Papaw ina, Łun ina  i  
wszystk ich załóg parowozowych w  ZSRR, 
przesyła jąc bra te rsk ie  pozdrow ienie i  
serdeczne życzenie dalszych wspan iałych 
osiągnięć w  budow n ic tw ie  kom unizm u 
i  pom nażaniu s ił Z w iązku  Radzieckiego 
— przew odnika w  walce o idea ły • całej 
.postępowej ludzkości, o pokó j i  socja­
lizm .

„M y  . d rużyny parowozowe Okręgu  
Gdańskiego—  czytamy w liście  —  ma­
n ife s tu ją c  solidarność z b ra tn im i d ruży­
nam i parowozowym i z ZSRR, postanowi­
liśm y pracować według Waszych metod 
i  Waszych doświadczeń fachowych, dla  
wzmocnienia s ił pokoju i  przyśpieszenia 
marszu do socjalizmu.

Wasze metody pracy i  doświadczenia 
przejęte przez naszych maszynistów po­
zw o liły  osiągnąć ju ż  znaczny postęp w  
polskim  ko le jn ic tw ie “ .

W T o ru n iu  odbyło się 80 uroczystych 
akadem ii poświęconych 32 Rocznicy Re­
w o lu c ji Październikowej.

We W łoc ław ku w  k u ja w sk ie j fab ryce 
narzędzi i  maszyn ro ln iczych  Rocznicę 
R ew o luc ji Październ ikow ej obchodzili 
robo tn icy  łącznie z zaproszonymi żo łn ie­
rzam i.

W M ątwach pod Inow roc ław iem  w  dn. 
7 bm. dokonano uroczystości odsłonięcia 
pom nika żo łn ierzy radzieckich. -VI G ru ­
dziądzu robotn icy, -młodzież i  wojsko, 
m an ifes tow a li gorąco na cześć Zw iązku 
Radzieckiego na terenie szkół, fa b ry k  i  
zakładów  pracy, gdzie odbyw ały się licz ­
ne akademie.

W Krafcbw ie odbyły się liczne akade­
mie, zorganizowane m. in. na wyższych 
uczelniach i  w  szkołach.

W różnych zakładach p racy robo tn icy  
krakow scy d a li w y ra z  uczuciom p rzy ­
jaźn i i solidarności z robo tn ikam i ra ­
dz ieck im i, w ysy ła jąc  do nich serdeczne 
lis ty .

Na akadem ii wi dz ie ln icy K row odrze, ra ­
c jona liza to r fa b ry k i w yrobów  b iurow ych 
„K ra ik “ , A n to n i N iem iec, wśród gorących 
ok lasków  zebranych odczytał lis t  do ro ­
bo tn ikó w  - f  ab ryk i w yrobów  technicznych 
i szkolnych w  Leningradzie, w  k tó rym  
opisuje, ja k  p rzyk ład  rob o tn ików  ra ­
dzieckich nauczył go uspraw niać pracę.

Podobny lis t w ys ła li robo tn icy  gazow­
n i - w  O lsztynie do towarzyszy zakładów 
kom una lnych  i  użyteczności publiczne j w 
M ińsku , zaś robo tn icy  państwt fa b ryk i 
cementu „P o kó j“  w  Rejowcu Lubelskim  
w y s ła li l is t  z b ra te rsk im i pozdrow ienia­
m i do sw ych radzieckich towarzyszy za­
trudn io nych  w  cem entowniach ZSRR.

W Radom skich Zakładach O buw ia od­
by ła  się uroczystość przekazania załodze 
zakładów  dwóch dom ów socjalnych om 
uruchom ien ia  nowego działu p feduke j 
W  uroczystości w z ią ł udzia ł m iniste. 
P rzem ysłu  Lekk iego  —  S taw iński.



Historia ZSRR

Przygotowanie 
zbrojnego powstania
W p ły w y  p a r t i i bo lszew ick ie j wśród mas pracu jących ro ­

s ły  nieustannie. W  s ie rpn iu  —  w rześniu 1917 r . rozpoczęły 
się w yb o ry  do Rad. R obotn icy fab ryczn i i  żołnierze ty m  
razem w y b ie ra li do Rad bolszewików.

W  końcu s ie rpn ia  na stronę bo lszew ików  przeszła Rada 
pio trogrodzka, a po k ilk u  dniach —  m oskiewska.

W  ślad ze wzrostem  aktyw ności po lityczne j rob o tn ików  
w  m iastach rosła rów nież rew o lucy jna  aktywność chłopów 
na w'si. Szerokie masy chłopskie i  a rm ia  poszły za bolsze­
w ikam i.

W arun k i konieczne dla  zw ycięsk ie j re w o lu c ji ju ż  do jrza ­
ły  i  Le n in  przyśpieszał przygotow ania  do zbro jnego po ­
w stania.

28 w rześnia K o m ite t C en tra lny  P a rt ii o m ó w ił otrzym ane 
w  ty m  dn iu  lis ty  od Lenina, w  k tó rych  p isa ł on, że bolsze­
w icy  mogą j  p o w in n i wziąć w ładzę państwową w  swoje rę ­
ce. S ta lin  zaproponował rozesłanie tych  lis tó w  do m ie jsco­
w ych o rgan izacji pa rty jnych , ja ko  d y re k ty w y  i  w ytyczne  
K C  w  spraw ie przygotow ania do powstania. Z dra jca  K a - 
m ieniew' zaś chcia ł spalić l is ty  Lenina. K o m ite t C en tra lny  
z oburzeniem  odrzucił ten  w niosek i  u c h w a lił propozycje 
Stalina.

W ykonu jąc w skazów ki Lenina, P a rtia  przygo tow yw a ła  
pod k ie row n ic tw em  S ta lina  naród do zbrojnego powstania. 
Z  każdym  dniem  na rasta ły  sym patie pracu jących do P a rt ii 
Bo lszew ickie j, do p a r t i i Len ina  i  S ta lina. Z b liża ł się te r ­
m in  powstania.

W ojskowa i  w ew nętrzna sytuacja  R osji kom p likow a ła  
się w  tym  czasie coraz bardzie j. A rm ia  Rządu Tym czasowe­
go rozk łada ła  się, panował głód. T ransport ko le jo w y p raw ie  
n ie  dzia ła ł. F a b ry k i i  przedsiębiorstwa, n ie  o trzym u jąc su­
row ców , staw’a ły . Zaczęło się masowe bezrobocie.

K a p ita liśc i ham ow ali produkcję , licząc, że w  ten  sposób 
uda im  się zniszczyć Rady.

M no ży ły  się ko n trre w o lu cy jn e  zm ow y i  zamachy.
T y lk o  objęcie w ładzy  przez bo lszew ików  mogło ura tow ać 

Rosję cd zbliża jące j się ka tastro fy .
Podczas ty c h  naprężonych, decydujących dn i konieczna 

by ła  obecność Len ina  w  P io trogrodzie , tam , gdzie ro z w ija ły  
się w  szybkim  tem pie  w ydarzenia rew olucyjne.

W łodzim ie rz Len in  opuścił w ięc H e ls in k i i  osiadł w  W y- 
borgu, b liże j P io trogrodu. Tu Wódz R e w o luc ji p rzebyw a ł 
przez trz y  tygodnie, n ieustannie in s tru u ją c  swoich w sp ó ł­
p racow ników , radząc i  w y jaśn ia jąc . Stąd Len in  k ie row a ł 
przygo tow an iam i narodu do decydujących, rew o lu cy jn ych  
działań, dem askując jednocześnie odstępstwo K am ien iew a, 
Z incw icw a  i  T rockiego, k tó rzy  b y li przeciw ko zbro jnem u 
powstaniu.

7 (20) październ ika Le n in  opuścił swoje tymczasowe schro 
n isko w  W yborgu. W  nocy d o ta r ł on do podm ie jsk ie j s tac ji 
U d ie lna ja , a stąd piechotą dosta ł się do P io trogrodu.

Po przybyc iu  do m iastą Len in  przede w szystk im  zażądał 
spotkania ze Stalinem , k tó re  też doszło do sku tku  8 (21) 
październ ika w  m ieszkaniu rob o tn ika  „A jw a s “ .

Po rozm ow ie ze S talinem  Len in  napisał lis t  do KC, 
W' k tó ry m  w y ło ży ł kon k re tny  p lan powstania.

D la  zrea lizowania tego p lanu zaproponował on zgrupo­
wać na jb a rdz ie j zdecydowane e lem enty robotnicze, szczegól­
n ie  zaś m łodzież robotniczą, m arynarzy i  żołnierzy.

Le n in  pisał, że powodzenie re w o lu c ji zależy od dwóch, 
trzech dn i zaciętej w a lk i.

KC  P a rt ii Bo lszew ików  w ykonu jąc  len inow skie  zalece­
nia, rozpoczął ożywioną, praktyczną  działalność p rzygoto­
wawczą.

H isteryczne posiedzenie K C  odbyło się 10 (23) paździer­
n ika  1917 r.

W  referacie o ak tu a ln e j sy tua c ji Len in  wskazał na  ko­
nieczność i  nieuchronność powstania. W nioski jego zamiesz­
czone zostały w  rezo luc ji uchw a lone j przez KC, k tó ra  

stw ierdza ła:
„Z a rów no  sytuacja m iędzynarodowa re w o lu c ji ro s y j­

sk ie j (powstanie w  floc ie  n iem ieckie j, w yraźne ob jaw y na­
rastan ia  w  całej Europie wszechśw iatow ej re w o lu c ji socja­
lis tyczne j; niebezpieczeństwa zaw arcia poko ju  przez im pe­
ria lis tów ' d la  zduszenia re w o lu c ji w  Rosji), ja k  i  sytuacja 
w o jenna (n iew ą tp liw a  decyzja bu rżuaz ji rosy jsk ie j, K ie ro ń ­
skiego 3 spó łk i oddania P io trog rodu  Niem com ) i  zdobycie 
w iększości w  Radach przez pa rtię  p ro le ta riacką , w szysiko 
to  łącznie z ch łopskim  pow stan iem  i  zw ro tem  zaufania na ­
rodu do naszej p a r t i i (w ybory  w  M oskw ie), w  końcu ja w ­
ne przygotow ania d ru g ie j korn iłcw szczyzny (wyprowadzenie 
w o jsk  z P io trogrodu, zb liżan ie się do sto licy  oddzia łów  ko ­
zackich, okrążenie M ińska  przez kozaków), w szystko to  _
stw ie rdza K om ite t C en tra lny  — staw ia na porządku dzien­
nym  zagadnienie zbrojnego pow stan ia“ .

W  te j h is to ryczne j c h w ili, decydu jące j o losach Rosji, 
Z ino w ie w  i  K am ien iew , k tó rzy  ś n ili o repub lice  bu rżuazy j- 
ne j, g łosowali p rzec iw ko  decyzji o powstaniu.

T rock i, k tó ry  dopiero n iedawno w s tąp ił do p a r t i i b o l­
szew ickie j, rów nież opow iedzia ł się p rzec iw ko  p ropozyc ji 
len inow sk ie j; zg łos ił on na tom iast w n iosek o przesunięcie 
te rm in u  powstania do c h w ili o tw a rc ia  obrad drugiego z ja ­
zdu Rad.

T ro ck i w s tą p i ł  z ty m  w n ioskiem , b y  w yko rzys tu ją c  czas 
do o tw arc ia  zjazdu Rad, a ty m  sam ym  do w ybuchu pow sta­
n ia  u jaw n ić  jego te rm in  i  uprzedzić w  ten sposóh o zapla­
now anej a k c ji Rząd Tymczasowy.

W szystkie te w y s iłk i spe łz ły je dn ak  na n iczym , P a rtia  
bow iem  poszła za Leninem  i  S talinem .

Moskiewskie

Stacje moskiewskiego .metro, to lśniące czystością i  olśniewa­
jące pięknem  „ salony“  sztuki. Oto jedna yjch „K ijo w s k i 

Dworzec“ .

Cudzoziemca zachwyca w  
M oskw ie  w ie le  rzeczy, ale 
w  na jw iększy może za­

ch w y t w p ra w ia  go m etropo li- 
ten im . Kaganowicza, zwane 
k ró tko  — m etro. S tanow i ono 
podziem ną kom un ikac ję  M o­
skw y. K o le j podziemna prze­
wozi po prom ieniście rozcho­
dzących się i  przecinających 
się w  cen trum  m iasta osiach 
ponad 2 m ilio n y  pasażerów 
dziennie.

na k tó rych  w idn ie je  lite ra  
„ M “ . Są to stacje m etra. H a r­
m on izu ją  one doskonale z oto­
czeniem. N iek tó re  stacje  miesz 
czą się w  do lne j części w ie l­
k ich  użytkow ych  budynków  
np. w  H ote lu  „M oskw a".

\ K [  chodzisz do środka i  zna j 
* *  dujesz się w  przestron­

nym  w estibu ln , którego ściany 
wyłożone są m arm urem  i  gra­

n item . W raz z n iep rzerw an ie  
p łynącym  n u rte m  ludzk im , 
zbliżasz się do ruchom ych scho 
dów, k tó re  łagodnym  spad­
k iem  zwożą cię na dó ł do sta­
c ji. Ludzie  za jm u ją  m iejsca po 
p ra w e j stron ie , pozostaw iając 
m iejsca po lew e j d la  tych, k tó  
rzy  się śpieszą i  zbiegają po 
w o lno  sp ływ ających schodach. 
Rozglądam się. Z na jdu ję  się 
ju ż  pod ziem ią i  n ie  zauważy­
łem  tego. Jest w idno  ja k  w  
dzień. M etro  m oskiewskie jes t 
n a jle p ie j ośw ietloną ko le ją  
podziemną.

Równolegle ze schodami, Ba 
k tó rych  stoję, sp ływ a  w  dó ł 
d ruga taśma schodów. Trzecia  
rów no leg ła  taśm a wznosi pa­
sażerów do góry. Po obu s tro ­
nach na barie rze zna jdu je  się 
ruchom a druga poręcz z czar­

ne j gumy, służąca do oparcia  
rą k . Schody oddzielone są od 
siebie 2-m etrow e j szerokości 
b a rie rą  p o k ry tą  po le row anym  
orzechem. W yrasta ją  z n ie j gę­
sto m leczne ku le  lamp. Dw a 
szeregi lam p stanow ią p iękny  
deko racy jny  efekt. Zjeżdżasz 
na dó ł i  oczom nie wierzysz. 
Znajdu jesz się w  ogrom nym  za 
lanym  św ia tłem  pałacu z ko­
lu m na m i tw orzącym i w spania­
łą  perspektyw ę, ze śm ia łym i 
lu k a m i su fitu , le k k im i ażuro­
w y m i m ostkam i. Pełno tu  b ły ­
szczącego m arm u ru  i  g ra n itu . 
Stacje ozdobione są rzeźbam i, 

p łaskorzeźbam i lu b  m ozajką. 
M is te rne  o szlachetnych kszta ł 
tach lam py dodają czaru tem u 
podziemnemu pałacow i. I le ż  
ga tunków  m arm uru  zna jdu je  
się w  pałacu m oskiewskiego 
m etra! Zwożono je  ze w szyst­
k ic h  kopalń k ra ju : jasno-sza- 
ry , b łę k itn y , czerwony i  z ie lo­
n y  z U ra lu , z gór kaukaskich, 
czarny ze z ło ty m i ży łkam i, prze 
zroczysty onyks z Dalekiego 
Wschodu; różow y z bogatym  
lysu n k ie m  fio le tow ych  odcieni, 
żó łty  i  żó łto  - różow y z K ry ­
m u; z kam ien io łom ów  gó r­
sk ich  G ru z ji zna jdu jących się 
na wysokości 2 tys. m etrów  —  
śnieżno - b ia ły  z n ieb iesk im i 
ży łkam i, Z  pó łnocnych k ra jó w  
Z w ią zku  Radzieckiego p rzy - 
w ieźiono tu  szary i  czarny 
g ra n it różnych odcieni. Jako 
m a te ria łów  ornam entacyjnych 
użyto brązu, a lum in iu m , n ik lu , 
mosiądzu i  s ta li n ierdzew nej.

Ogólna długość d rog i pod­
ziem nej w ynosi 40 km .

Jeszcze w  ro ku  1931 Cen­
tra ln y  K o m ite t W K P (b) po­
w z ią ł z in ic ja ty w y  S ta lina  uch 
w a lę  o budow ie w  M oskw ie 
m etra. W  po łow ie  1935 ro k u  
oddano do uży tku  publicznego 
p ierw szy odcinek. Od tego cza 
su powiększa się bez p rze rw y 
«1 u gość l in i i  podziem nych i  
ilość stacji. W  te j c h w ili czyn­
nych  je s t 29 s tac ji i  35 w esti- 
bu lów . P a rtia  bo lszew ików  słu 
sanie przew idyw ała, że g w a ł­
tow n ie  rozw ija jącem u się m ia ­
stu nie wystarczy naw et znacz 
n ie  powiększona z w yk ia  kom u 
n ik a c ja  m iejska. Is to tn ie , tys ią  
ce tro lleybusów , autobusów, 
tra m w a jó w  i  taksówek przewo 
zi obecnie n ie  w ie le  w ięce j n iż  
2/3 pasażerów. Resztę przewo­
z i m etro  — ponad 2 m ilio n y  
lu dz i dziennie. A le  i  to  okazu­
je  się niedostateczne. I  ju ż  o- 
becnie budu je  się lin ię  okólną, 
łączącą w ie lk im  ko łem  wszyst­
k ie  krańcow e stacje m etra. 
W krótce  ilość s ta c ji wzrośnie 
do 41, a długość l in i i  osiągnie 
60 k ilom e trów . Po zakończeniu 
l i n i i  okó lne j, m etro  będzie 
przew oziło  3 m ilio n y  pasaże­
rów ' dziennie.

Żeby móc opisać m etro  m o­
skiewskie , trzeba być poetą. 
M e tro  pros i po prostu  o wspa­
n ia ły  poemat. S tanow i ono 
wzorowe połączenie doskona­
łego masowego ośrodka kom u­
n ikacy jnego  o na jw yższe j tech 
n ice z p ra w d z iw ym  artyzm em . 
W na jb a rdz ie j ożyw ionych 
punktach  M oskw y zna jdu ją  się 
n ie w ie lk ie  estetyczne bu dyn k i.

F ragm e n t Moskiewskiego „M e tro “ , Jedna z rzeźb w brązie 
—  „P a rty z a n t“ , upiększająca stację „P la c  R ew o luc ji“ .



P ro f. Z Y G M U N T JA N  
W Y R O Z E M B S K I G e o g r a f i o  Z  V B f t  (2)me t r  o

D la  m onum enta lnych rzeźb i  
m oza jk i użyto ceram ik i, m a r­
m uru , cennych gatunków  
drzew  itp .

Praw ie  wszystkie stacje sk ła ­
da ją sic z trzech części. Fo 

bokach zna jdu ją  się perony od 
dzielone ko lum nam i od środ­
kow e j sali. Ludzie  ustaw ia ją  
się w zd łuż długiego peronu. Z 
szarego pó łm roku  tune lu  roz­
lega się g łuchy głos łu b  m ia ro  
w y  dźw ięk i  pociąg złożony z 
w ie lu  rzęsiście ośw ietlonych 
w agonów  wjeżdża łagodnie na 
stację.

Szerokie d rzw i, k tó rych  jes t 
tro je  w  każdym  wagonie, o- 
tw ie ra ją  się autom atycznie. 
Czekający rozsuwają się na 
boki, pozostaw iając środek dla  
wychodzących, potem sami spo 
ko jn ie  wchodzą. D rzw i zam y­
ka ją  się. N aczeln ik pociągu —  
z reg u ły  m łoda dziewczyna w  
w  zgrabnym  u n ifo rm ie  —  pod­
nosi czerwoną tarczę i  pociąg 
rusza, ro zw ija ją c  z m ie jsca d u ­
żą szybkość. Pociągi p rzy jeż­
dżają co p ó łto re j m in u ty  do 1 
i  3/4 m in u ty , w k ró tce  będą 
p rzy jeżdża ły  co 1 i  1/3 m in u ty .

P odz iw iam  porządek, spo­
k ó j, zdyscyp linow anie i  k u ltu ­
rę  pasażerów m etra. N igdy nie  
słyszałem tu  sprzeczki, n igdy  
n ie  zauważyłem  tłoczących się. 
B y łem  św iadkiem , ja k  po me­
czu fu tbo low ym  na stadionie 
„D ynam o“ , na k tó ry m  zebrało 
się ponad 80 tysięcy w idzów , 
m etro  w  na jw iększym  porząd­
ku  odw iozło całą tę  masę w  
w  ciągu niespełna pó ł godziny. 
Podziw iam  rów nież idealną i  
lśn iącą po prostu czystość w  
westibu lach, na stacjach i  w  
wagonach. N igdzie n ie  zna j­
dziecie ani skraw ka papieru na 
podłodze. N ik t  nie pa li, nie p ro  
w adzi głośnych rozm ów. M ło ­
dzi ustępują m iejsca starym . 
S tacja i  wagony po 14 la tach 
w yg ląd a ją  tak, ja k b y  w czora j 
oddane b y ły  do użytku , a prze­
cież przez m etro  p rze w ija ją  
się se tk i m ilion ów  ludzi.

]VTie trudn o  zauważyć, że w ła -  
*  ’  śnie p iękno m etra  dzia ła  
wychowawczo na ludzi. M o- 
skw iczanie słusznie są dum ni, 
ze swego m etra. W agony są 
w ie lk ie , przestrzenne, przew ie­
wne, zalane św iatłem . Ściany 
k ry te  są tłoczonym  lino leum , a 
m ię kk ie  fo te le  ob ite skórą. 
W szystko je s t p iękne i  bez za­
rzu tu . Pasażerowie siedzą i  na j 
częściej czytają. Czasami w a ­
gon metiro sp raw ia  w rażenie 
czyteln i.

M o ja  chęć poznania je s t s il­
n ie jsza od poczucia dyskrec ji. 
Zaglądam  przez ram ię  i  z p ra ­
w d z iw ym  wzruszeniem  w idzę 
w  ręce m łode j robo tn icy  n ie ­
dawno wydane w  100 tysiącach 
egzemplarzy p rzekłady poezji 

M ick iew icza.

Można, n ie  wychodząc na po 
w ierzchn ię , zw iedzić w szystkie  
stacje m etra. Jest to p ra w d z i­
w ie  czarująca podróż, pozwala 
jąca poznać różnorodność p ro ­
je k tó w  arch itekton icznych , 
śm iałość rozw iązań, bogactwo 
s ty lów , kszta łtów  i  barw . A r ­
ch ite kc i s ta ra li się dostosować 
a rc h ite k tu rę  i  cha rak te r up ięk 
szeń do nazwy s tac ji, czy je j 
położenia. Stacje są ta k  różno­
rodne, że trudno  powiedzieć, 
k tó ra  z n ich  jes t n a jp ię k n ie j­
sza. Czy „S oko ln icka ja “  z je j 
kw a d ra to w ym i ko lum nam i, po 
k ry ty m i szaro -  n ieb iesk im i 
m a rm u ram i, z je j  b ie lą  ścian 
p o k ry ty c h  błyszczącym i p ły t ­
kam i, czy stacja  „P ałac Rad“ , 
im ponu jąca rozm iaram i, b ia ły ­
m i m a rm u ro w ym i ko lum nam i, 
u k ry w a ją c y m i w  gó rne j części 
ź ród ło  rozproszonego św ia tła , 
czy też stacja „P la c  R ew o lu ­

c j i “ , od k tó re j czerw onych m ar 
m u ró w  b ije  gorące tchn ien ie  i  
k tó ra  ozdobiona jes t b rązow y­
m i rzeźbam i b o jo w n ikó w  o 
wolność A  może stac ja  „K ije w  
ska ja " z je j  m a rm u row ym i in -  
k ru s ta c ja m i na ścianach, p rzy

pom ina jącym i kw iec is te  orna­
m enty u k ra iń sk ie j sz tuk i ludo­
w e j i  ludow e w yszyw anki z je j 
ciepłem  i  św iatłem ? M ożna się 
o to  spierać. M n ie  osobiście 
na jb a rdz ie j przypad ła do sma­
ku  stacja „M a jakow ska ja ". Je j 
sp ływ ające w  dó ł i  coraz bar­
dz ie j zwężające się liczne ko ­
lu m ny , po k ry te  błyszczącą nie­
rdzewną stalą, je j  p rze jrzy ­
stość, je j głębokie kopu ły , n ie ­
spodziewanie e liptyczne ksz ia ł 
ty , zachwycające m oza ik i u trz y  
manę w  ton ie  b łę k itu , w yw ie ­

ra ją  wrażenie fan tastycznej 
ś w ią tyn i pe łne j czaru i  zadu­
my.
■Jakkolw iek różn ią  się m ię - 

** dzy sobą stacje, łączy je  
jednak  głęboka ideoiwość, w ia ­
ra  w  moc socjalizm u. B urżua- 
z y jn i socjologowie i  esteci u - 
s iiu ją  często przekonywać, że 
soc ja lizm  n iw eczy in d y w id u ­
alność jednostek, a szczegól­
n ie  indyw idua lność  tw órcy . 
Zycie radzieckie, k tó re  obser­
w u ję , ja sk raw o  zadaje tem u 
k łam , W  żadnym  k ra ju  na 
świecie n ie  m a tak ich  m oż li­
wości d la  indyw idua lnego  
rozw o ju  jednostk i, ja k  w  
Z w iązku  Radzieckim .

K ażdy tu  może zm ienić za­
wód, a szczególnie podwyższyć 
swoje . k w a lif ik a c je . Państwo 
przychodzi m u z pomocą. Ro­
bo tn icy  w  swoich k lubach  i  pa 
tacach k u ltu ry  mogą upraw iać 
w edle swych upodobań dow o l­
n y  rodza j sz tuk i: m alarstw o, 
rzeźbę, muzykę, tea tr, śpiew, 
tan iec. Czyż jes t to  m ożliw e w  
k ra jach  kap ita lis tycznych, 
gdzie ro b o tn ik  jes t ty lk o  czą­
stką szarej masy? S etk i no­
w ych  ta le n tów  w yrasta jących  
z- ludu , dz ies ią tk i tysięcy w y ­
nalazców i  rac jona liza to rów  są 

rezu lta tem  tego, że Zw iązek 
Radziecki św iadom ie i  celowo 
stw arza w a ru n k i d la  rozw o ju  
jednostek, n ie  ty lk o  d la  dobra 
ich  samych, ale d la  dobra spo­
łeczeństwa.

Stacje m etra  m oskiewskiego 
są dowodem w y k u ty m  w  m a r­

m urze i  g ran ic ie  na to, ja k  
szerokie m ożliwości o tw a rte  są 
w  Z w iązku  R adzieckim  in d y ­
w id u a ln ym  siiom  tw órczym . 
Czyż w  k ra jach  kap ita lis tycz ­
nych, gdzie a rc h ite k t m usi się 
podporządkować bezwzględ­
nym  prawom  zysku z k a p ita ­
łów , is tn ie ją  i  czy mogą 
is tn ieć tam  w  ogóle tak ie  m o­
żliwości?

M ożna by zadać pytanie , czy 
w a rto  w kładać ty le  kosztów i  
tru d ó w  dla  upiększenia m etro 
i jego wygody? Czy nie moż­

na by było  ograniczyć się ty l-  
lo  do udoskonalen ia te ch n ik i w  
budow ie m etra i  urządzić je  
tajk, ja k  są urządzone gdzie in ­
dziej, pow iedzm y w  B e rlin ie , w  
Paryżu, Londynie , czy N ow ym  

Jorku? T ak ie  pytan ie  św iad­
czyłoby o zupełnej n ieznajom o­
ści is to ty  socja lizm u. D la  so­
c ja lizm u  celem je s t człow iek, 
a n ie  zysk. Jeżeli masom po­
trzebne je s t m etro, to mu Si 
ono być urządzone tak, aby 
człow iek jeżdżący do< pracy i  
z pracy n ie  m ęczył się.

M usi ono być ta k  urządzone, 
aby odpow iada ło k u ltu ra ln y m  
i  estetycznym  potrzebom  mas, 
i  aby ro zw ija ło  i  podnosiło te 
potrzeby. D a w n ie j k ró low ie , 
a rys tokrac ja , fa b ryka n c i i  ban 
k ie rzy  w znos ili z w yzysku lu d u  
wspaniale pałace, z k tó rych  ko ­
rzys ta li ty lk o  n ie liczn i up rzy­
w ile jow a n i. W  epoce socja liz­
m u naród budu je  d la  siebie, z 
budow n ic tw a korzysta  naród, 
masy pracujące. Epoka socja­
lizm u  jes t godna m onum enta l­
nego budow nictw a, którego ce­
lem  je s t użyteczność i  wygoda 
d la  mas oraz p iękno d la  mas-

T a k im  w łaśn ie  pom nik iem  
monumentalnego' budow nictY#t 
epoki socja lizm u je s t m etro 
m oskiewskie. W yraża ono g łę ­
boką is to tną treść socja lizm u, 
w yraża poglądowo socja listycz­
n y  hum anizm , s ta linow ską 
dbałość o człow ieka. I  dlatego 
m etro  m oskiew skie n ie  m a so­
bie  równego na świecie.

N a nowobudowanych dworcach dalszych l in i i  m etra w yra s ta ją  
pod ręką a rtys tów  z kam ienia i  m arm uru  piękne rzeźby.

Morza Związku Radzieckiego
P  O NAD 40 tys ięcy km  stanow ią granice m orskie ZSRR — 

je s t to przeszło dw ie  trzecie  ogólnej długości g ran ic  
Z w iązku  Radzieckiego. 12 mórz, należących do trzech oce­
anów  om yw a brzegi ZSRR. K orzysta jąc z m apy, zamieszczo­
n e j na przedosta tn ie j s tron ie  ok ładk i, p rzypa trzm y się im  
b liże j.

A le  przedtem  — za jrz y jm y  na chw ilę  do k a rty  h is to rii.
Od daw ien dawna Rosjanie zży li się z morzem. Już tysiąc 

la t  tem u śm ia li m arynarze, kupcy, czy rycerze Rusj K ijo w ­
sk ie j na d ług ich, w ydrążonych z jednego pn ia  łódkach prze­
p ły w a li przez M orze Czarne, aż do s to licy  B izanc jum  — 
Carogrodu. Dzisiejsze M orze Czarne nosiło wówczas nazwę 
M orza Ruskiego.

Równie śm iało w y p ły w a li daw n i Rosjanie na n iew ie lk ich  
d rew n ianych  okrętach na w ody Oceanu Lodowatego. M u r ­
mańscy rybacy p ie rw s i dop łynę li do da lek ich  podbieguno­
w ych  wysp Szpicberg. Po d łu g o trw a łe j, n iezm iern ie  cięż­
k ie j w yp raw ie  w zd łuż pó łnocnych brzegów Syberii, rosy jsk i 
kozak —  S jem ion Deżnew w raz z tow arzyszam i w  1648 r. 
op lyną ł północno - wschodni k ran iec A z ji,  od kryw a jąc  c ie ­
śninę m iędzy A z ją  i  A m eryką  —  dzisiejszą Cieśninę Beringa.

Rosyjscy m arynarze są boha te ram i w ie lu  podróży dookoła 
św ia ta  —  on i o d k ry li A laskę —  on i także ja ko  p ie rw s i do­
p ły n ę li do nieznanego kon tynen tu  po łudniow ego — A n ta rk ­
tyd y . Ch lubną tra d yc ję  m orską p rze ję li m arynarze radziec­
cy — bohaterow ie w szystk ich  m órz i  oceanów św iata, w ie ­
lo k ro tn i badacze i  od kryw cy ta jn ik ó w  Oceanu Lodowatego.

Stąd też rozpoczniem y naszą m orską wędrówkę.
Ocean Lodow aty  om yw a północne brzegi Zw iązku Radzie­

ckiego sześciu m orzam i: Barentsa, B ia łym , K a rsk im , Ł a p - 
tw ie w ych , W schodnio - S ybe ry jsk im  i  Czukockim . Są to 
m orza w  zasadzie p ły tk ie  —  średnia ich  głębokość w ynosi 
150 —  200 m. Na północ je dn ak  od Z iem i F ranciszka Józefa 
i  Z iem i Północnej głębokość w łaściwego ju ż  Oceanu Lodo­
watego wzrasta bardzo szybko: 1.000 m etrow a głębia zw ię k ­
sza się do 2.000 m., a da le j przewyższa 4.000 m.

Północne brzegi kon tynen tu  E u ra z ji tw orzą szereg o lb rzy ­
m ich  pó łw yspów : górzysty K o la  (120 tys. km 2), n iz inne: K u ­
n in  i  Jam a l (132,1 tys. km 2), górzysty pó łwysep T a jm y r (oko­
ło  500 tys. k m 2) i  na sam ym  krańcu  — górzysty Półwysep 
Czukocki. Zastanówcie się chw ilę  nad p rzytoczonym i c y fra ­
m i —  pam ię ta jc ie  p rzy  tym , że pow ierzchn ia całej P o lsk i 
w ynos i 311,7 tys. k m 2.

Spośród m órz Oceanu Lodowatego najważniejsze pod 
względem  gospodarczym jest M orze Barentsa (1.400 tys. k m 2 
pow ierzchn i). P o łudn iow o - zachodnia część tego m orza n i ­
gdy ń ie  zamarza. Jest to  w p ły w  silnego prądu ciepłego 
G olfs trom , k tó ry  dochodząc do północnego krańca Europy 
rozdzie la  się na dw ie  części. Jedna z n ich  op ływ a  od po łu d ­
n ia  Szpicberg; druga zaś, zwana prądem  N or kap p łyn ie  na 
wschód, aż do brzegów N ow e j Z iem i. N a jba rdz ie j na po łud ­
n ie  odsunięta gałąź tego prądu —  prąd M urm a ńsk i przecho­
dz i rów no leg le  do północnych brzegów pó łw yspu K o la , w y ­
w ie ra ją c  bardzo s iln y  w p ły w  na tem pera tu rę  wód p rzyb rze­
żnych, k tó ra  w  na jz im n ie jszych m iesiącach nie  opada p o n i­
że j 0 s topn i Celsjusza.

D z ięk i tem u niezam arzający n igdy  p o rt w  M urm ańsku  m a­
że pracować przez ca ły rok. Również dzięki c iep łym  prądom  
M orze Barentsa jes t o b fitą  i  bardzo ważną bazą ryb o łó w ­
stwa. W  wodzie nasyconej tlenem  rozw inę ła  się bogata fa ­
una: m aleńkie  raczki, na dn ie  m orskie jeże, rozgw iazdy, 
gąbk i j  muszle — żyw ią  się ty m  stada tresk i, śledzi, pikszy, 
kam bały, m orskiego okonia.

N iew ie lka , do 44 km  szeroka c ieśn ina^ łączy z M orzem  
Barentsa M orze B ia łe . N ie dochodzi tu  ju ż  prąd c iep ły  — 
zim ą następuje silne ochłodzenie. M orze B ia łe  wo lne jes t 
od lodów» ty lk o  w  okresie od początku czerwca do końca paź- 

„  dz iern ika . Fauna i  f lo ra  M orza Białego ma cha rak te r a rk -  
tyczny. S po tykam y tu  w  dość dużych ilościach śledzie, n a ­
wagę, siomgę i  lw a  morskiego. L iczne zatok i i  za lew y 
(D źw iński, Oneżski i  Kandałakszski), n ierów ne, pełne ska­
lis ty c h  wysepek i  m ie lizn  nie tw o rzą  dogodnych dla po rtów  
m iejsc. D latego też m iasta po rtow e (A rchang ie lsk, Gnega, 
Kem , B ie lom orsk) w y ro s ły  w  w iększości p rzy  u jściach rzek. 
Pow ierzchnia M orza B ia łego je s t n iew ie lka  — 85.800 km 2. 
N a jw iększa głębokość w ynosi 340 m.

Pom iędzy w yspam i W ajgacz i  Nową Z iem ią  na zachodzie 
i  a rch ipe lag iem  Z iem i Północnej na wschodzie, położone jest 
M orze K a rsk ie  (pow ierzchn ia: 825 tys. k m 2). Do m orza p rze­
n ik a  G olfstrom , poza ty m  do po łudn iow o - zachodnie j czę­
ści m orza w pada ją  ciepłe w o dy  rzek Ob i  Jen is ie j —  a le  

, pom im o tego przez ca ły p raw ie  ro k  woda M orza K arsk iego 
u trz y m u je  n iską tem peraturę . M orze zim ą po k ry te  jes t 
k r ą ,—  żegluga, choć bardzo u trud n iona , m ożliw a je s t ty lk o  
w  ciągu k ró tk ie go  chłodnego la ta , trw a jącego  tu  dw a do 
trzech  m iesięcy.

Głębokość M orza K arsk iego je s t n iew ie lka : 150 — 200 m. 
P o rty  (D ikscn j  N ow y P ort) pow sta ły  p rzy  u jściach i  za le­
wach rzek.

D a le j na  wschód położone je s t M orze Ła p tiew ych  (640 
tys. km*), M orze „W schodnio -  S ybery jsk ie  (850 tys. km 2) 
i  M orze Czukockie. Do bardzo p ły tk ie g o  M orza Ła p tiew ych  
(średnia głębokość —  8 —  20 m), w pada ją  w ody po tę ln e j 
rz e k i Leny. W  pob liżu¿ je j u jśc ia  leży p o rt T iks i. Do rów nież 
bardzo p ły tk ieg o  M orza  W schodnio -  Syberyjskiego wpada 
In d ig irk a  i  K c łym a .

W  ciągu z im y  w iększa część w szystk ich  trzech m órz za­
marza, p o k ryw a jąc  s:ę p ły w a ją c y m i po la m i lodow ym i. Po­
rusza ją  się one z szybkością 3 —  5 k m  na godzinę. Ż e jlu g a  
m ożliw a  je s t ty lk o  w ciągu k ilk u  m iesięcy le tn ich .

S i



T O  B Y Ł O  Ś W I Ę T O
C A Ł E J  P O S T Ę P O W E J  L U D Z K O Ś C I
W  ty m  sam ym  czasie, gdy w  W ie l­

k im  Teatrze w  M oskw ie  na  u ro ­
czystym  posiedzeniu M osk iew ­

sk ie j K ady Delegatów  przem aw ia ł w i­
ceprem ier Rządu ZSRR i  sekre tarz K C  
W K P (b) —  G. M a lenkow ; w  ty m  sam ym  
czasie, gdy na rody Z w iązku  Radzieckie­
go, uroczyście "obchodziły  X X X II roczn i­
cę W ie lk ie j R ew o luc ji P aździe rn ikow e j —• 
w  ty m  samym dn iu  czc ili W ie lką  Rocz­
n icę  ludz ie  pracy całego św iata.

CZE C H O S ŁO W A C JA

—  L u d  Czechosłowacji pozostanie na 
zawsze w ie rn y  idea łom  R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j I  Z w ią zko w i Radzieckiem u 
—  pow iedzia ł w icep re m ie r F ie r lin g e r na 
w ie lk ie j m an ifes tac ji w  Pradze.

P rem ie r Zapo tocky przem aw ia ł w  ty m  
sam ym  czasie na m an ifes tac ji w  B rn ie , 
w  k tó re j w z ię ły  ud z ia ł delegacja radzie­
cka i  polska.

W ĘGRY

N a cen tra lną akademię, zorganizow a­
ną w  budapeszteńskiej Operze P aństw o­
w e j, p rz y b y ł przewodniczący p rezyd ium  
W ęgiersk ie j R e p u b lik i Ludow e j —  Sza- 
kasits, członkow ie rządu z prem ierem  
D obi na czele, członkow ie  B iu ra  P o lity ­
cznego W ęgiersk ie j P a r t ii P racu jących, 
przedstaw icie le  korpusu  dyp lom atyczne­
go i  społeczeństwa stolicy.

R U M U N IA

Cała R um un ia  czciła św ię to  R ew p lu - 
c-ji Paździe rn ikow e j. W  licznych m ie jsco­
wościach odsłon ię to p o m n ik i k u  czci 
poległych boha te rów  A rm ii Radzieckie j. 
Szczególnie odśw ię tny w yg ląd  p rzyb ra ł 
Bukareszt. Tu, w  obecności de legacji 
Z w iązku  Radzieckiego, k tó ra  p rzyb y ła  do 
Bukaresztu z o k a z ji „T ygodn ia  Pogłębie­
n ia  P rzy ja źn i R um uńsko-R adz ieck ie j“ , 
odbyła  się uroczysta akadem ia cen tra l­
na. 7 lis topada przed po łudn iem  na P la ­
cu Zw ycięstw a w  Bukareszcie odbyła się 
o lb rzym ia  defilada. W zięło w) n ie j udzia ł 
oko ło 400 tys. osób.

¡ność w ita ła  o k rzyka m i: „N iech  ży je  
p ra w d z iw a  Jugosłow iańska P a rt ia  K o ­
m un is tyczna !“  „P recz ż  T ito !“

A L B A N IA

S to lica  A lb a n ii — T iran a , Udekorowa­
na zie len ią  i  has łam i na cześć Z w iązku  
Radzieckiego, W K P (b) i  S ta lina  —  u ro ­
czyście obchodziła ¡rocznicę R e w o luc ji. 
N a akadem ii cen tra lne j w y g ło s ił re fe ra t 
sekre ta rz K C  P a r t i i P racu jących —  M eh - 
m ed Szechu,

N IE M IE C K A  R E P U B L IK A  
D E M O K R A T Y C Z N A

—  ...Nie dopuścim y n ig d y  do tego, b y  
gran ica nad O drą i  Nysą sta ła  się pod­
stawą do rozpętan ia szow inistycznej 
a k c ji p rzec iw ko  Polsce... —  pow iedz ia ł 
m.im. p re m ie r G ro tew oh ł, p rzem aw ia jąc 
na akadem ii w  Operze B e rliń sk ie j.

Z  o ka z ji X X X II  roczn icy  , R ew o luc ji, 
od b y ły  saę w  B e r lin ie  dw a  uroczyste 
przy jęc ia  w ydane przez przewodniczą­
cego radz ieck ie j K o m is ji K o n tro ln e j w  
Niemczech, gen. C zu jkow ą w ra z  z sze­
fem  . m is j i dyp lom atyczne j ZSRR w  
Niemczech —  Puszkinem , oraz p rzy ję ­
cie zorganizowane przez T ow arzystw o 
P rzy ja źn i N iem iecko -  R adzieckie j. N a 
obu tych  p rzy jęc iach b y ł obecny p re­
zyden t Pieok, oraz członkow ie  rządu z 
p rem ierem  G rotew ohlem  na czele.

C H IŃ S K A  R E P U B L IK A  LU D O W A

—  R ew o lucy jny  lu d  c h iń sk i rozum ie 
w  p e łn i h is to ryczną doniosłość R ew o lu ­
c j i  P aździe rn ikow e j. Ch ińska rew o lu c ja  
ludowa, skierow ana p rzec iw ko  im p e ria ­
liz m o w i i  feuda lizm ow i je s t bezpośrednią 
kon tynua c ją  W ie lk ie j Paździe rn ikow e j 
R e w o luc ji S ocja lis tycznej —  m ó w ił na 
specja lnym  zgrom adzeniu przew odniczą­
cy Tow arzystw a P rzy ja źn i C h ińsko -R a- 
dz ieck ie j —  L iu  Czao-czi.

M asy ludow e całych w o lnych  C h in  
św ię tow a ły  rocznicę R ew oluc ji. W  Pe­
k in ie , Szanghaju i  w  T ien -T s in ie  odby­
ły  się m an ifes tacy jne  wiece.

mówiła nazwać now ow ybudow any b u lw a r 
im ien iem  Generalissim usa Stali,ma.

W ŁO C H Y

N a w ie lk im  w iecu  wj Sppzia, na  k tó ­
ry m  p rze m aw ia ł sekr. gen. W łosk ie j 
P a r t i i K om un is tyczne j —  TogliaitiU, na 
w iecu w  B rin d is i, w  T u ryn ie , Rzym ie, 
B o lo n ii i  w  w ie lu  in nych  m iastach W łoch, 
czcząc X X X II rocznicę R ew o luc ji, pod 
czerw onym i sztandaram i p a r t i i  kom u n i­
stycznej i  socja listycznej s k u p ili się n ie  
ty lk o  cz łonkow ie  p a r t i i lew icow ych , ale 
rów n ież  tysiączne rzesze p raw dz iw ych  
w łosk ich  dem okra tów ,

A U S T R A L IA

W  ca łym  k ra ju  odby ły  się liczne w ie ­
ce i  akademie. N a cen tra lne j akadem ii 
w  W iedn iu  b y l i  obecna: prezydent A us itrii
— Renraer, cżłonkow ie  rządu i  korpusu 
dyplom atycznego, oraz W ysok i K om isarz  
ZSRR —  gen. S p ir id o w .

N O R W E G IA

S taran iem  T ow arzystw a P rzy ja źn i N o r­
wesko -  Radzieckie j, od b y ł się w  Oslo 
uroczysty  koncert. Ludność Oslo z łoży ła  
Możne w ieńce na grobach żo łn ie rzy  ra ­
dzieckich, .po leg łych w  w a lkach  o w y ­
zw olen ie N o rw eg ii,

D A N IA

W  Kopenhadze, T ow arzystw o P rzy ja źn i 
D uńsko -  R adzieckie j zorgan izow ało u ro ­
czystą akademię.

F IN L A N D IA

P rezydent F in la n d ii —  P a a s ik iv i w  o to ­
czeniu cz łonków  rządu w z ią ł ud z ia ł w  
uroczyste j akadem ii, zorganizow anej w  
H e ls inkach przez T ow arzys tw o „F in la n d ia
—  ZSRR“ ,

SZW ECJA

Pod hasłem  pe łne j solidarności ze 
Z w ią zk iem  Radzieckim , odbyło się 7 l i ­
stopada w  S ztokho lm ie  uroczyste zebra­

n ie  stołecznej o rgan izac ji szwedzkie j 
p a r t i i  kom un is tyczne j.

B E L G IA
D em onstru jąc , p rzec iw ko  po lityce  rzą ­

du  be lg ijsk iego  i. p a k to w i a tla n tyck ie m u,, 
.w zyw a jąc  do poparc ia  po ko jo w e j p o lity ­
k i  ZSRR, m an ifes tow a ła  ,7 lis topada ro ­
botnicza ludność B rukse li.

S T A N Y  ZJEDNO CZO NE
N aród  am e rykańsk i gorąco p rz y ją ł 

ośw iadczenie z oka z ji roczn icy  R ew o lu ­
c ji,  opub likow ane  przez P a rtię  K om u n i­
styczną S tanów  Z jednoczonych. W zyw a­
ją c  naród amerykańska do odrzucenia 
propagandy w o jenne j W a ll _ Street,, 
ośw iadczenie podkreśla, że 32 rocznica 
is tn ien ia  Z w ią zku  Radzieckiego w in n a  
up łynąć  pod znakiem  w zm ocnien ia w a l­
k i  o ifSIkój, w a lk i z p lanam i podżegaczy 
w o jennych , pod znakiem  tw orzen ia  f ro n ­
tu  ludowego w  ob ron ie  poko ju , o  p rzy ­
ja źń  radzieoko-am erykańską.

IZ R A E L
W  Jerozo lim ie  i  H a ifie  z in ic ja ty w y  

T ow arzys tw a P rzy ja źn i z ZSRR, zorgani­
zowano liczne uroczyste posiedzenia.

A R G E N T Y N A
P o lic ja  a rgen tyńska b ru ta ln ie  zaatako­

w a ła  w  Buenos -  A ire s  m anifestację , zor­
ganizowaną za zezwoleniem  kom peten t­
nych  w ładz przez A rgen tyńską  P a rtię  
K om unistyczną. W  rocznicę R ew o luc ji 
aresztowano oko ło tysiąca osób.

A U S T R IA L IA
W  Sydney od b y ł się w ie lk i wilec, na 

k tó ry m  p rzem aw ia li przedstaw icie le sze­
regu o rgan izac ji społecznych i  zw iązków  
zawodowych. V

H IN D U S T A N
W  K a lku c ie  p o lic ja  h induska  zaatako­

w a ła  studentów  m an ifes tu jących  na cześć 
X X X II roczn icy Rewjolucji. P o lic ja  uży ła  
gazów łzaw iących. W ie lu  s tudentów  zo­
sta ło  ciężko pobitych...

B U Ł G A R IA

Uroczysta akadem ia cen tra lna odbyła 
się w  Teatrze N arodow ym  w  S o fii. Do 
F rezyd ium  honorowego w yb rano  człon­
kó w  B iu ra  Politycznego W KP(b) z Ge­
neralissim usem  S ta linem  na czele.

7 lis topada przy M auzoleum  Georgi 
D y m itro w a  w  S o fii odbyła się w ie lk a  
m anifestacja. W  w ie lo tys ięcznym  pocho­
dzie zwracała uwpgę grupa po litycznych  
em igrantów, jugosłow iańskich , k tó rą  lu d -

K O R E A N S K A  R E P U B L IK A  
LU D O W O -D E M O K R A T Y C Z N A

W  s to licy  K o re i, w e  w szystk ich  m ie j -  
scowośoiach k ra ju  od b y ły  się masowo 
uroczyste zebrania.

M O N G O LS K A  R E P U B L IK A  
LU D O W A

Ludność pracująca M ongo lsk ie j Repu­
b l ik i  Ludow e j uroczyście obchodziła ro ­
cznicę R ew oluc ji. W  s to licy  U ła n -B a to r 
odby ł się w ie lo tys ięczny wiec.

A N G L IA

Ponad 9 tys ięcy londyńczyków i zebra- 
io się na akadem ii w  w ie lk ie j sa li E m ­
press H a ll. Uroczystość ta, na k tó rą  p rz y ­
by ła  delegacja radzieck ich  dzia łaczy k u l­
tu ra lnych , baw iąca obecnie w  Londyn ie , 
po przem ów ieniach i  odczytaniu lic z ­
nych depesz, sk ie row anych do Z w iązku  
Radzieckiego, zam ien iła  się w  na jpotęż­
niejszą -od czasu w o jn y  m an ifestac ję  na 
rzecz po ko ju  i  p rzy jaźn i ze Zw iązk iem  
Radzieckim . W iec zakończył się odśpie­
w an iem  „P ieśn i P rz y j aźn i‘‘ kom pozyto ra  
A lla n a  Busha, napisanej specja ln ie na 
uroczystość rocznicową.

F R A N C JA

L u d  fra n cu sk i na licznych w iecach i  
m an ifestac jach uczcił W ie lką  Rocznicę. 
U roczysta akadem ia zorganizowana z 
in ic ja ty w y  T ow arzystw a P rzy ja źn i F rą n -  
cusko-Radzieckie j, odby ła  się w  sa li 
PI aye la w  Paryżu.

Na w ie lo tys ięcznym  w iecu w  departa-i 
mencie Tarfoes przem aw ia ł M au rice  T h o - 
rez. W  X I I I  dz ie ln icy P a ryża  w y s tą p ił 
A nd re  M arty . W  M ontceau les M ines od­
b y ł się w ie lk i w ięc górn ików .

Thorez i  Duclos —  bohaterscy p rzy ­
wódcy k lasy  robotn icze j F ra n c ji —  w y ­
s tą p ili z p rzem ów ien iam i na w ie lk im  
w iecu w  Paryżu.

Czcząc rocznicę R e w o luc ji i  sk łada jąc 
h o łd  w pdzow i m iędzynarodow ego p ro le ­
ta r ia tu  —  Józe fow i S ta lin o w i, Rada 
M ie jska  w  N a n te rre  pod Paryżem  posta-

20.XI.1875 —  U ro d z ił się M . I. K a lin in  
(zm arł w  1846 r.).

20.XI.1834 — 55 la t tem u zm arł s łynny 
kom pozytor i  p ian is ta  A . G. R u b in ­
ste in  (ur. w  1829 r.).

20. X I.19 I0  — Z m a rł w ie lk i ro s y js k i p i­
sarz —  Lew  T o łs to j (ur. w  1828 r.),

21. XI.1844 — Z m a rł s łynny  ba jkop isa rz  
—  I. A . K ry ló w  (ur. w  1769 r.).

21. XI.1937 — Z m a rł s łynny g ruz ińsk i 
kom pozytor, jeden z tw órców  podstaw 
g ru z iń sk ie j sz tuk i operow ej —  M . A . 
Bałancziwadze (ur. w  1862 r.).

22. XI.1833 —  U ro dz ił się Ł . M . Kaga- 
nowicz, człcnek B iu ra  Politycznego 
K C  W KP(b), w iceprem ie r ZSRR.

23. XI.1937 —  Z m a rł poeta narodow y 
Dagestanu — S ule jm an S ta lsk ij (ur. 
w  1889 r.).

25 X1.1895 —  U ro d z ił się A . J. M iko jan .
25.XI.1810 —  U ro d z ił się w y b itn y  uczo­

n y  rosy jsk i, tw ó rca  podstaw  w o je n ­
n e j c h iru rg ii, działacz społeczny, N . I .  
F irogow , (Z m a rł w  1881 r.).

25.XI.1936 - -  R e fe ra t J. W. S ta lina  o 
p ro jekc ie  K o n s ty tu c ji ZSRR, w y g ło ­
szony na N adzw ycza jnym  V I I I  Z jeź­
dzić Rad.

Naczelne m iejsce w  naszej prasie  codziennej 
w  ub ieg łym  tygo dn iu  zaję ła X X X I I  rocznica 
.W ielk ie j Socja listycznej R ew o luc ji, k tó re j wszy­
s tk ie  d z ie n n ik i i  czasopisma pośw ięcały liczne 
a rty k u ły , zamieszczając równocześnie hasła K G  
W KP(b).

Jednym  z c iekaw ych a rty k u łó w  b y ł zamiesza 
czony w  T ryb u n ie  Robotniczej dn ia  7 bm. a r ty ­
k u ł p t. „Z S R R  —  k ra j zw ycięsk ie j re w o lu c ji 
socja listycznej, przewodzi w  walce o p o k ó j“ .

L iczne stołeczne j  p ro w inc jona lne  d z ie n n ik i 
zam ieściły  w spom nienia z okresu w a lk  rewolu-- 
cy jn ych , oraz ja k  np. „Ż y c ie  W arszaw y“  —  
szereg p o rtre tó w  przyw ódców  R e w o luc ji (wg 
współczesnych fo to g ra fii) ,

Sprawozdania z obchodów roczn icy  R e w o luc ji 
w  k ra ju , b y ły  uzupe łn ien iem  tego bogatego 
dzia łu .

Również doniosłym  w ydarzeniem , k tó re m u  
prasa nasza w  ub ieg łym  tygodn iu  pośw ięciła  
w ie le  m iejsca, b y ło  m ianow an ie  M arsza łka 
ZSRR K onstantego Rokossowskiego Marszałkiepa 
P o lsk i i  M in is tre m  O brony .Narodowej. W „R ze­
czypospo lite j“  z d n ia  8 bm . zamieszczony został 
a r ty k u ł W ik to ra  Grosza p lt.: „M arsza łek K o n ­
s ta n ty  Rokossowski na s traży g ran ic  Rzeczypo­
s p o lite j“ , w  k tó ry m  a u to r pisze m. in.:

„Rokossowski na s traży naszej g ran icy  na Od­
rze i  Nysie, to  groźne ostrzeżenie d la  szow in istów  
n iem ieck ich , k tó rzy  u s iłu ją  rozpętać w  N iem ­
czech zachodnich w śc iek łą  kam panię odw etow ą 
w  stosunku do Polski.

Przecież ty c h  h itle row ców , na k tó ry c h  op iera 
się ta  im peria lis tyczna  kam pan ia w  Niemczech 
Zachodnich, Rokossowski ju ż  b i ł  n ie jednokro tn ie  
i  bez litośc i.

K ons tan ty  Rokossowski na czele W ojska P o l­
skiego —  to  w y ra z  jeszcze głębszego pogłębie­
n ia  bra te rsk iego sojuszu, ja k i łączy W ojsko 
Polskie z potężną A rm ią  Radziecką, naród p o l­
sk i z narodem  radz ieck im “ .



Lud radziecki —
przeobraża przyrodę 

swego kraju

OŚRO DEK Zalesiania im . słynnego uczonego ro s y j­
skiego Kostyczewa na K u b a n i rozpoczął swą 
pracę w iosną br.

N ow outw orzony ośrodek — LZS  —  tak  się bo ­
w ie m  ju ż  p rzy ję ło  nazywać w  skrócie nowe p laców k i 
—  „Lesozaszczytnyje s ta n c ji“ , m a do w ykonan ia  n ie ­
b y łe  ja k ie  zadanie: u tw o rzyć  ochronne pasy leśne, 
w ybudow ać s taw y i  studnie na ziem iach kołchozo­
w ych  rozpościerających się na teren ie trzech w ie l­
k ich  re jonów  —  stalinowskiego, koniewskiego i  b r iu -  
chowieckiego.

Razem z dw om a in n y m i ośrodkam i im . W iliam sa 
i  Dokuczajew a —  „K ostyczew ey“  tw orzą  a rm ię  do 
w a lk i o urodza j na  K ub an i z groźnym  wrogiem  od 
w ie kó w  nęka jącym  tam te jszych ro ln ik ó w  —  „sucho- 
w ie je m “ .

Robotn icy ośrodka im . Kostyczewa ju ż  teraz mogą 
się poszczycić pow ażnym i osiągnięciami.

Zalesiono w ięc 86 ha, przygotow ano w  zupełności 
do zalesienia w  jes ien i br. i  na w iosnę przyszłego r o ­
ku  1500 ha; w  ciągu la ta  trz y k ro tn ie  przeorano d a l­
szych 1289 ha ziem i. D z ięk i s taranne j opiece roztoczo­
ne j nad świeżo zasadzonymi lasam j p rzy ję ło  się od 
80 —  85"/o sadzonek.

Ośrodek im . Kostyczewa zbudował poza tym  7 z b io r­
n ik ó w  w odnych o łącznej pow ie rzchn i 200 ha i  na ­
tychm ias t w yko rzys tu ją c  nowe źród ło „b ia łego  w ęgla“  
w ybudow a ł mocną e lek trow n ię  wodną.

„K ostyczew ey" m a ją  ju ż  rzecz jasna swoich boha­
te ró w  p racy —  przodow ników , k tó rzy  w  pe łn i opano­
w a li nową, skom plikow aną technikę , w spó łzaw odn i­
cząc nie  ty lk o  o ilościowe w ykonan ie  zadań p lano­
w ych , ale i  o jakość w ykonyw anych  przez n ich robót, 
© k u ltu rę  pracy itd . itd .

D z ięk i F iodo row i F ircy , T im o fie jo w i Szpace i  A le k ­
sandrow i Lewczenko, k tó rzy  w yko n a li swoje roczne 
zadania p lanowe ju ż  w  jes ien i i  to  w  115 do 140"/#, ro ­
czny plan ośrodka ju ż  teraz znacznie przekroczono.

Podobnie zresztą p racu ją  inne L Z S -y  i  d latego też 
w  kom unikac ie  G łównego Urzędu Statystycznego 
ZSRR z 15 październ ika br. podsumowującego re zu l­
ta ty  dz ia ła lności gospodarczej w  Zw iązku Radzieckim  
w  osta tn im  kw a rta le , m og liśm y przeczytać m. in .: 

„Roczny p lan  tw orzenia ochronnych pasów leśnych 
w  1949 r. w ykonany został w  102°/», p rzy  czym  za­
lesiono przeszło 280 tys. ha i  przygotow ano do zale­
sienia dalsze 540 tys. P lan zakładania szkółek leśnych 
przekroczono o 11 proc.“ .

A le  obek g igantycznej w a lk j z „suehow ie jem “  p rz y ­
ciągającej uwagę nie  ty lk o  narodu radzieckiego, ale

N a  zdjęciu dw ule tn ia  zasłona leśna na Chersońskim  
Stepie na U kra in ie .

rów n ież ludz i całego św iata, ZSRR sta ł się osta tn ią  
w id o w n ią  nowego w ie lk iego  planu, o k tó ry m  w ieść 
obiegła ju ż  ku lę  ziemską.

O to in żyn ie r radzieck j D aw ydow  zaproponował „p o ­
p ra w ić  geograficzny nonsens“  i  „p rzerzucić  bogate w  
w ody rz e k i z zam arzłych tu n d r“ , t j .  Jęnisej i  Lenę 
„do  gorącego U zbekistanu, do tro p ik a ln y c h  obszarów 
A z ji Ś rodkow ej“ -.

P lan inżyn ie ra  Dawydewa, k tó ry  ju ż  wszedł w  s ta ­
d ium  rea liza c ji i  to przy pemccy energ ii a tom ow e j, 
jest dalszym dopełnieniem  zeszłorocznej uchw a ły  K C  
W K P  (b) i  Rządu Radzieckiego; zm ierza do dalszego 
zaprzęgnięcia p rzyrody  w  służbę ludzkości, w  ty m  w y ­
padku do naw odn ien ia  o lb rzym ich  az ja tyck ich  te re ­
nów  ZSRR cierpiących w sku tek stałego b raku  wody.

Pracow nicy naukowo - badawczego In s ty tu tu  Gospo­
darstw a Leśnego w Moskwie p racu ją  energicznie nad 
stworzeniem najskutecznie jszych metod uchronien ia  
przed wszelkiego rodza ju  szkodnikam i m łodych drzew, 
z k tó rych  składają, się zasłony leśne. Oto jeden z p ra ­
cowników labo ra to rium  przy obserwacji pasożytów n i­

szczących młode latorośle dębu.

W  rezu ltacie  zrea lizow ania p lanu D awydowa można 
będzie oddać pod upraw ę 30 m ilio n ó w  ha ziem i, zbu­
dować e lek trow n ię  wodną, zdolną do w yp rod ukow a­
n ia  82 m ilia rd ó w  k ilow a tów .

Jeśli W dodatku w iem y, że w  w y n ik u  a k c ji zalesie­
n ia  stepowych obszarów europe jsk ie j części ZSRR, 
zgodnie z danym i naukow ym i urodza j zbóż chlebo­
w ych  w zrośnie o 25 —  30"/#, — w a rzyw  o 50 — 70“/#, 
a tra w  o 100 —  200*/#, to można sobie wyobrazić, ja k  
ogrom nie wzrośnie w  na jb liższych k ilkuna s tu  la tach 
radziecka p rodukc ja  ro lna  i  k u ltu ra  w s i radzieck ie j, 
bogato zaopatrzonej w  tan ie  źród ło  energ ii e lek­
tryczne j.

Oba potężne p lany, m ożliw e do rea liza c ji jedyn ie  
w  us tro ju  socja listycznym  n ie  pozostaną rzecz jasna 
bez w p ływ u  na dalszy, potężny rozw ój przem ysłu ra ­
dzieckiego.

Przeprowadzenie obu am b itnych  zamierzeń, s tw orzy 
ob iektyw ne w a ru n k i uw ie lo k ro tn ie n ia  p ro d u k c ji go­
spodark i narodow ej ZSRR —  do prze jścia  od socja­
lizm u  do kom unizm u.

M ilo w y m i k ro ka m i idzie naprzód Zw iązek Radziec­
k i. Każdy dzień przynosi nowe w iadom ości o g igan­
tycznych zam ierzeniach i  o ich  szybkim , p lanow ym  
w yko nyw a n iu .

Rośnie sieć ochronnych pasów leśnych, k tó re  zm ie ­
n ią  oblicze stepowych obszarów europe jsk ie j części 
ZSRR. N ow ym i ko ry ta m i i  kana łam i pop łyną o lb rz y ­
m ie rz e k i —  4.264 k ilom e trow a  Lena i  3.807 k ilo m e ­
tro w y  Jen iś ie j —  by  bogactwem  sw ych w ód  służyć 
w ie lk iem u  na rodow i radzieckiem u.

M ilio n y  lu d z i p racu jących na ca łym  św iecie śledzi 
pracę Fiedctra F irc y  i  T im o fle ja  Szpaki z dalekiego 
O środka Zalesiania im . Kostyczewa na K ub an i, śle­
dzą pracę tych, k tó rzy  przy  pomocy energ ii a tom ow ej 
usuw a ją  przeszkody piętrzące się na now e j drodze 
Leny  i  Jen iśie j.

M ilio n y  pracu jących na ca łym  świecie śledzi boha­
te rsk ie  ws7s ilk i narodu radzieckiego, k tó ry  pracą swo­
ją  zadaje k łam  burżuazy jnym  teo riom  o potrzebie 
zm niejszenia ludzkości, dla k tó re j jakoby b ra k  b y ło  
pożyw ien ia  i  m iejsca na k u li ziem skiej.

A m erykańsk im  ludożercom  pseudonaukowo uza­
sadnia jącym  konieczność ograniczenia dalszego w z ro ­
stu ludzkości, Zw iązek Radziecki przeciw staw ia swoje 
gigantyczne, w spania łe osiągnięcia, k tó re  dadzą ehleb 
i  pracę m ilionom . , W. LE W

P rzy sadzeniu zasłon leśnych p racu ją  tak  skom pliko­
wane maszyny, ja k  np. ten oto agregat -SŁ Cz-1, sk ła­
da jący się z siedm iu maszyn, do m in im um  reduku jący  
uciąż liw ą pracę, obsadzenia drzewam i w ie lok ilom etro­

wych przestrzeni.

Wpływ wielkiego planu 
na k lina ! Polski

P O Ł U D N I O W O  - wschodn ia  część Z S R R  
m a ch a ra k te r  pus tynno  - stepowy. I lość  

opadów  a tm os fe ry c z n y c h  w ciągu ro k u  w yn o ­
si nie w ięce j n iż  200 —  250 mm.

Często pow ta rza jąca  się posucha i w ia t r  
w ie jący  w  ty m  okresie , zw any  „sue ho w ie jem “ , 
niszczą c a łkow ic ie  u p ra w y  roś l in  i pastwiska.  
W  okresie such ow ie jów  w ie jących od k w ie t ­
n ia  zaobserwowano, że na terenach po ło żo ­
nych  ba rdz ie j  na zachód w i lgo tność  pow ie trza  
spada do 10 —  12 proc. a tem pe ra tu ra  w z ra ­
sta do 25 —  27 s topn i C. Okres na js i ln ie jszych  
w ia t ró w  p rzypada  na czerw iec i l ip iec , w cza­
sie ro z w o ju  i d o jrze w an ia  zbóż  —  w tym  cza­
sie w i lgo tność  spada do 6 proc. p rzy  tem pera­
turze 35 —  36 s top n i C. W  tych  w arunkach  
wege tac j i  zboża da ją  n isk ie  urodza je, a Ha 
glebach p iaszczystych, gdzie w ia t r  odsłania  
korzenie, c a łkow ic ie  giną. Z im o w e  w ia t ry  po ­
w o du ją  klęskę w ym a rzan ia  zbóż oz im ych  
przez zm ia tan ie  śniegu  —  na tu ra ln e j  os łony  
przed  m rozam i.  Z iem ia  pozbaw iona  większej  
i lośc i śniegu t ra c i  po trzebną do ro z w o ju  roś l in  
na wiosnę w i lgo tność,  k tó re j  n ie mogą już  w y ­
rów na ć  wiosenne deszcze.

Z agadn ien ie  od dz ia ły w a n ia  lasu na k l im a t  
i po z io m  w ód od dawna już  in te resow a ło  cz ło ­
wieka. W  zw iązku  Z ty m  w Ros j i  ju ż  w roku  
1649 Przep isy  A le ks ie ja  M ic h a  ¡ ło w icza “  dą ­
ż y ły  do ogran iczen ia  w yrębów  lasów. P io t r  I  
w y d a ł  us taw y  zabran ia jące m asowych  w y rę ­
bów  lasów i  p o le c i ł  uży tko w an ie  ja ko  opału  
t o r f u  d la  zaoszczędzenia d rzewa oraz zarzą­
d z i ł  zalesianie.

W  la tach o dużych  opadach a tm os fe rycznych  
zapom inano  o kw e s t i i  lasów, w la tach posu­
chy, k iedy  ' s i ln ie  obn iża ł  się po z io m  wody,  
w racano do tego prob lem u.

D o  X X  w ieku  na uko w cy  d y s k u to w a l i  nad  
ty m  zagadnieniem. Tym czasem  bezlitosne t rze ­
b ien ie lasów w carsk ie j R os j i  o tw ie ra ło  drogę  
„s u c h o w ie jo w i " .  N iszczyc ie lska  siła w ia t ru  
przysp iesza ła  spowodowane zach łanną gospo­
da rką  obsza rn ików  niszczenie u rodza jnych  
czarnoz iem ów .

Prace badawcze i dośw iadczen ia  w ie lk ich  
uczonych  rosy jsk ich  —  Dokucza jew a , K o s t y ­
czewa i  W i l iam sa  us ta l i ły ,  żn p rz y  zastosowa­
n iu  ra c jon a ln ych  m e tod  m ożna p rz y w ró c ić  g le ­
bie dawną żyzność i zabezpieczyć ją  przed  
dz ia łan iem  wysusza jących w ia t rów .  P rak tycz ­
ne zastosowanie prace ich zna laz ły  dop ie ro  
po  rew o lu c j i ,  wówczas, gdy w Z S R R  p rze p ro ­
wadzono  g ru n to w n ą  p rzebudow ę wsi. Zaczęto  
rów n ie ż  sadzić pasy leśne, k tó re  skutecznie  
os łab ia ły  dz ia łan ie  suchych w ia t ró w .  Jedno­
cześnie budow ano  sztuczne zb io rn ik i ,  co po ­
z w o l i ło  na grom adzen ie  w n ich  wody  -  to p ­
n ie jącego śniegu.

Wszędzie, gdzie m e tod y  te zosta ły  zastoso­
wane, os iągnię to wyższe zb iory .  Badan ia uczo­
n y c h  radz ieck ich ,  opar te  na tych  doświadcze­
n iach ,  s tw o rz y ły  po ds taw ę  W ie lk iego  S ta l i ­
now sk iego  P lanu  Z m ia n y  K l im a tu .

P lan p rze w id u je  zasadzenie pasów leśnych  
w  ciągu 15 la t  na p rzestrzen i 120 m il .  ha zie­
m i. Pasy te, z k tó ry c h  k i l k a  będzie l ic z y ło  p o ­
nad 1.000 km. d ługośc i i 100 km. szerokości  
przeb iega ją  z p ó łn ocy  na po łudn ie  oraz w zd łuż  
rzek U ra lu ,  W o łg i  i D o nu ,  s tanow ić  będą 
p ie rwszą  l in ię  op o ru  przed suchym, go rącym  
w ia trem . Jednocześnie ca ły  obszar naw iedza­
n y  „ such ow ie jem “  zostanie podz ie lony  na  
k w a d ra ty  i p ro s to k ą ty  pasam i leśnymi. D z ięk i  
n ieprzepuszczatnośc i tych  pasów cały  obszar 
okrę gó w  s tepow ych  zm ien i się nie do pozna­
nia. Posuch-', będzie zwyc iężona, k l im a t  sta­
nie się ba rdz ie j łagodny. Z m ie n i  się o lb rz y m i  
obszar, r ó w n y  obsza row i:  A n g l i i ,  F ra n c j i ,  
W łoch ,  Belg i i ,  H o la n d i i  i D a n i i  w  ciągu n a j ­
b l iższych 15 ła t.  W p ły n ie  to nie t y lk o  na k l i ­
m a t  Z S R R , ale i  na nasz k l im a t ,  bo okresy su­
szy naw iedza jące nasz k ra j ,  powodow ane  m a łą  
i lośc ią  opadów  a tm os fe rycznych ,  po łączone  
z suchym  w ia t rem , k tó ry  obe jm uje  i nasze te ­
reny, p o w o d o w a ły  znaczne s tra ty .

W  Polsce w  du żym  s top n iu  lasy zosta ły  
zniszczone podczas w o jny  przez N iem ców .  
P o łu d n io w o  - w schodn ia  część k ra ju  jest p ra ­
w ie  zupe łn ie  ogo łocona z lasów. O p ie ra jąc  
się na dośw iadczen iach  Z S R R  M in is te rs tw o  
L e ś n ic tw a  po s ta n o w i ło  .¡afeśić 105.000 ha na 
p o łu d n io w o  - w schodn ich  terenach Polski.

B. K .
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Wielki reformator rolnictwa
DZ IE S IĘ Ć  ła t  te m u  z m a r ł s ła w n y  u cz o n y  ran 

c łz ieck i, re fo rm a to r  ro ln ic tw a  W a s y li W i-  
lia m s , k tó r y  p rze z  50 la t  s w o je j p ra c y  

w n ió s ł o lb rz y m i d o ro b e k  n a u k o w y  w  b u d o w ę  p o d " 
s ta w  e k o n o m ic z n y c h  p a ń s tw a  ra d z ie c k ie g o .

W ilia m s  u r o d z i ł  s ię  w  M o s k w ie  w  1863 ro k u  
w  m ro c z n y m  o k re s ie  pańszczyzny .

O jc ie c  je g o  b y ł  A m e ry k a n in e m , o ż e n ił s ię 
z c h ło p k ą  w  R o s ji. C ię żk ie  w a r u n k i m a te r ia ln e  
i  c iasne ra m y  s z k o ły  c a rs k ie j w cześn ie  o b u d z iły  
W n im  re w o lu c jo n is tę . W  c h w i l i  w y b u c h u  R e w o lu ­
c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j W ilia m s  b y ł  ju ż  u c z o n y m  
ś w ia to w e j s ła w y . W  s w o im  w y w ia d z ie  u d z ie lo n y m  
,,P ra w d z ie “  w  1934 r .  W ilia m s  p o w ie d z ia ł:  —  „O d  
p a ź d z ie rn ik a  1917 r .  rozp oczę ła  się m o ja  w o ln a  
i  tw ó rc z a  p ra ca  n a u k o w a “ . O m a w ia ją c  sp ra w ę  
o s iąg n ię c ia  s ta ły c h  i  w y s o k ic h  u ro d z a jó w  p o d k re ­
ś l i ł ,  że: „•—  bez w s p ó łp ra c y  n a u k o w c ó w  z r o ln ik a ­
m i p ra k ty k a m i i  sze rzen ia  w ie d z y  ro ln ic z e j n ie  
sposób osiągnąć z w y c ię s tw a , ja k im  są w y s o k ie  
i  s ta le  u ro d z a je “ . W y w ia d  z a k o ń c z y ł s ło w a m i — ■ 
„w ie m , że h e k ta r  k o łch o zo w e g o  p o la  będz ie  da - 
W al 50 k w in ta l i  z ia rn a “ .

W  g ro n ie  n a u k o w c ó w  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  na  
szczególne w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  im ię  W ilia m s a
-------  z d o b y ło  cn o  o lb rz y m ią  p o p u la rn o ść , szacunek
i  s y m p a tię  w ś ró d  p ra c o w n ik ó w  n a u k i i  m il io n ó w  
k o łc h o ź n ik ó w . W l. ia m s  w y c h o w a w c a  i  n a u c z y ­
c ie l k i l k u  p o k o le ń  a g ro n o m ó w , tw ó rc a  n o w e j 

s z k o ły  u p ra w y  r o l i  i  n a u k i o u ro d z a jn o ś c i g le b y , 
p rzez c a ły  o k re s  s w e j tw ó rc z e j p ra c y  w a lc z y ł 
o  łączność te o r i i  z p ra k ty k ą ,  o w p ro w a d z e n ia  na  
w ie lk ą  ska lę  os iągn ięć  n a u k i w  życ ie .

G łośne  też ' b y ła  je g o  w y s tą p ie n ie  p rz e c iw  te o r i i  
z a n ik a n ia  u ro d z a jn o ś c i g le b y . Jasno i  p rz e k e n y -  
w a ją c o  W ilia m s  o b a l i ł  tę  te o rię , p rz y ta c z a ją c  
w ła s n e  o b se rw a c je  i  do św ia dcze n ia .

W ilia m s  p o ś w ię c ił ca le  s w o je  życ ie  i  tw ó rczo ść  
n a u k o w ą  p o d n ie s ie n iu  u ro d z a jn o ś c i g le b y . W  s w e j 
p ra c y  n a u k o w e j W ilia m s  p o s łu g iw a ł się m e tod ą  
m a rk s is to w s k o - le n in o w s k ą . B y ł  on  n a u k o w c e m - 
k o m u n is tą .

T  U Ż  w  o k re s ie  p rz e d re w o lu c y jn y m  w y ra z e m  
je g o  ta le n tu  o r g i i  iza cy js ie go  b y ło  s tw o rz e ­

n ie  d w ó c h  k a te d r :  u p ra w y  r o l i  i  łą k a rs tw a . 
W  1906 r .  zos ta je  re k to re m  M o s k ie w s k ie g o  In s ty ­
tu tu  R o ln ic tw a . Z a k ła d a  p o la  d o św ia dcza ln e , 
p ie rw s z ą  w  k r a ju  s ta c ję  s e le k c y jn ą , s ta c je  na s ie n - 
no -d o św ia d cza ln e . D z ię k i n ie m u  p o w s ta ł In s ty tu t  
Ł ą k a rs tw a . W ilia m s  w p ro w a d z i ł o raszan ie  p ó l pod  
M o s k w ą , k ie ro w a ł b a d a n ie m  g le b  a z ja ty c k ie j 
i  e u ro p e js k ie j R o s ji, z a le ż y ! m u ze u m  g le b o z n a w ­
s tw a .

N a le ż y  p o d k re ś lić  je g o  ro lę  w  u tw o rz e n iu  T im i-  
ra z je w s k ie j A k a d e m ii i  je g o  p ra cę  n a d  p rz e b u d o ­
w ą  ra d z ie c k ie g o  ro ln ic tw a .

U czo ny  o z n a n y m  na  c a ły m  św ie c ie  n a z w is k u , 
b ie rze  a k ty w n y  u d z ia ł w  p rz e b u d o w ie  w s i ra d z ie c ­
k ie j,  p ra c u ją c  na d  ro z w o je m  ro ln ic tw a  w  k o łc h o ­
zach. W y s ta rc z y  t y lk o  w s p o m n ie ć  o  in ic ja ty w ie  
z o rg a n iz o w a n ia  po m o cy  n a u k o w e j d la  z a rzą d ó w  
k o łc h o z ó w  i  s ta c ji m a szyn o w ych .

W e w s tę p ie  do je d n e j ze 130 je g o  p ra c  n a u k o ­
w y c h  W ilia m s  ta k  m ó w i o sob ie : —  „.Jeden t y lk o  
ce l m ia łe m  w  ży c iu , p ra ca  d la  m ego n a ro d u . Z a w ­
sze d ą ż y łe m  do u d o s tę p n ie n ia  n a jsze rszym  m asom  
w ie d z y  ro ln ic z e j,  a b y  b y ła  p ra w d z iw ą  pom ocą 
w  ic h  p ra c y . O becn ie  m il io n y  p ra c o w n ik ó w  r o l ­
n y c h  w z ię ło  w  s w o je  ręce  n a u k ę  ro ln ic tw a  i  d z ię ­
k i  te m u  s o ju szo w i n a u k a  n a b ra ła  w ię k s z y c h  w a r ­
tośc i, o tw o rz y ły  się p rz e d  n ią  n o w e  d ro g i ro z w o ju . 
D a w n ie j ch ło p  u z a le ż n ia ł s w o je  p la n y  od deszczu 
a jeszcze częście j od w o l i  boże j. D z is ia j p ra w ie  
k a ż d y  k o łc h o ź n ik  ra d z ie c k i o d p o w ie  bez w z g lę d u  
na pogodę —  z b ie rz e m y  p rz e w id z ia n ą  ilo ś ć  k w in ­
t a l i  z ia rn a  z h a “ .

j p  R Z e Z ca łe s w o je  życ ie  W ilia m s  w a lc z y ł o ra - 
C j«aa .ną go spo da rkę  ro ln ą  i  o s trze g a ł p rze d  

z ju h a y m l s k u tk a m i je d n o s tro n n o ś c i w  ro ln ic tw ie .  
S tosow ane  d o tą d  m e to d y  u p ra w y  r o l i  b y ły  b a rd zo  
p ry m ity w n ą .  G le b a  s to p n io w o  tra c iła  n a g ro m a ­

dzoną p rze z  d łu g ie  la ta  p ró c h n ic ę , n a s tę p o w a ł za­
n ik  s k ła d n ik ó w  p o k a rm o w y c h , n a s tę p s tw e m  czego 
b y ło  zn iszczen ie  s t r u k tu r y  g le b y  i  spadek p lo n ó w .

N a  s k u te k  w y c ię c ia  la s ó w  p rz y  d z ia ła c h  w o d ­
n y c h  i  z a o ra n ia  s te p ó w  i  p a s tw is k , w o d a  n ie  za­
trz y m y w a n a  przezi ro ś lin n o ś ć  leśną  i  s tep ow ą  
szyb ko  s p ły w a ła  w io s n ą  p o  p o ch y ło śc ia ch , z n o ­
sząc z p ó l w ie rz c h n ie  żyzne  w a rs tw y  g le b y . T en  
s z y b k i s p ły w  w o d y  m ia ł tę  u je m n ą  s tronę , że g le ­
b a  n ie  zd ą ż y ła  do s ta teczn ie  n a s ią kn ą ć  w o d ą  i  b y !  
p o w o d e m  zaobse rw ow an ego  p o w ta rz a ją c e g o  się 
r o k  ro czn ie  la te m  z ja w is k a  sp a d ku  w ilg o tn o ś c i g le ­
b y  —  z b y t n is k ie j d la  p ra w id ło w e j w e g e ta c ji r o ­
ś lin .  K l im a t  s ta w a ł s ię  b a rd z ie j p u s ty n n y , a m a ła  
ilo ś ć  z w ie rz ą t d o m o w y c h , d la  k tó ry c h  b ra k o w a ło  
paszy, n ie  p o k ry w a ła  z a p o trz e b o w a n ia  na  o b o rn ik .

p ro f. W. W iliam s

Z  tego  k a ta s tro fa ln e g o  p o ło żen ia  gospodarczego 
z d a w a ł sob ie  ja sn o  sp ra w ę  W ilia m s  —  uczeń K o - 
s tyczew a , p ro fe s o ra  k a te d ry  n a u k i o u p ra w ie  r o l i  
i  D o k u c z a je w a  —  p ro fe s o ra  g le b o zn a w s tw a , i  ro z ­
począ ł p racę  na d  p rz e m ie n n y m  łą k o w o  -  p o lo w y m  
sys tem em  g o s p o d a rk i ro ln e j.  Jes t to  n a u k o w a  te o ­
r ia ,  w a lcząca  o  w y s o k i i  s ta ły  u ro d z a j,  l ik w id u ­
ją c a  k lę s k ę  po such y  i  g łod u .

P rz e m ie n n a  lą k o w o -p o lo w a  go spo da rka  ro ln a  
o b e jm u je  zespół zab ie gów , k tó re  p rzez n a g ro m a ­
dzen ie  p ró c h n ic y  i  w a p n ia  p o p ra w ia ją  s t ru k tu rę  
g le b y , z w ię k s z a ją  za w a rto ść  w o d y  i  s k ła d n ik ó w  
p o k a rm o w y c h , a w ię c  w p ły w a ją  na  u ro d z a jn o ś ć  ro ­
ś lin  i  s tw a rz a ją  dogodne w a r u n k i d la  h o d o w li 
z w ie rz ą t.

*
W ilia m s  o b s e rw o w a ł d o k ła d n ie  p rocesy  o d ra d za ­

ją c e  s iły  na w o zo w e  g le b y  w  w ie lo le tn ic h  od łogach  
i  doszed ł do  w n io s k u , że m ożna je  p rzyśp ie szyć  
p rzez  u p ra w ę  m ie szan ek w ie lo le tn ic h  t r a w  z m o ­
ty lk o w y m i ja k  h ic e rn a  i  k o n ic z y n a , w  z w y c z a jn y m  
p lW o z m ia n is  p rz e m ie n n y m  łą k o w o -p o lo w y m .

O  T O S U J Ą C  sys tem  p ro fe s o ra  W ilia m s a , u ż y t -
^  k u je  się z ie m ię  p rzez k i lk a  la t  pod u p ra w ę  

zbóż. P rzez  następne  k i lk a  la t  zas iew a się t ra w ę  
i  p o le  to  s łu ż y  ja k o  łą k a  lu b  p a s tw is k o . P rz y  ty m  
sposob ie n ie  m a  w  g o sp o d a rs tw ie  p o d z ia łu  na  łą ­
k i ,  p a s tw is k a  i  p o la  u p ra w n e . Sam a n a zw a  sys te ­
m u  W ilia m s a  m ó w i, że te n  sam  k a w a łe k  p o la  m o ­
że b y ć  k i lk a  la t  łą k ą  i  na s tę p n ie  po le m . Jes t to  p ło -  
d o zm ia n  b a rd z o  k o rz y s tn y  d la  g o s p o d a rk i zbożo­
w e j i  h o d o w la n e j.

P od  w p ły w e m  u p ra w y  t r a w  i  ro ś l in  m o ty lk o ­
w y c h  n a s tę p u ją  k o rz y s tn e  z m ia n y  che m iczn e  i  b io ­
lo g iczn e , o d n a w ia ją c e  z ie m ię : n a b ie ra  ona g ru z e ł-  
k o w a to ś c i, k o rz e n ie  ty c h  t r a w  p rz e ra s ta ją  ca łą  
g lebę. P o  o b u m a rc iu  ro ś l in  i  z b u tw ie n iu  k o rz e n i

tw o rz y  s ię  c a ły  sys tem  k a n a lik ó w , a p ró c h n ic a  
i  w a p ie ń , p o w s ta łe  n a  s k u te k  ic h  ro z k ła d u , z le p ia ­
ją  z ie m ię  w  g ru d k i.  W  te n  sposób p o w s ta je  pożą­
dana  g ru z e łk o w a lo ś ć  g le b y . G leb a  g ru z e łk o w a ta , 
w zbogacona  p ró c h n ic ą  i  w a p n ie m , g łę b o k o  u p ra ­
w io n a , do skon a le  c h ło n ie  duże ilo ś c i w o d y  i  je s t 
o d p o rn a  n a  suszę. T a k im  sposobem  „o d ro d z o n a “  
g le b a  je s t p o n o w n ie  u ro d z a jn a .

O s iągan ie  n a jw y ż s z y c h  z b io ró w  je s t m o ż liw e  t y l ­
k o  p rzez  u trz y m a n ie  z ie m i w  s ta n ie  ja k  n a jle p s z e j 
w y d a jn o ś c i. Z a sa d n iczym  w a ru n k ie m  os iąg n ię c ia  
n a jle p s z e j w y d a jn o ś c i g le b y  je s t p rzede  w s z y s tk im  
je j  g ru z e łk o w a to ś ć . S tw o rz e n ie  g ru z e lk o w a te j 
s t r u k tu r y  g le b y  je s t po d s ta w ą  sys te m u  p rz e m ie n ­
nego  łą k o w o -p o lo w e g o  W ilia m s a . D z ię k i sys tem o­
w i  p ro f.  W ilia m s a , s toso w an em u w  k o łch o za ch  ra ­
d z ie c k ic h  u ro d z a je  w z ro s ły  o 5 —  7 q z ha.

C e n tra ln y  K o m ite t  W K P (b ) i  R ada M in is t ró w  
Z S R R  z in ic ja ty w y  G e n e ra liss im u sa  S ta lin a  w  paź­
d z ie rn ik u  1948 r .  p o s ta n o w iła  zastosow ać na  w ie l­
k ą  ska lę  sys tem  p rz e m ie n n y  J ą k o w o -p o lo w y  w  r o l ­
n ic tw ie  Z w ią z k u  R a dz ie ck ie go . S ta lin o w s k i p la n  
p rze o b ra że n ia  p rz y ro d y  p ro w a d z i do p o k o n a n ia  su­
szy i  os iąg n ię c ia  w y s o k ic h  i  s ta ły c h  u ro d z a jó w . H i ­
s to r ia  ś w ia ta  n ie  m ia ła  d o tą d  ta k  g ig a n tyczn e g o  
p rz e d s ię w z ię c ia  i  te m p a  je g o  re a liz a c ji w  dz ie d z i­
n ie  ro ln ic tw a .

W y k ła d y  powszechne  
o d o ro b k u  nauki radzieckie j
GjW Y K Ł A D Y  powszechne 

| o do robku  na u k i ra -  
. dzieckie j c-rgani^pwane w  
I ram ach ..M iesiąca Pogłę- 

n ien ia  P rzy ja źn i Polsko- 
R adz ieck ie j“  przez p ro fe ­
sorów oraz p racow n ików  
naukow ych U n iw e rsy te tu  i 
Po] i t ech. ni k i W rocia w sk ie j
cieszą' się w ie lk ą  po pu la r­
nością w śród społeczeń­
stwa i  m łodzieży.

N iezw yk le  duże za in te ­
resowanie w zbudz ił c y k l 
w y k ła d ó w  o zdobyczach 
m edycyny radz ieck ie j, zo r­
ganizow any przez W rocław  
akie Tow . Leka rsk ie  i  od ­
dzia ł Fo lsk iego Tow. P e­
diatrycznego. Wobec lic z ­
nego au dy to rium  od by ł się 
odczyt p ro f. d r  H irsz fe lda  
pt. „Zdobycze p s y c h ia tr ii w  
Z w ią zku  R adzieckim “  i  
p ro f. d r  KapcScińskiego o 
znaczeniu prac F iła to w a  w  
zakresie o k u lis ty k i.  Duże 
zaciekaw ienie w zb ud z iły  
rów n ież w y k ła d y  powszech 
ne: d r G ryckiew icza, k tó ry  
zapoznał zebranych z o rg a ­
nizacją przetaczania k r w i 
w  Z w ią zku  R adzieckim  i  
ad iunk ta  d r M akow era o 
zdobyczach m ik ro b io lo g ii 
rosy jsk ie j. O dczyty o o - 
siągnięciach c h iru rg ii r a ­
dzieckie j w y g ło s ili p ro f. 
Czyżewski i  d.r Josenko- 
wicz». i ’ "M

Staran iem  Stów. Inżyn ia  
ró w  i  T echn ików  -  chem i­
k ó w  od by ł się dla ro b o tn i­
kó w  w ro c ław sk ich  j  m ło ­
dzieży odczyt inż. P a tko w ­
skiego pt. „C hem ia w  Z w ią  
zku Radzieckim “ . N ad re ­
fera tem  w yw iąza ła  się c ie­
kaw a dyskusja  m iędzy in ­
żyn ie ra m i - chem ikam i a 
słuchaczami.

N a Politechn ice  p ro f. R. 
Ingarden  w y g ło s ił w y k ła d  
powszechny o postępach ra  
dzieckie j f iz y k i teo re tycz­
nej. W yk ładu  w ys łucha ły  
rzesze m łodzieży i  ro b o tn i­
cy. W yk ła d y  o radz ieck im  
system ie finansow an ia , o 
praw ach ekonom icznych u - 
s tro ju  socjalistycznego i  
ro zw o ju  gospodarki ZSRR 
oraz o źród łach finansow a­
n ia  in w e s ty c ji w  Z w iązku  
Radzieckim , w y g ło s ili p ra ­
cow n icy na uko w i W ydzia­
łu  P raw a i  WSH. W yk ład y  
k tó re  w zb ud z iły  w ie lk ie  za 
in teresow anie społeczeń­
stwa, pow tórzone zosta ły 3 
razy. D użym  powodzeniem  
cieszą się rów n ież  odczyty 
o ro z w o ju  f ilo z o f ii w  Z w ią ­
zku R adzieckim  oraz o o - 
s iągnięciach f ilo lo g ii ra ­
dz ieck ie j, organizowana 
przez zespół p ra cow n ikó w  
naukow ych  un iw e rsy te tu .



Znacie Wolę.... No, jakże! Też by  co!
Chm urne m u ry  w  grzm otach i  w  dym ie ! 
Robociarska, stara  dzieln ico, 
e rozczuleniem  wspom inam  tw e  im ię!...

G enerale! w ięc jeszcze pamiętasz 
K o le jow ą? S k ie rn iew icką?  M łynarską? 
konny  tra m w a j na ru s k i cm entarz 
i  zbiedzoną klacz tram w a ja rską?
Wszystko?... N aw et s k le p ik i! Jakże?!
I  cuk ie rn ię  na rogu Żelaznej?...

Do G erlacha chodziło się przecież: 
bańka kaw y  w  kieszeń —  i  jazda!
N ie  gadajcie!... N ie m a na św iecie 
takiego drugiego m iasta...

W yobraźcie sobie: poranek.
Gołąb w  szybie. W ia tr okno o tw ie ra  
—  i  ziew nięcie  ja k  ob łok: M aaniek! 
ju ż  gw izda li... Jasna cholera 
z tym  codziennym , wczesnym  w staw an iem '

A lbo  w ieczór: księżyc ja k  bania 
nad kom inem ... tam , gdzie Franaszek.
T a k i w ie lk i,  że pó ł W o li zasłania!*
I  ten, w iecie , ja k iś  zapaszek 
ba dy la rsk i —  zwłaszcza pod koniec 
października... I  w a lczyk  płacze 
na organkach: „G d y  ciemność zapada 
i  św ia tło  la ta rń  zapłonie...“ .

W  P ią ty m  Roku by ło  inaczej!...

Co? W y z Kaczej!... To i  o czym  W am  gadać!

Pamiętacie?... W  u licach  pusto.
Pod ścianam i, po bram ach —  po lic ja .
Wszędzie, wszędzie ja k  p luskw y!... Przed szóstą 
na W ro n ie j z a tłu k li szpicla.
W idzie liśc ie? K o ło  kn a jp y  pod czw artym .
T a k i n is k i w  c iem nej jesionce.

—  U cieka jc ie ! To n ie  są żarty!...
—  Z „K o ro n k o w e j"  s iedm ioro ju ż  w z ię li. 
D w udziestu trzech od Lilpopa !...
Na P aw iak. Do Cytadeli.

Od G erlacha — dw unastu chłopa.
„G arba tego“  zab ra li z u lic y  —  
przed M ich lerem ... P io run  ich  spa li!

I  gn iew  w zb ie ra  w  sercu dzie ln icy.

Pamiętacie... C hm ury  nad W olą.
Deszcz z ukosa zacina w  oczy.
—  Że też nasi na to pozwolą?!
N iech to jasna k re w  raz zaleje!...

— Towarzysze! Ludu  roboczy!...
D zie ln ica  idzie w  A le je .
M eta low cy. W łókn iarze . M urarze.
Idz ie  W ola. G roz i zapłatą:
—  Jaśn iedraństw o! M y  w am  pokażem! 
Towarzysze! Za socja lizm !

Ech! u diabła... I  co w y  na to?
Porządek s ta ry  ju ż  się w a li!..

Utwór nagrodzony I  nagrodą na kon-  

kursie 'poetyckim Towarzystwa Przy- 
jaźni Polsko -  Radzieckiej.

)
Le n in  —  to  znaczy, że wolność!
—  N ie  chcem y zdychać na fronc ie  
za k a p ita ł i  cara w  ga li!
P ro le tariusze św ia ta  się łączcie!

Swoboda i  socjalizm !...
Ech! sączyła się k re w  robociarska, 
żeby cz łow iek cz łow iekow i b y ł b ra tem  — 
tak , ta k  tego nauczył M arks  nas...
Za czerw ony sztandar nad św iatem .

I  szły noce zap ła ty  i  gn iewu.
I  P etersburg sa lw am i b łyska ł 
i  dą ł Chm urny w ia tr  od Zalew u
—  ta k i sam, ta k i sam, ja k  nad W isłą...

S łyszeliście o „A u ro rze "?
No... że ju trz n ia ? ! N ie żałowałem  
życia d la  n ie j. W  sercu ją  noszę.
Pod m undurem ... Len ina  w idz ia łem .

Szli, szli z O viedo górn icy, 
sz li rybacy, kasty lscy ch łop i, 
robotn ice  i  rob o tn icy  
A m e ry k i i  E uropy: 
z kom un is tam i M ad ry tu , 
B arce lony, G renady, W a lenc ji 
sz li F rancuzi, M eksykańczycy, 
Czesi, Polacy, N iem cy 
—  antyfaszyści, w o ln i!

Ż y je  w  K a s ty li i i  w  K a ta lo n ii 
G uadala jara.
Życ ie  za wolność! Cześć i dyn a m it! 
A r r ib a  parias!».

V #  Nad UM - f t
I  znów żó łty , w iś lany  piach
ja k  w  piosence... Zwrócona młodość!
I  srebrzyste w ik lin y  w  m głaeh 
i  spłoszone ry b itw y  nad wodą.

Jeszcze c h w ilka . I  k ilk a  c h w il.
I  ga rd lany bu lgot ja k iś  w  w ik lin a c h , 
ja k iś  rechot, szum ptasi i  try i...
To tu  ranek tak  się zaczyna.

Gdziem  ja  n ie  był?  Iłe m  n ie  przeszedł!
Ile , ile  la t? I le  dróg?
Dem życia zda rł i podeszew, 
żebym na to popatrzeć mógł?!

Już, ju ż  lekko opada m rok.
Znów , ja k  da w n ie j, w  ogniu i  w  dym ie  
w sta je  gn iew na — blisko, o k rok .
B y le  ręką  sięgnąć — i  p rzy  m nie.

Solec, Mączna, Zagórna... Pow iśle !
W ia tr  — czy pamięć — naw iew a ró j nazw... 
Tam , u licha!... Co się nam yślać!
B y le  ręce zanurzyć — choć raz!..

—  Co mówicie?... Żebym  nie chodził 
przed transzeje... Że tam to  — to w róg. 
Jeszcze taki... się n ie  u rodz ił, 
co by m n ie  tu  zastrzelić mógł..

P rosto z w ięzień, z fa b ry k , od ro l i — 
z K a ta lo n ii, z K ie lecczyzny bezro ln i, 
M arsy lczycy i nasi, z W oli, 
i  z liye rpo o lsk ich  nadbrzeży, 
tragarze, lite ra c i, lekarze, 
z p rusk ich  koszar szli dezerterzy, 
sz li za pieśnią, co b ić się każe 
za swobodę... Za W arszawę i M a d ry t
—  to znaczy za lu d  i  O jczyznę:

—  Będziem  w o ln i albo um arli!... 
Towarzysze! do w a lk i z faszyzm em !

No, i  taka to b y ła  B rygada.
Ic h  tam , w iecie , by le  czym  n ie  zastraszą 
S łyszeliście o kom un ie  Paryża. 
Dąbrowszczacy... Za waszą i  naszą!

I  poszli da le j W o jtek  i J u r i j,
G rzegorz i  L iudas, Iw a n  i P io tr  — 
p ro tiw  faszistam, za niepodległość:
— Naprzód, na B e rlin ! W m iestie  w p ie riod !

Z  Kościuszkow cam i S talm gradczycy, 
z tkaczem z Fergany zam ojski ch łop — 
n ie ś m ie rte ln ik i z lau row ych  w ieńców  
razem u żęte w  spleciony snop...

Żeby się mogło spełnić, co s ła w ił 
Adam  M ick iew icz  i  za co padł 
p ieśn iarz swobody stu ludów  — 1‘ uszkia : 
W O LN Y  W O LN E M U  N A  W IE K I B R A T .

Żeby się spe łn ił sen przedporanny, 
w iekow ych  m uró w  w arszaw ski sen — 
P ow iś 'a , K o ła , Starego M iasta,
W o li, O choty: — Oto dziś dzień!...

Pod z ło tym  głogiem  ło w ic k ie j m iedzy 
F ied ia  z od ległych, stepowych stron 
obok M ich a ła  tw a rzą  do ziem i 
został... za Polskę... i  s ła w n y j Don.

W ąskie m o g iłk i re p ub lika nó w  
tra w a  porasta —
ja k  szal S e w illi gn iew  i  n ienaw iść 
na wsie i  m iasta.

W ąskie m o g iłk i re p ub lika nó w  
czas porozkruszał:
gn iew u n ie  skruszy —  cześć i  dyn a m it 
w  sercach i  w  duszach.

W ąskie m o g iłk i re p ub lika nó w  
w ic h e r rozm ia ta  —  
ponad M ad ry te m  cienie pob itych , 
smuga na św iatem .

—  Czy to ja w a , ja w a  czy sen?
Szum i, szum i dokoła las
ja k  w  żo łn ie rsk ie j piosence o W iśle .
Las? A  może to ty lk o  ten 
w ia t r  od W o li ta k  szum i w  nas . 
nadw iś lańsk i?  Może Pow iśle?
C h iny? M adryt.... N ic ! g łupstw o! A  może?

N ie  by liśc ie  tam?... Szkoda. Ż a łu jc ie !
No! P etersburg —  ten c i ja k  zagrzm iał, 
aż w  K ronsztac ie  zap a lił b u n t się...

M ro k  nad M ad rytem , noc nad O viedo 
i  ty lk o  b łysk iem
b iw a k  żo łn ie rsk i, pieśń pa rtyzancka 
g roz i frank is to m .

Znów  strze la ją ... Co to się stało?

N ie . To ty lk o  w yc ię te  w  korze •
serce przeb ite  strzałą .

I  daw a j w y ła z ić  spod ja rzm a!
Szli. Szli z fa b ry k , z cuchnących sute ryn , 
z facy ja tek , z po rtu  — pod Sm olny! 
Szli, pow tarza jąc: Lenin.

W ąskie m o g iłk i re p ub lika nó w  
p ie rs ią  osłon ić: •
ch łop i K a s ty li i i  A ragonu, 
jeszcze n ie  koniec!

, K re w  na szosie. N ic . N ic . N ie  bo li.
T u  —  pod płaszczem. W o ln ie j podnoście! 
B y le  ty lk o  się dowlec... do W oli.
—  N ie  zostawcie m nie  to , na jd rożs i!
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Fesfiwal sztuk 
radzieckich w teatrach 

świetlicowych
r j  CAŁEG O  k ra ju  dochodzą 

do nas w iadom ości o 
przygotow aniach do fes tiw a lu  
sztuk radzieck ich w  teatrach 
św ietlicow ych. W  fes tiw a lu  
b io rą  udz ia ł 1.033 zespoły ro ­
botnicze i  w ie jsk ie . O dbyły się 
ju ż  e lim inacje  w  szeregu w o ­
jew ództw , a m ianow ic ie  w  
w o j. warszawskim , szczeciń­
skim , poznańskim , k ie leck im , 
lube lsk im  i  olsztyńskim .

N a jw iększym  powodzeniem 
cieszą się w  tea trach ś w ie tli­
cow ych sztuk i Czechowa, k tó ­
rego „O św iadczyny“  gra 51, a 
„Jub ileusz“  —  41 zespołów.
Poza tym  spo tykam y w  re ­
pertuarze św ie tlic  tak ie  pozy­
cje, ja k  przeróbka sceniczna 
„M a ik i“  Gorkiego, inscenizacje 
„Szosy W o loko łam sk ie j“  B e­
ka, „K ad io  - P aździe rn ik“  M a ­
jakow skiego i  inne.

P rzek ład#  ks iążek  
ra d z ie c k ic h

Aleksandrów  W . G.: S oc ja li­
styczna dyscyp lina pracy; ste­
nogram  odczytu; W yd, I I ;  
W yd. „W spółpraca“ ; str. 15.

Bub ienow  M .: B ia ła  brzoza; 
powieść nagrodzona prem ią  
S ta linow ską; t łu m . Jerzy Ję- 
drzejew icz. W yd. „C z y te ln ik  
sk. 459.

B u łhakow  M .: A leksander 
Puszkin ; sztuka w  4-ch a k ­
tach; tłum . A leks. Baehrach; 
wyd. „W spółpraca“ , s tr. 86.

B yków  K .: Ż yc ie  i twórczość 
Paw iow a; przem ów ien ie „ w y ­
głoszone w  M oskw ie na u ro ­
czystej akadem ii, poświęconej 
1 ..0-le tn ie j roczn icy u rodzin  
Paw iowa. W yd. „K s ią żka  i  
W iedza“ , str. 32.

Czukow ski K .: B a jk i, tłum . 
W i. B ron iew sk i; w yd . „C zy ­
te ln ik “ , str. 67.

Dunajewa A . E.: Rozwiąza­
nie  problem u w spó łp racy n a ­
rodów  w  ZSRR; tłum . E w ert, 
w yd . „W spółpraca“ , str. 36.

F r id  I.; Realizm  so c ja li­
styczny a współczesna deka­
dencka lite ra tu ra  Zachodu; 
rozpraw a ze zb io ru  „P ro b le m y 
socjalisticzeskawo rea lizm a“ , 
w yd . „B ib lio teczka  N aukow a“ , 
Po p rostu “ , str. 37.

P ro f. Gauze G. J.: A n ty b io ­
ty k i w  m edycynie radz ieck ie j, 
według stenogram u odczytu 
tłum . Stefan M ichn iew iez, 
w yd . „B ib lio teczka  N aukow a“  
„P op ros tu “ , str. 21.

Iw an ow  Jerzy; Z  no ta tn ika  
sędziego ludowego, t łu m . Je­
rzy  B ie rnack i, w yd . „W spó ł­
praca“ , s ir. 44.

K a lin in  M . J.: O a g ita c ji po­
lityczn e j, tłum . H a lin a  Z e ln i­
ków», wyd. „P rasa W ojsko­
w a“  w  ram ach cyk lu  „Z  do­
świadczeń propagandy i  a g i­
ta c ji“  w  ZSRR, str. 62.

Kuzn iecow  W. W .: S oc ja li­
styczne współzaw odnictw o i  
zadania zw iązków  zawodo­
w ych w  ZSRR, I I I  wyd., tłum . 
Z. O lchcwska, w yd . „W sp ó ł­
praca“ , s tr. 36.

Len in  W. I.. „N a  w łaśc iw ą  
drogę — L ik w id a c ja  lik w id a -  
to rs tw a  —  Rozbieżności w  eu­
rope jsk im  ruchu robotn iczym , 
w yd . „K s iążka  i  W iedza“ , 
„M a ła  b ib lio teczka m arks iz ­
m u - ie n in izm u“  N r 11 —  m a­
te r ia ły  do stud iow an ia  h is to r ii 
W KP(b), s tr. 35.

S ta lin  J.: M iędzynarodow y 
cha rakte r R ew o luc ji Paździe r­
n ikow e j, w yd . „K s ią żka  i  
W iedza“ , s tr, 1C.

„S zuka li lepszego ju t r a “  
sztuka w  4 aktach w ed ług  po ­
w ieści M . G orkiego „M a tk a “ , 
opr. Regina Skoczkowa, w yd . 
L is t. W yd. „S z tuka “ , s tr. 101.

P R O G R A M  N A  F A L I
1339,3 m.

20. X I  godz. 19.00 —  19.20 — 
A ud yc ja  poetycka —  „L u tn ia  
Puszkina“  nowe p rzek łady po­
ezji Puszkina.

21. X I  godz. 8.45 —  9.15 P rzy ­
jaźń  dwóch poetów — słucho­
w isko  K ry s ty n y  K u lic z k o w - 
s k ie j (o M ick iew iczu  i  P uszki­
nie); 11.35 —  11.57 —  Pieśni 
kompoz. radzieckich w  w yko . 
H a lszk i Bacewicz —  sopran, 
p rzy  fo r t.  K ie js tu t Bacewicz. 
17.45 — 18.00 —  Pism a m ło ­
dzieży radz ieck ie j —  recenzja 
L u c y ll i Rum iczówny.

22. X I  godz. 17.30 —  17.50 — 
„C h łop iec z U rżu inu “  F rag­
m ent powieści A . G ołub iew ej, 
w  przekładzie E leonory  M en- 
delsonówny — odcinek I I I .  
18.49 —  19.45 —  „M uzyka  ra ­
d z ic k a “  — audyc ja  w  opraco­
w an iu  d r Z o f ii Łissa.

23. X I  godz. 17.50 — 18,10 — 
Sergiusz W asilenko —  kw a rte t 
op a rty  na tu rkm eńsk ich  m o ty ­
wach ludow ych. 22.00 —  22.15— 
„S tepow y k ró l L e a r“  fragm ent 
I l - g i  pow ieści Iw ana  T u rg ie ­
n iew a w  przekładzie Paw ła 
Hertza.

25.X I godz. 17.30 —  17.50 — 
„C h łop iec z TJrżumu“  (frag ­
m ent powieści A . G o łub iew e j 
w  przekładzie E leonory M en- 
delsonówny — odcinek IV ).

2S.XI godz. 11.35 —  11.57 — 
U tw o ry  w iolonczelowe kom po­
zy to rów  rosy jsk ich  i  radziec­
k ich  w  wykem aniu H. K o w a l­
sk ie j _ Zaleskie j, p rzy  fo r te ­
p ian ie  B arbara  M alwę.

29.X I godz. 17.30 —  17.50 
„C h łop iec z U rżum u“  —  fra g ­
m ent pow ieści A . G o łub iew e j 
w  przekładzie E leonory M en- 
delsonówny —  odcinek V.

P R O G R A M  I I  N A  F A L I 
395,8 m.

2G.XI godz. 18.00 —  19.90 — 
S łuchow isko p. t .:  „O żenek“— 
kom edia M ik o ła ja  Gogola w  
rad io fo n iza c ji i  reżyse rii B ro ­
n is ław a Dąbrowskiego.

21. X I  godz. 19.15 —  20.00 — 
w  w ykon, a rtys tó w  O pery Pa- 
slan i L u d m iła “  (akt I I  i  I I I )  
w  w ykon, a rtys tów  opery Pa­
rysk ie j.

22. X I  godz. 20.40 — 21.00 — 
IV  reportaż Stan isława W y- 
godzikiego p t.: „O bserw acje*1 
z cyk lu  „W ę d ró w k i po Z w ią ­
zku R adzieckim “ , godz. 23.15— 
24.00 D y m itr  Szostakowicz — 
sym fonia N r 5 op. 47.

26. X I  godz. 14.15 —  14.55 — 
Rosyjska m uzyka z p ły t  w  p ro ­
gram ie u tw o ry : M . G lin k 5, P 'o - 
tra  Czajkowskiego, A . L ja d o - 
wa, M . R im s k ij - Korsakowa, 
Serg. Rachm aninowa, M . M us- 
sorgskiego.

27. X I godz. 15.00 — 15.15 — 
K w adrans popu larnych piose­
nek radzieckich w  w ykonan iu  
O lg i Łady — sopran; przy  fo r ­
tep ian ie T atiana W oytaszew- 
ska. godz. 19.00 — 19.30— D y ­
m itr  Szostakowicz — T rio  na 
fo rtep ian , skrzypce i  w io lo n ­
czelę —  op. 57. W ykonaw cy: 
Z ygm un t L is ie ck i —* fo rtep ian , 
Zdzis ław  Jahnkfe — skrzypce, 
Dezyderiusz Danczowski—w io ­
lonczela.

//
Rysunek Ignacego W itza do opow. „Z a w ie ja “  —  Puszkina.

Z wystawy „Literatura radziecka 
w ilustracji polskiej"

P-ięlnrt'™r tańcami Zespołu Gruzińskiego zachwycają się 
warszawiacy .

Tournee tancerzy gruzińskich
O występach w  W arszaw ie 
P aństw ow y Zespół Tańca 

I,udowego G ruz iń sk ie j SRR, 
uda ł się w  tournee po w ię ­
kszych m iastach Polski.

Dotychczas zespół ten w y ­
stąp i! poza W arszawą w  B ia ­
łym stoku , Bydgoszczy, G dań­
sku, Łodz i i  Ż yra rdow ie . _

W  dniach 13 i  14 bm. zespół 
tancerzy gruz ińsk ich  w ys tąp ił 
w  sali Dom u W ojska P o lsk ie­
go w  W arszawie, poświęcając 
jeden w ieczór delegatem  na

Kongres TPPR, d ru g i zaś —  
szerszym rzeszom m ieszkań­
ców naszej sto licy, po czym 
będzie da le j kon tynuow a ł sw o­
je  tournee artystyczne.

A rty ś c i gruzińscy zaintereso­
w a li się bardzo naszym i tańca­
m i lu d o w ym i, spośród k tó rych  
zac iekaw iły  ich  specja lnie n a ­
sze przepiękne tańce góralskie, 
k tó re  to  tańce m a ją  zam iar 
przestudiować dokładnie na 
m iejscu, t j .  w  czasie swego po . 
b y tu  w  naszych m ie jscow o­
ściach górskich.

Delegacja W O KS 
z lu izytą tu Polsce

G jO  pierwszego dn ia pobytu  
* w  W arszawie, członkow ie 
p rz y b y łe j do P olsk i de legacji 
W szechzwiązkowego T o w a rzy ­
stw a Łączności K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą, popularnego „W O - 
K S -u “ , naw iązu ją  liczne kon ­
ta k ty  z p rzedstaw ic ie lam i p o l­
sk ich kó ł k u ltu ra ln y c h  i  za­
poznają się z osiągnięciam i 
k u ltu ra ln y m i P o lsk i Ludow ej.

W  dn iu  7 listopada, w  M in i­
sterstw ie  O św ia ty  p rzew odn i­
czący de legacji radzieck ie j, 
p ro f. B. G reków  spotka ł się z 
po lsk im i h is to ryka m i __ m a r­
ksis tam i. In n i delegaci m ie li 
rów n ież p ra cow ity  dzień. A k a ­
dem ik, dr. nauk ro ln iczych , P, 
P ogrebniak z łożył w izy tę  m i­
n is tro w i R o ln ic tw a  —  Dąb- 
K oc io łow i. Sekretarz G ru z iń ­
sk ie j A kad em ii Nauk, d r J. 
W ekua w yg ło s ił w  P o lsk im  
T ow arzys tw ie  M atem atycznym  
w y k ła d  na tem at rów nań  róż­
n iczkow ych  oraz zapoznał ze­
branych  z zagadnieniam i o r ­
gan izacy jnym i nauk  m atem a­
tycznych w  Z w iązku  Radziec­
k im . Z nako m ity  reżyser f i l ­
m ow y, G. A leksandrów  zw ie­
d z ił w y tw ó rn ię  f ilm ó w  do­
św iadcza lnych PP „F ilm  P o l­
s k i“  oraz te reny przeznaczone 
pod budowę a te lie r film o w e ­
go.

Następnego dnia, delegacja 
radziecka rozdz ie liła  się na 
dw ie  części. P ro f. G reków , dr, 
P ogrebniak i  dr. W ekua uda li 
się do K rako w a , zaś reżyser 
A leksandrów  i  poeta M aksym  
T ank —  do Łodzi.

W  K ra ko w ie  goście radziec­
cy zw iedz ili zab y tk i m iasta. 
Po po łu dn iu  odbyło się w  P A U  
posiedzenie naukow e W ydzia ­
łu  H istoryczno -  F ilozo ficzne­
go, na k tó ry m  akadem ik p ro f. 
G reków  zagaił naukow ą d y ­
skusję  na tem at początków 
Państwa Polskiego. Równocze­
śnie w  P o lsk im  T ow arzystw ie  
M atem atycznym  p ro f. J. W e­
kua  w yg ło s ił odczyt p t.: „P ew ­
ne zagadnienia z zakresu ró w ­
nań cząstkowych typu  e lip ty ­
cznego“ .

W  następnych dniach poby­
tu  w  K ra k o w ie , p ro f. G re ­
k ó w  odw iedz ił S tud ium  S ło­
w iańsk ie  U n iw e rsy te tu  Jag ie l­
lońskiego —  p ro f. Pogrebniak 
zaś w  specja lnym  odczycie 
m ó w ił cs osiągnięciach radziec­
kiego leśn ic tw a w  dobie powo­
jenne j. 10 lis topada odbyło się 
w  a u li U n iw e rsy te tu  uroczyste 
posiedzenie naukowe, na k tó ­
ry m  pro f. G reków  w yg łos ił 
odczyt p t.; „30 la t  nauczania 
h is to r ii w  Z w iązku  Radziec­
k im “ .

W  Łodzi w  D y re k c ji „ F i l ­
m u Polskiego“  reż. A leksan­
d rów  spotka ł się z przedsta­
w ic ie la m i w szystk ich  dz ia łów  
przedsiębiorstwa, przedstaw i­
c ie lam i Wyższej Szkoły F ilm o­
w e j oraz liczn ym i p racow n i­
ka m i w y tw ó rn i. Po specja lnym  
pokazie film o w ym , wobec lic z ­
nego audyto rium , znany reży­
ser radzieck i w yg łos ił p re le k ­
cję, w  k tó re j o m ó w ił postawę 
ideologiczną k in e m a to g ra fii 
radzieck ie j, po czym podz ie lił 
się z zebranym i sw o im i spo­
strzeżeniam i na tem at oglą­
danych przez niego f ilm ó w  
po lsk ie j p rodukc ji.

W  d ru g im  dn iu  swego po­
b y tu  w  Łodzi, G rzegorz A le k ­
sandrów  i  M aksym  Tank, za­
pozna li się szczegółowo z p ra ­
cą łó dzk ie j W yższej S zkoły 
F ilm o w e j, gdzie też w  godzi­
nach popo łudn iow ych odby ł 
się w y k ła d  reż. A leksandrow a. 
Słuchacze szkoły n iezw yk le  
serdecznie p o w ita li gości ra ­
dzieckich.

P obyt delegatów radzieckich 
w  Łodz i zakończył się naradą 
w ytw ó rczą  rea liza to rów  f i lm o ­
wych, pokazem nowego f ilm u  
polskiego „D o m  na P ustko­
w iu “  oraz zwiedzeniem  w y ­
tw ó rn i f ilm ó w  ośw iatowych.

Z  dwóch s tron  P olsk i z je ­
cha li goście radzieccy napo- 
w ró t do W arszawy, gdzie 13 i  
14 lis topada wezm ą udzia ł w  
obradach I I I  K ra jow e go  Z ja z ­
du Delegatów T ow arzystw a 
P rzy ja źn i Polsko-Radzieckie j.



A ka d e m ik  Ł . BERG

Jak W ła d im ir A tłasów  
odkrył Kam czatkę

(Dokończenie)

A JE Ż E L I od u jśc ia  K am cza tk i posu­
wać się w  górę rzek i, to  po. tygo d ­

n iu  n a tra f ia  się na górę, k tó ra  p rzyp o ­
m in a  stertę  zboża, ty lk o  je s t od n ie j 
o w ie le  w iększa i  wyższa, inna  zaś w  po­

b liżu  w yg ląda  ja k  stóg siana, lecz też 
je s t od niego wyższa; za dn ia  w yd o b y ­
w a  się z n ie j dym , a w  nocy —  is k ry  
i  p łom ienie. Kam czadale pow iada ją , że 

je że li się dochodzi do po ło w y w ysoko­
ści te j góry, to słyszy się ta k  w ie lk i ha ­
łas i  huk, że aż trudn o  to  w ytrzym ać. 
A  k to  w d a r ł się jeszcze w yże j n iż  do. po­

ło w y  te j góry, to  ju ż  n ie  w ra ca ł w ięce j, 
n ik t  jednak  n ie  w ie , co m u się tam  p rz y ­

da rzy ło “ . K rasze n inn ikow  po tw ie rdza  
rów nież, że Kam czadale poczytu ją  za 
grzęch w sp inan ie  się na w u lk a n y . W  1852 
r . tu b y lc y  ze w s i K łuczew sk ie j s ta ra li się 
przekonać D itm a ra , aby n ie  w chodz ił 
na  K luczew ską sopkę.

„ A  spod tych gór w y p ły w a  k ryn iczna  
rzeka z zie loną wodą, a ja k  do te j w ody 
■wrzucić kop ie jkę , to ją  w idać  na głębo­
kości ja k ic h  trzeeh sążni“ .

G óry, k tó re  op isu je  A tłasów , to w u l­
kany  K luczew sk ie j g ru py  (4860 m etrów ).

„ A  na z iem i K am czada lsk ie j i  K u ry l-  
s k ie j rosną jagody —  bo rów k i, czerem­
cha, w ic iok rze w , nieco m niejsze od ro ­
dzynków , ale od n ich  słodsze“ . Borów ek 
dużo jes t na Kamczatce. Owoce tam ecz­
n e j czeremchy, rosnącej ob fic ie  w  środ­
kow e j Kamczatce, jada się tam  chętn ie  
w  stan ie św ieżym , ja k  rów n ież w  posta­
c i placuszków. Jada lny w ic iok rze w  ma 
ta m  p iękne granatow o-czarne jagody, 
k tó rych  używ a się do jedzenia zarówno 

W' stanie św ieżym , ja k  i  w  postaci kon ­
f i tu r .  „ A  jagody te rosną na tra w ie  na 
wysokości ćw ie rć  arszyna cd  ziem i, a 
w ie lko śc i są p ra w ie  ta k ie j, ja k  kurze 
ja ja ; k ie d y  do jrze ją , są zielone, sm ak 
zaś m ają, ja k  m a lina  i  nasiona w  n ich  
też są d ro b n iu tk ie , ja k  w  m a lin ie “ .

„A  na drzewach —  ciągnie A tłasów  
da le j —  żadnych owoców n ie  w idz ia łem . 
Rośnie tam  traw a , k tó rą  tu b y lc y  nazy­
w a ją  „ag a iką “ , sięga ona do kolan. Jak  
się ją  zerw ie, obierze ze skó rk i i  w ysu ­
szy na słońcu po spleceniu rdzenia z ły ­
k iem  w ierzbow ym , to  zbie le je zupełnie. 
T raw ę  tą ja d a ją  tam , gdyż je s t słodka, 
ja k  cuk ie r“ . M ow a tu  o „s ło d k ie j t r a ­
w ie “  —  Heracleum  dulce (z rodz iny  b a l-

daszkowatyeh), z k tó re j tu b y lc y  o trz y ­
m y w a li cuk ie r, a Rosjan ie pędz ili s p iry ­
tus.

„A  z drzew  to  rosną małe cedry, ta ­
k ie j w ie lkośc i ja k  ja łow ie c  i  m a ją  orze­
chy. A  brzeziny, m odrzew iny i  je d lin y  to 
w  tam tych  stronach na Kam czatce jes t 
dużo, a w  oklicach  Penżyny jes t znów  
nad rzekam i dużo brzozy i  o s ik i“ . M a ły

cedr —  to P inus pum ila , cedr krzacza­
sty, ced row n ik  lu b  łu pe k  cedrow y, k tó ­
rego orzeszki o d g ryw a ją  w ie lk ą  ro lę  n ie  
ty lk o  w  życ iu  tuby lców , lecz rów nież 
w  życiu n iedźw iedz i i  soboli.

Na lasy ig laste cen tra ln e j K am cza tk i 
sk łada ją  się pó części gaje m odrze­
w ia dahurskiego, po części zaś skupiska 
jo d ły  a jańskie j. Jodła jes t zazwyczaj 
pomieszana z 'modrzewiem, osiką i  brzo­
zą. Ponadto na Zboczach gór rosną rzad­
k ie  lasy roz łożyste j i  ob fitu jące j w liście 
brzozy kam iennej (B etu ła  e rm ani) z korą 
szarą lub  czerwonawą. W  dolinach rzek 
rośnie b ia ła  brzoza. Lasy osikowe (zw y ­
k łe j os ik i) ukazują się nad rzeką K am ­

czatką w  pobliżu Szczapina, pojedyncze 
zaś okazy os ik i kończą się na po łudniu 
pod M ilkowem .

P rze jdźm y do opisu fa u n y  u  A tłaso ­
wa. „W  rzekach Z iem i Kam czackie j ryb y  
są m orskie, specjalnego gatunku, jedne 
z n ich przypom inają łososia i  w lecie są 
cżerwone, lecz większe od łososia. A le  
i  innych ry b  je s t dużo, 7 różnych ga tun­
ków, n ie  przypom inają jednak ryb  ro s y j­
skich. A  z morza to  tych ry b  wchodzi do 
rzek bardzo wiele, n ie  w racają ju ż  jednak 
do morza, bo um iera ją  w  tych  rzekach 
i  łachach. Z powodu ta k ie j ob fitośc i ryb  
rzek tych  trzym a  się zw ierzyna —  sobo­
le, lis y , w y d ry “ .

Owa łososiowata ryba, o k tó re j wspo­
m ina A tłasów , to  „czawycza“  (O ncorhyn- 
chus tschawytscha) —  najlepsza i  n a j­
w iększa z kamczackich ry b  przechodnich 
( t j .  wchodzących z morza do rzek na 
ta r ło ) : dochodzi do 40 k g  w ag i i  1 me­
tra  długości.

Jak  słusznie nadmienia A tłasów , „cza­
wycza“  i  spokrewnione z n ią  łososiowate 
Oceanu Spokojnego: „k ie ta “  (łosoś sybe­
ry js k i * ) ,  „gorbusza“  (inna odmiana ło ­
sosia dalekowschodniego) i  n iektóre inne 
składa ją iskrę  raz w życiu, po czym giną. 
Vv edług A tłasowa, do rzek wchodzi tam  
„bardzo w iele“  ryb  —  ma on tu  na m yś li 
ryby  czerwone, czy li łososiowate. A  oto 
ja k  op isu je wędrówki łososiowatych K ra ­
szeninnikow", k tó ry  b y ł na Kamczatce w 
ła tach 1737— 1741: „W szystk ie  ryb y  na 
Kamczatce wchodzą w lecie z morza 
w rzek i i  to  ta k  w ie lk im i ław icam i, że 
od tego przyb iera woda w rzekach i  w y ­
stępuje z brzegów, aż do wieczora, kiedy 
ryby  przesta ją napływać przez ujście. 
K iedy woda opada, na brzegach zostaje 
ty le  śniętych ryb , że ta k ie j ilości nie mo­

* )  Znany u nas czerwony kaw io r w y ra ­
bia  się z ik ry  „k ie ty “ . (P rzyp. tłum acza).

żna by się spodziewać nawet w  w ie lk ich 
rzekach. W ystarczy uderzyć ościeniem w 
wodę, aby zahaczyć o rybę. Toteż niedź­
wiedzie i  psy więcej ryb y  łow ią  łapam i, 
n iż  gdzie indzie j człow iek sieciam i i  n ie­
wodam i“ .

„ A  w Z iem i K u ry ls k ie j zimową porą —  
opowiada A tłasow e j dalej —  nad morzem 
je s t mnóstwo ptaków  —  kaczek i  mew, 
a po biotach —  łabędzi, gdyż b łota te nie 
zam arzają w zim ie. Na la to  p ta k i te od­
la tu ją , na m iejscu zostaje ich niewiele, 
jako  że w lecie bardzo się rob i od słoń­
ca ciepło, często padają deszcze z w ie l­
k im i grzm otam i i  p io runam i“ . Łabędzi 
je s t rzeczywiście na Kamczatce dużo, za­
równo w zim ie, ja k  i  latem. Są to zwykłe, 
dzik ie  łabędzie.

„ A  w  morzu t ra f ia ją  się ogromne w ie­
lo ryby , „n e rp y “  ( fo k i) ,  „k a la n y “ ; a te 
„k a la n y “  wychodzą na brzeg kiedy jest 
w ie lka  woda (p rz y p ły w ), a ja k  woda od­
p łyn ie , to  zostają ju ż  na z iem i; wtedy 
zakłuw a ją  je  dzidam i i  b iją  k ija m i po 
nosie, bo uciec one ,,ka lany“  n ie  mogą, 
gdyż m ają maleńkie nóżki, a brzeg jes t 
kam ien isty , mocny“ .

Fok jes t tam  mnóstwo, przyciąga je  
obfitość ryb.

Owe „k a ła n y “  —  to  bobry morskie, 
czy li raczej w yd ry  m orskie (E nhydra lu - 
t r is ) ,  gdyż z praw dziw ym i bobram i nic 
n,e m ają wspólnego, oprócz fu tra  wyso­
k ie j jakości. Można je  do dziś dnia spot­
kać na Kamczatce w  pobliżu przylądka 
Łopa tk i.

Co się tyczy ro ln ic tw a , to  A tłasów  no­
tu je :

„W  Z iem i Kam czadalskie j i  K u ry lsk ie j 
można upraw iać zboże, gdyż ciepło tam  
jest, a ziemia czarna i  m iękka, ty lk o  
bydła nie ma i  nie ma czym orać, a tu ­
by lcy nie wiedzą, ja k  się .sieje“ . Obecnie 
na Kamczatce is tn ie je  ogrodnictwo i  up ra ­
wa ro li, hoduje się też bydło.

W  drodze z Anadyrskiego „os trog u “  do 
M oskw y A tłasów  za trzym a ł się w To- 
bolsku i  podzie lił się z ka rtog ra fem  Sie­
mionem Ulianowiczem  Remezowem w ia ­
domościami o Kamczatce. Remezow" zrob ił 
z n»ch użytek w swej „Księdze konturów  
S yberii“ , k tó rą  ukończył dnia 1 stycznia 
1701 roku.
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Uczmy się rosyjskiego
i i U U i K i i H  ) n  r o r o j i b 2)

H e 3 a ń o n ro  a o  CBoen KOHHMHbT M . C . LiieriKMH HMTan b AnynKHHCKOM 
A B opue4) B o p o h u o b u x  o t p u b k h  H3 „M epTBbiX  A y u i“  H . B . ro ro n a . H omłio 
oh nOMyscTBOBa/i ce6 n  npoxo.

„ripocB em ,eH H b ie6)“  e ro  14eHHTe.nn1’), HcnyrsBaiMCb, hto oh y w p e r 
noA nx KpoBJiePi7), nocneujHHH om paBHTb ceMHAecBTHneTHHerHoro CTaptiKa 
yM Hparb b R ju y .  Ha CHeAytoutHH AeHb, paccKa3biBaeT OHeBHĄeu,8) jie iKa- 
BLUHH B 3a6blTbH'’) ÓOJlbHOH10) BCK0 HHJ1 C nOCTejlH:

—  C K o p e n 11, CKopeii, OAeBaTbca! —  3aK0H4a/i o h .
—  KyAa b u , M hx3ma CeweHOBHM, AHrre12), —  yrosapHBajiH18) ero.
— Kan KyAa? CKopee k Toronto!
•—  K KBKOMy T o ro n to ?
•— Ka« k KaKOMy? K HHKOJiato BacHfibeBHHy!
•—  A a  hto  b u , p o a h o h 14), yctiOKOHTecb, J if lr re , T o ron b  a s b h o  ywiep..
Y inep? —  cnpocH/i M nxaHn CerneHOBHM. —  Yiwep. . . A s .  ¿ot oto...

—  hh3ko onycTun rojiOBy, noKasan15) eto, ner, OTBepHynca k CTene h Ha-
BeKM 3acHyn. . .

H e  cnynaHHO16) npeACMepTHbie m u cah  LLjenKHHa Cunn o T o ro n e . Ponb 
u toto u A p y ro ro  b pa3BHTHH17) pyccKOH KynbTypu orpoM Ha. B e n H K o ro n n - 
ca T e tifl18), HtweHeM KOToporo HepHbiLueBCKHH19) Ha3Ban u e n u fi nepnoA 20) 
pyccKOH jiH TepaTypu, h BenHKOro aKTepa, co3 A aB m e ro21) „ A om LU,eriKHHa“ ,
Kax no npaBy22)  c ra n n  c e ro  npHXOĄOM23) Ha3biB3Tb mockobckmh  M a n u fi 
TeaTp, coeAHHH/ia*4) oCuiHocTb25) B3rnHA0B16) Ha TeaTp, AHMHaa27) APyw<5a28), 
nOCTOHHHOe29) B3aHMOASHCTBHe30).

TeHHanbHbiH aKTep M Hxann CeMeHOBHń LLjenKHH —  ocHOBononow- 
h hk31) pe an u cT H ie cK o ro  HCKyccTBa32) M a n o ro  TeaTpa —  cyM en83) o c y -  
utecTBHTb34) pe to p M y p yccw o ro  TeaTpa noTOMy35],  hto HMeHHO Ha MaTep- 
nane „P eB H 3o pa “  T o ro n n  bo Bcen no/iHOTe AOKa3a/i sc)BepHOCTb cbohx  
B3rnsiAOB Ha HCKyccTBO. O h nHcan: „T o ro n to  h 0(5fl3aH87) G ojiee B cex“ .

1) Z nako m ity  a k to r T ea tru  Małego, ch łop pańszczyźniany z pochodzenia, 
tw ó rca  rea lis tyczne j m etody g ry  scenicznej. Ż y ł w  r. 1788 —  1863.

2) W ie lk i p isarz —  rea lista , sa ty ryk , au to r kom e d ii „R e w izo r“ , „O żenek“ , po­
w ieśc i „M a rtw e  dusze“  i  in . Ż y ł w  la tach  1809 —  1852.

3) śm ierci, 4) w  pałacu, 5) oświeceni, 6) tu t. w ie lb ic ie le , 7) dachem, 8) naoczny 
świadek, 9) n ieprzytom ny, 10) chory, 11) prędzej, 12) połóżcie Się, 13) nam aw ia li,
14) tu t. drogi, kochany, 15) po k iw a ł, 16) przypadkow o, 17) rozw o ju , 18) pisarza 
t j .  Gogola, 19) s łyn n y  rew o lue jon is ta -dem okra ta , k ry ty k ,  filo zo f, pisarz, ż y ł >
w  la tach 1828— 1889, 20) okres, 21) tego, k tó ry  s tw orzy ł, 22) słusznie, 23) p rz y j-  ^  
ciem , 24) łączyła, 25) wspólnota, 26) poglądów, 27) osobista, 28 p rzy jaźń , 29).sta łe ,
30) oddz ia ływ an ie  wzajem ne, 31) założycie l, tw órca , 32) sz tuk i, 33) p o tra f ił,  34) 
urzeczyw istn ić , 35) dlatego, 36) dow iód ł, 37) zobowiązany.
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386 rekordóin
W  przededn iu  32 R o c zn icy  R e ­

w o lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j  s p o r to w ­
cy radz ieccy  zestaw ia ją  swoje  
osiągnięc ia . W  przec iągu 10 m ie - 

> sięcy 49 r. w  tab l icę  re k o rd ó w  za­
p i s a n o  386 n o w y c h  wspan ia łych  
ś osiągnięć. W  ro k u  1948 w ty m  sa­

m y m  okresie zosta ło  us ta now io ­
n y c h  187 re k o rdó w . Postęp iście re ­
k o rd o w y .

32 * 1re ko rd y  św iatow e (w  ro k u  zeszłym 
14) p o b ili sportow cy w  ZSRR 
w  dążeniu do um ocnien ia hege­

m o n ii radzieckiego sportu . W  te j liczb ie  
25 reko rdó w  św ia tow ych  jes t równocześ­
nie  reko rda m i Z w iązku  Radzieckiego, zaś 
7 w y n ik ó w  chociaż przewyższają do tych ­
czasowe o fic ja ln e  re ko rd y  św iatowe, to 
jednak  są poniżej obecnych reko rdó w  
radzieckich.

m  reko rdó w  wszechzw iązkowych 
w  te j liczb ie  IG reko rdów  św ia ­
tow ych  należy zapisać na ra ­

chunek radzieck ich  sportowców . D w u ­
k ro tn ie  został po p ra w io ny  reko rd  św ia ­
to w y  przez sztafetę kobiecą na dystansie 
3 X  800 m. N a jw yższe j k lasy  św ia tow e j 
re k o rd y  us ta now ił lite w s k i sportow iec 
A . L iepaska lis  w  marszu na 30 i  50 k im . 
N ie m a na ca łym  świecie ko n ku re n c ji d la  
radzieck ich  m iotaczek. W y n ik  S m irn ic - 
k ie j w  rzucie  oszczepem —  53,41 cm. jes t 
lepszy o 5 m. od na jlepszych w y n ik ó w  je j 
zagranicznych konkuren tek.

reko rdów , w  te j liczb ie  10 re k o r-  
£ 0  dów  św ia tow ych  p o p ra w ili sztan­

giści w  podnoszeniu ciężarów. Sze­
śc iokro tn ie  w n o s ił p o p ra w k i w  św ia tow ą 
tab licę  re ko rd ó w  ciężkoatleta z Sym ­
feropola I .  M alcew . W ystępu jąc w  wadze 
pó łc iężk ie j przesunął re ko rd  z 111 kg  do 
113.1 kg, a  w ystępu jąc w  wadze c iężk ie j 
ze 111,6 na 113,5.

Do podanej f ig u ry  wpisać 44 w yra zy
0 poniższych znaczeniach. Ósmy i  sze­
snasty rząd poziomy, uzupe łn iony b ra k u ­
ją c y m i lite ra m i, da rozw iązanie.

Znaczenie w yrazów  poziom ych: 1) 
Rzeka w  S ybe rii w schodnie j, 4) S łynny  
radzieck i reżyser film o w y , 19) „Płaszcz 
żo łn ie rsk i“  w  jęz. rosy jsk im , 20) N a k ry ­
cia g łow y u ludów  wschodnich, 21) M ia ­
sto w  S yberii nad rzeką Angara, 22) S to­
lica  O rm iańsk ie j SRR, 24) M iejscowość 
w  ZSRR, pam iętna z w a lk  1 A rm ii WP, 
25) M ieszkaniec jedne j z re p u b lik  ra ­
dzieckich, 43) W ie lk i pó łwysep w: A z ji 
płd.-zach., 44) M iasto  na l in i i  M oskw a — 
Smoleńsk (wspak).

Znaczenie w yrazów  p ionow ych : S ły n ­
ny m alarz ro sy jsk i (1837-1887), 2) M iasto 
p rzy  u jśc iu  D w in y  do M orza Białego, 3) 
Śpiewaczka radziecka k tó ra  b y ła  n iedaw ­
no na gościnnych występach w  Polsce,
4) Le w y  dopTyw rze k i Ob, 3) Nazw isko
1 pierwsza lite ra  im ien ia  p ływ aka  ra ­
dzieckiego, reko rdz is ty  w  s ty lu  do w o l­
nym  (wspak), 8) A u to r  poem atów „E u ­
geniusz O n ieg in “  i  „B o ry s  G odunow “ , 7) 
M iasto  na wschód od P am iru  nad rzeką 
Tarim , 8) G óry  na pograniczu E uropy i  
A z ji, 9) Uczony fiz jo lc g  ro sy jsk i o św ia ­
tow e j sławie, 10) Zdrobn ia łe  rosy jsk ie  
im :ę żeńskie (w  4 przyp.), 11) A u to r d ra ­
m atu „N a  dnie (wspak), 2) Półwysep 
m iędzy M orzem  Czarnym  a A zow skim , 
13) S łynny  lekkoa tle ta  radziecki, specja­
lis ta  w  dzlesięboju, 14) Ogród owocowy,

15) M iasto  portow e w  F in la n d ii, 16) I n i ­
c ja ły  m in is tra  spraw  ’zagranicznych 
ZSRR, 17) N uta , 18) S to lica  Uzbekistanu, 
23) Rzeka wspadająca do M orza A zow - 
skiego, 26) M iasto  vy Kazachstanie, 28) 
N uta , 29) P ra w y  d o p ły w  W arty , 30) Rze­
ka  nad k tó rą  leży Len ingrad, 31) W spół­
czesny pisarz radziecki, a u to r sztuk S p i­
sek skazańców“ , „W ie lk ie  d n i“ , 32) M ia ­
sto nad Donem, 33) S to lica Kazachstanu,
34) A u to r  „U p ad ku  P aryża“ , 35) N a zw i­
sko i  p ierwsza lite ra  im ie n ia  p ia n is ty  ra ­
dzieckiego, lau rea ta  kon ku rsu  chopinow ­
skiego, 36) M ias to  nad rzeką U ra l, 37) 
M ieszkaniec dorzecza Leny, 38) Rzeka 
w yp ływ a ją ca  z G ór B a jka lsk ich , 39) P ra ­
w y  dop ływ  W is ły , 40) Rzeka w y p ły w a ją ­
ca z G ór A łta jsk ich , 42) M iasto  nad W o ł­
gą p rzy  kana le  M oskw a-W ołga.

J. W ik ie ra  —  Kaczyce —  O trębów

Rozwiązania zadań w raz  z załączonym  
kuponem  ro z ry w k o w y m  nadsyłać należy 
w  te rm in ie  10-dn iow ym  od d a ty  ukaza­
n ia  się num eru  pod adresem re d a kc ji z 
dopiskiem  na kopercie  „ ro z ry w k i u m y ­
słowe“ . Za dobre rozw iązanie p rz y n a j­
m n ie j jednego z tych zadań przyznanych 
zostanie

10 nagród książkowych.

K U P O N  R O ZR YW KO W Y 

„P R Z Y J A Ź Ń *  N r  46

T rz y k ro tn ie  reko rd  św ia tow y w  w y c i­
skan iu  poora w ia ł N ow ak osiągając 
143 kg w  wadze pó łc iężkie j.

U przedn i re ko rd  w yn os ił 141,5 kg. 
D ziesią ty reko rd  św ia tow y ustanow ił 
A zda row  w  rw a n iu  praw ą ręką. Azdarow  
w ystępu je  w  wadze le kk ie j.

reko rdó w  us ta n o w ili s trze lcy ra ­
dzieccy, dając dowód w yso k ie j ja ­
kości radz ieck ie j b ro n i i  m is trzo ­

stw a radzieckich strzelców. P ob ito  ró w ­
nież 8 św ia tow ych reko rdów . R ekordzi­
stam i św ia tow ym i zosta li: G. K ubko , K . 
Dołgoborodow, M . Itk is , K . M ariażów , 
L . W a jnsz la in  i  A . Dementew. Specja lnie 
w a rto śc io w y re ko rd  ustanow iony został

dziedzinie sportu . K ilk a k ro tn ie  pop ra ­
w iano  reko rdy  w  ko la rs tw ie  to row ym . 
W śród kob ie t k ilk a k ro tn ie  popraw iono 

w y n ik  na dystansie 500 m. z s to ­
jącego s ta rtu  (D iakonow a i  M in ina ), oraz 
1080 m. z lo tnego s ta rtu  (M aksim owa). 
Zaw odn icy S ił Z b ro jnych  Ip p o lito w , 
Rcztowcew, Łogunow , Iba ta jew , ustano­
w i l i  now y reko rd  drużynow y. W  b ila n ­
sie dziesięciom iesięcznym radzieck ich 
ko la rzy  f ig u ru je  26 osiągnięć reko rdo ­
w ych na torze i  dziesięć na szosie.

W  tab licę  reko rdó w  w p isa li się ponad­
to  przedstaw icie le sportowego strze lan ia  
(10 rekordów ), m oto row ych  sportów  w o d . 

nyćh (10 rekordów ), narodowego sportu

F ragm en t meczy, p i łk i! nożnej rozegranego na olbrzym im  stadionie sportowym  
■w Moskwie, pomiędzy drużynam i „C D K A “  i  „Torpedo“ .

przez K u b ko  w  s trze lan iu  z ka rab inu  
w ojskow ego z trzech pozycyj. Osiągną! 
on 1.093 p u n k ty  na 1.200 m ożliw ych . Jest 
to o 40 p u n k tó w  ponad reko rd  św ia tow y. 
Oprócz K u b k o  jeszcze 9-c iu  uczestników  
m is trzos tw  strze leckich osiągnęło w y n ik  
lepszy od dotychczasowego» reko rdu  
św iatowego. W  c h w ili obecnej z 29 in ­
dyw idu a lnych  re ko rd ó w  św ia tow ych  
w  s trze lan iu  19 na leży do radzieck ich 
sportowców .

rosyjsk iego „G o ro d k i“  (8 rek.srdów), sp i- 
ling is tó w  (wyrzut, w ędką na odległość 6 
reko rdów ), spadochroniarzy (3 reko rdy), 
spo rtu  ksnnego (3 reko rdy ) i  ja zdy  na bo­
je rach  (1 rekord).

P lg iuacy  W yb rze ża  
p o z d ra w ia ją  p ły w a k ó w  

ra d z ie c k ic h

| " f i  reko rdó w  osiągnęli p ływ acy  w  10 
0  |  m iesiącach obecnego ro k u  pod­

czas k ie d y  w  zeszłym ro k u  usta­
now iono je dyn ie  6 reko rdów . W śród re ­
kordz is tów  je s t w ie le  now ych nazw isk. 
Członek Dynam o E. Edassi, D. K arm anow , 
p ływ a cy  s il zb ro jn ych  A . Beteehtin  i  A . 
S krip tczenko są nadzie ją  radzieckiego 
p ływ actw a , obok n ich  w y b ija ją  się m ło ­
dzi lw o w ia n ie  G orodecki, Selim , N am ie­
s tn ików , F lach i  W isło  w , m oskw iczan in 
D ro b iń sk i i  So łtow iew , cha rkow ian in  F et- 
ko  i  in n i,  o to  m łodzież, k tó ra  ju ż  w  b l i­
sk im  czasie zagrozi obecnym  m istrzom .

4 A 4 |  km . 634 m. przez godzinę. T ak 
■ O S  szybkość osiągnął moskiewsh 

m o tocyk lis ta  I.  K ir y ło w  na dy  
stansie 1 k m  z lotnego s ta rtu . Jest to  n a j 
wyższe osiągnięcie ZSRR. W ystępu ją  
w yłączn ie  na radzieck ich  samochodacl 
i  radzieck ich m otocyk lach sportowcy
ZSRR u s ta now ili 72 k ra jow e  reko rdy . N a­
leży podkreś lić  duże szybkości osiągnięte
na radz ieck ich  m otocyklach „G K  —  1“ , 
„ M  75“ , „M  —  35“ , „ H e t  —  350“ , 
„ M I  —■ A ‘ ‘ i  na samochodach „M oskw icz “  
i  „P ob ieda“ . W śród sportow ców  w y ró ż ­
n i l i  się: E. G rinhaud, S. K u re nko w , 
I .  Suszczewski, A . N o w iko w , E. Lo ren t, 
M . M orozowa i  w ie lu  innych .

3000 m. to  dystans, na k tó ry m  now y 
reko rd  radzieck i, a zarazem reko rd  św ia­
to w y  ustanow iła. Z o ja  Chołszczewniko- 
wa. W  ślad za n ią  nowe re k o rd y  św ia­
tow e w  łyżw ia rs tw ie  w yścigow ym  usta­
n o w ili:  E. G ry  szyn i  R. B iełOw z T u ty , 
P aw łów  i  Bogdanowa z Len ingradu , L isa  
i  Donezenko z G o rk i i  in n i m łodz i ły ż ­
w iarze. W  49 r . ustanow iono 19 reko rdów  
radzieckich.

W  49 r. wprowadzono re jes trac ję  re ko r­
dów  d la  m łodych ko la rzy . Pociągnęło to
k j  caŁ'4 w g h llz is  m lB y w a le n ie  ,w te j

G D A Ń S K U  odbyło się zebranie Za­
rządu O kr. Z w iązku  P ływ ackiego, 

na k tó ry m  om ów iono osiągnięcia spor­
tow ców  radzieck ich  zarówno w  ich  p ra ­
cy sportowej, ja k  i  społecznej. N a zakoń­
czenie uchw a lono rezolucję, w  k tó re j 
czytam y m. in .:

„ Z  okaz ji 32 roczn icy R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j, w  im ie n iu  wszystk ich p ły ­
w a ków  zrzeszonych w  G dańskim  O krę ­
gow ym  Z w iązku  P ływ akó w  —  przesyła­
m y naszym  kolegom, p ływ ako m  radziec­
k im , najserdeczniejsze pozdrow ienia . W a­
sza ciągła praca nad pogłębien iem  w iedzy 
spo rtow e j i  Wasze w spaniałe osiągnięcia 
będą d la  nes przyk ładem . Ż yczym y W am  
coraz lepszych w y n ik ó w  sportow ych w  
k ra ju  i  na  aren ie m iędzynarodow ej. 
N iech ży je  p rzy jaźń  po lsko-radziecka! 
Nieeh ży ją  sportow cy ZSRR!

Redaguje Kom itet przy Zarządzie Głów 
nym Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza 
„Współpraca" Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

Prenum erata: rocznie — zł 650, p ó ł­
rocznie — z ł 340, kw a rta ln ie  — z ł 170. 
P renum erato można wpłacać w  każdym 
urzędzie pocztowym na kon to  To w arzy­
s tw a P rzy jaźn i Polsko-R adzieckie j w 
P KO  W arszawa, n r  1-4769 z zaznacze­
niem  „p renum era ta  za.., egz. tygo dn ika  
„P rz y ja ź ń "  od d n ia ..."  lu b  zgłaszać 
bezpośrednio do Centralnego W ydz ia łu  
K o lpo rtażu  Sp. W yd. „W spó łp raca " T o ­
w arzystw a P rzy jaźn i Polsko-R adzieckie j. 
W arszawa-Praga, Ratuszowa 2 i łu b  za 
pośrednictw em  oddziałów w ojewódzkich 
Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko-Radziec­
k ie j.

Ogłoszenia: obowiązuje cennik n r  7.
Adres re dakc ji tygo dn ika  „P rz y ja ź ń "  

W arszawa, u l. K red y tow a  5, te l. 8-53-89.
Adres A d m in is tra c ji:  W arszawa, K re ­

dytow a  5.
A dm in is trac ja  jes t czynna codziennie, 

oprócz n iedzie l 1 św ią t w godz. od 8—16, 
w  soboty w  godz. od 8 — 14.
Składano w D ru k a rn i R . S. W . „P ra s a " 
W arszawa, A l, Jerozo lim skie  85. Odbito 
w  D ru k  R SW  „P ra s a ", Jerozolim skie 85

B-92314
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Biura Organizacyjnego Konkursu

„POPULARYZUJMY PRASĘ RADZIECKA“

„ W S P Ó Ł P R A C A "
S p ó ł d z i e l n i a  W y d a w n i c z a
W A R S Z A W A ,  UL.  R A T U S Z O W A  21

KTO  Z O S T A N I E  S K L A S Y F I K O W A N Y  I N A G R O D Z O N Y  J A K O  Z W Y C I Ę Z C A  
W O G Ó L N O P O L S K IM  K O N K U R S IE  „ P O P U L A R Y Z U J M Y  PRASĘ R A D Z I E C K Ą ”

Ogólnopolski Konkurs Spółdzielni Wydawniczej ./Współpraca" zgroma­
dził na starcie tak wielką liczbę uczestników (oa 40.000 osób w wspóLawod- 
nictwie indywidualnym) ponad 5 300 Kół, 270 Oddziałów Powiatowych 
i wszystkie Oddziały Wojewódzkie w konkurencji zespołowej), że postano­
wiono znacznie zwiększyć liczbę nagród zarówno dla współzawodników in­
dywidualnych jak i zespołowych.

W  konkurencji indywidualnej zostaną sklasyfikowani i nagrodzeni zwy­
cięzcy z terenu każdego Oddziału Powiatowego względnie Grodzkiego, zaj­
mujący trzy pierwsze miejsca, najaktywniejsi uczestnicy Konkursu z terenu 
każdego Oddziału Wojewódzkiego, zajmujący 6 pierwszych miejsc i wreszcie 
10 najlepszych współzawodników z terenu całego Kraju.

Ponieważ w Konkursie biorą udział Kola z terenu 270 powiatów, wobec 
tego 810 członków tych Kół może ubiegać się o wyróżnienie ich w indywi­
dualnej konkurencji na szczeblu powiatowym.

Z szeregów zwycięzców powiatowych zostaną wyłonieni najlepsi współ­
zawodnicy po 6 z. każdego województwa, w  ogólnej liczbie 84 nagrodzonych
uczestników,

84 najlepszych współzawodników wojewódzkich wyłoni 10 zwycięzców 
ogólnopolskich.

W  ogólnej liczbie nagrodzonych znajdzie się 904 uczestników <z tere­
nu Polski.

W  podobny sposób zostaną sklasyfikowane zwycięskie Koła w współ­
zawodnictwie zespołowym. Na terenie każdego Oddziału Powiatowego lub 
Grodzkiego nagrody otrzymają trzy najaktywniejsze Koła, co stwarza możli­
wość wyróżnienia 810 Kół, których członkowie zjednali największe liczby 
prenumeratorów ńa czasopisma radzieckie.

Z  kolei zostaną wytypowane zwycięskie zespoły w konkurencji woje­
wódzkiej. Sześć Kół z terenu każdego województwa mających na swym kon­
cie największe liczby zjednanych czytelników prasy radzieckiej, zostanie na­
grodzonych. Z  plejady 84 zwycięskich Kół w konkurencji wojewódzkiej wy­
bierze się 10 najlepszych wyników, na podstawie których ustali się kolejność 
dziesięciu najaktywniejszych kół TPPR w Polsce.

Łącznie zostanie wyróżnionych i nagrodzonych 904 Koła.
Podobnie, jak wyniki pojedyńczych Członków Towarzystwa idą na do­

bro Koła, tak wyniki osiągnięte przez poszczególne Koła z terenu każdego 
Oddziału Powiatowego składają się na ogólny rezultat Oddziału Powiatowe­
go lub Grodzkiego. 270 Oddziałów Powiatowych biorących udział w Kon­
kursie i akcji, wyłoni na terenie każdego województwa trzy najlepsze jed- 
nostki, kwalifikując do ostatecznej rozgrywki w współzawodnictwie między 
powiatami 42 Oddziały Powiatowe i  Grodzkie. Z  tych 42 zwycięskich Od­

działów Powiatowych i Grodzkich wyeliminuje się 6 najaktywniejszych po­
wiatów w klasyfikacji ogólnopolskiej.

48 nagród i wyróżnień przyznano Oddziałom Powiatowym i Grodzkim 
na szczeblu wojewódzkim i ogólnopolskim.

. Współzawodnictwo między Oddziałami Wojewódzkimi przewiduje wy­
różnienie 3 (trzech) jednostek, z terenu których napłynie największa liczba 
prenumeratorów na czasopisma radzieckie.

1.859 nagród i wyróżnień dla zwycięzców indywidualnych i zespołowych 
Ogólnopolskiego Konkursu „Popularyzujmy Prasę Radziecką" jest godną 
oprawą tej imprezy i równocześnie dowodem, że organizatorzy Konkursu 
w miarę napływu zgłoszeń uczestników powiększali stale szanse zdobycia na­
grody, zwiększając ich liczbę na każdym szczeblu współzawodnictwa, po­
cząwszy od ogólnopolskiego, a skończywszy na powiatowym.

Również podział na dwie grupy, indywidualną i zespołową daje możł- 
ność, zwłaszcza Kołom, nie posiadającym wybitnych wyników indywidual­
nych, zdobytych przez swych Członków, uzyskania dobrego miejsca we współ­
zawodnictwie między Kołami na wszystkich szczeblach rywalizacji na pod­
stawie sumy nawet przeciętnych wyników grona swych Członków.

Już w pierwszym i drugim turnusie szereg Kół zajęło czołowe miejsca 
w wyniku zespołowej pracy swych Członków, i to zarówno w klasyfikacji 
powiatowej, wojewódzkiej jak i ogólnopolskiej.

Współzawodnictwo zespołowe jest poza tym sprawdzianem prężności 
organizacyjnej Koła i jego Zarządu, który zdołał zmobilizować i zachęcić 
kilku lub kilkunastu swych Członków do pracy w terenie, zorganizował zbiór 
uzyskanych wyników 1 zgodnie z regulaminem odsyłał zlecenia do biura 
Konkursu.

Zarówno praca Zarządów Oddziałów Powiatowych jak i Wojewódzkich 
w ramach Konkursu i akcji zjednywania prenumeratorów na czasopisma ra­
dzieckie jest stosunkowo niewielka i nieskomplikowana. Oddział Powiatowy 
prowadzi bowiem ewidencję tylko 3 najczynniejszych Członków i 3 najspraw­
niej pracujących Kół, natomiast Oddział Wojewódzki notuje wyniki 6 naj­
lepszych Członków, 6 Kół i 3 Oddziałów Powiatowych, które regularnie na­
tychmiast po zakończeniu każdego turnusu (15-go listopada — 3 turnus, 
30-go listopada —  czwarty turnus i 15-go grudnia — piąty i ostatni turnus) 
przesyła do biura Konkursu.

Zorganizowana w ten sposób ewidencja pracy poszczególnych Członków 
przez Zarządy Kół, Oddziałów Powiatowych względnie Grodzkich i Woje­
wódzkich ułatwia nie tylko szybkie i dokładne punktowanie wyników, ale 
całkowiaie eliminuje możliwość pokrzywdzenia jakiegoś Członka lub Kota
względnie Oddziału przez pominięcie w klasyfikacji zebranych przez nich wy­
ników.

C Z Y T E L N I E  P R A S Y  R A D Z I E C K I E J  
przy każdym Kole, Oddzielę Powiatowym i Wojewódzkim T. P. P. R.

Pięć tygodni trwa już na terenie całego Kraju akcja popularyzacji prasy 
radzieckiej. Dziesiątki tysięcy nowych prenumeratorów zgłosiło osobiście za­
mówienia na czasopisma radzieckie, względnie zostali zjednani przez Człon­
ków Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w ramach ogłoszonego przez 
Spółdzielnię Wydawniczą „Współpraca" Ogólnopolskiego Konkursu pod ha­
słem: „Popularyzujmy Prasę Radziecką".

Jeśli w programie naszym na jednym z naczelnych miejsc umieszczo­
no sprawę spopularyzowania prasy radzieckiej, to  należałoby spodziewać 
się, że w  pierwszym rzędzie Zarząd każdego Koła względnie Oddziału 
mógłby pracę w  tym kierunku rozpocząć od zorganizowania w  swojej sie­
dzibie stałej czytelni prasy radzieckiej dla swych Członków i  sympatyków, 
zaopatrując ją chociażby w  kilka najbardziej popularnych czasopism.

Obok wydawnictw specjalnych w czytelni winny się znaleźć przynaj­
mniej po jednym egzemplarzu dzienniki polityczne, „Izwiestia" albo „Praw­
da", jedno wydawnictwo społeczno-polityczne, a szczególnie „Bolszewik", 
jedno literackie, zwłaszcza w języku polskim wychodząca „Literatura ra­
dziecka".

Czasopisma: „T rud", „Nowoje wriemia", „Płanowoje choziajstwo" 
„Sławianie" napewno będą interesowały każdego członka. Dla kobiet i robot­
nic należy wprowadzić bogato ilustrowane „Sowietskaja żenszczyna i „Ra- 
botnica". Dla młodzieży Zarząd Kola powinien zaabonować równie pięknie 
ilustrowane periodyki „W ażatyj", „W okrug święta", „Tiechnika melodio- 
ży" i „Srniena".

Dla dzieci należy udostępnić czasopismo „Zatie jn ik", „M urzilka". Cza­
sopisma „T ieatr", „K rokodii", „SSSR. na strojkie"; ,,Radio", „Nauka i żiźń"; 
„Siemia i szkoła" napewno będą również chętnie przeglądane i czytane przez 
czytelników i sympatyków Koła.

Koła fabryczną, organizacje zawodowe, szkolne, społeczne, młodzieżo­
we, naukowe lub sportowe mają do wyboru wiele specjalnych czasopism, 
których wybór ułatwi Zarządowi Koła posiadany katalog prasy radzieckiej 
na rok 1950.

. „Współpraca" Spółdzielnia Wydawnicza Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, Warszawa, Ratuszowa 21, ułatwi każdemu Kołu i Oddziałowi 
zaabonowanie wybranych dla czytelni czasopism radzieckich.

W YNIKI KONKURSU PO 3 LTAPACH W  TYGODNIKU „PRZYJAŹŃ".PROSIMY WYWIESIĆ NA CZYTELNYM MIEJSCU.
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W Y N I K I
„ P o p u l a r y z u j m y

I n d y w i d u a l n e .
PRZELASKOWSKI Z ŁODZI ZAJMUJE PIERWSZE M EJSCE PRZED WALICKĄ Z OLSZTYNA I SZUKALSKIM Z ELBLĄGA

Drugi turnus Ogólnopolskiego Konkursu Premiowanego — „Popula­
ryzujmy Prasę Radziecką" — przyniósł poważne przesunięcia w tabeli wy­
ników indywidualnego współzawodnictwa. Jedynie Przelaskowski Wacław 
z Lodzi, podwyższając swój wynik o dalsze 35 punktów, utrzymał się na 
pierwszym miejscu z ogólną liczbą 194 punktów.

Drugie miejsce zajęła ob. Walicka z Olsztyna, zdobywając 143 punk­
ty, tuż za nią ob. Szukalski z Elbląga, zgłaszając 131 zdobytych prenume­
ratorów.

Dopiero na czwartym miejscu znaleźli się Popławski i Bergman z wy­
nikiem 81 punktów.

Jak widzimy, wa‘ka na czole tabeli rozgorzała na dobre, różnice mię­
dzy pierwszymi trzema zwycięzcami na drugim etapie są niezbyt wielkie.

W  dość znacznej odległości za wymienioną trójką kroczy druga grupa,

w której poza wymienionymi Popławskim i Bergmanem, zajmującym 4 miej­
sce, Drozdowicz ze Szczecina zajął 5 miejsce, Szwejkowski z Jarocina 6, a Sta­
siak i Sikorski z Warszawy zajął 7 lokatę.

W idzimy więc, że kto będzie chciał dostać się do pierwszej dziesiątki 
zwycięzców naszego Konkursu, będzie musiał zjednać conajmniej 50 prenu­
meratorów.

Druga dziesiątka również znacznie podciągnęła się w górę, jeśli bowiem 
w pierwszym etapie wystarczało 17 punktów na zajęcie ostatniego miejsca 
w drugiej dziesiątce, to drugi etap wymagał już od współzawodników znacz­
nie większego wysiłku, bo aż 28 zjednanych abonentów. Postaramy się już 
w następnym numerze „Przyjaźni" podać najaktywniejszych uczestników 
Konkursu z terenu każdego województwa i powiatu.

Tabela wyników indywidualnych po II etapach Konkursu 

„Popularyzujmy prasę Radziecką".

M
ie

jsc
e

N a z w i s k o  i imię Koto T.P.P.R. Adres Pkt.

1 Przelaskowski Wacław Państw. Gimn.
Lic. Handl. Łódź 194

2 Walicka W. M. B. P. Olsztyn 143
3 Szukalski J. W. N r 3117 Elbląg 131
4 Popławski L. i Bergman P. Państw. Zakł. Zawidów, woj.

Przem. Bawełn. wrocławskie 81
5 Drozdowicz W. Dvr. Okr. Pocz.

i Telegr. Szczecin 74
6 Szwejkowski Kazimierz Tartak Lasów Jarocin, woj.

Państw. poznańskie 71
7 Stasiak i Sikorski Min. Przem.

Lekkiego Warszawa 61
8 Benisz K. przy Więzieniu

Śledczym lelenia-Góra 50
9 Badurek Oddz. Wojdo Olsztyn 47

10 Kołodziejczyk Mieczysław Koło T. P. P. R. Lublin 41
11 Przesmycka Barbara Centrala Teks. Lublin 41
12 Smakowski T. i L. Sołtysik Urząd Skarbów Kluczbork 40
13 Janczuk Nazar Nadleśnictwo Podgórna, pow.

Ostrołęka 39
14 Soczyński Bolesław Państw. Szkoła

Ogólnokształ. Zwoleń-Kielce 38
15 Hoffmanowa D. P. P. M. ■izeszów 37
16 Osmańska Anna Miejskie Kolo Ośno Lubuskie

woj. poznańskie 36
17 Żółciński M. T. P. P. R. Oddz. Grudziądz 36
18 Muraszko H. Prac. Sł. Zdrów. Nidzica, woj.

Olsztyn 32
19 Kuczyńska Waleria i Gawe przy Studium

Jan Przygotowaw. Szczecin 28
20 Koleńszyn Eugeniusz Koło T. P. P. R. Kolno 28
21 Stefaniak Wiesława Contr. Kraj. Sur.

Weln. Łódź 27
22 Wołk tu^eniusz Zarząd Miejski Jędrzejów 24
23 Nosal Wacław Oddz. Drogowy Białystok 23
24 Jagnińska Giełda Zbóż.

Towarowa Łódź 22
25 Szubert Franciszek Jeleń. Zakł.

Papiernicze lelenia Góra 22
26 Roszczenko Jerzy Liceum Pedag. Białystok 22
27 Sobocki Z. Państw. Liceum Gostoń, woj.

warszawskie 22
28 Crotowski Szkoła Podst.

m. M. Konopn. tzeszów 21
29 Domański Jerzy N r 111 Warszawa 18
30 Hendel Rufin P. U. B. P. Jiałystok 18
31 Gałuszka Piotr B. G. K. i arnów 18
32 Śliwiński J. zba Skarbowa 3łock 17
33 Małkowska W inda i No’.va-

kowski Mieczysław P. K. P. G. Jydgoszcz 16
34 Cendrowski Franciszek Gminne Stare Kurowo

woj. poznańskie 16
35 Wojciechowski Zdzisław 1<. P. B. Z. P. R. szczecin 15
36 Szymoniuk T R. Z. Z. _ublin 13
37 ?a radzi ej Anna Więzienie 3szczvna 13
38 iartnicki Józef źNarząd Dróg. 1ćwidzyń 10

Niżej podajemy zwycięzców Ogólnopolskiego Konkursu, 
godniu zajęli w każdym powiecie pierwsze miejsce. 
Województwo białostockie:
1 Turkiewicz Jan — Powiat Białostocki 
1 Tokarzewski Piotr — Powiat Bielsk Podlaski 
1 Łorowski W. — Powiat Ełcki . . .
1 Jaworowski — Powiat Augustowski , ,
Województwo pomorskie:
1 Kamiński Jerzy — Powiat Toruński 
1 Piemikowski Eugeniusz — Powiat Włocławski 
1 Zabłęcki — Powiat Grudziądzki 
1 Tomaszewski — Powiat Ostrów Wielkopolski 
Województwo gdańskie:
1 Szczucka — Powiat Gdański . . „
1 Kaliński Bolesław — Powiat Gdyński » ,
Województwo krakowskie:
1 Planer Luba — Powiat Krakowski .
1 Sliznowski Mieczysław —  Powiat Nowy Targ 
1 Kudłacik — Powiat Biała . . ,
1 Oczkowska D. — Powiat Chrzanowski ,
1 Maliszkiewicz K. — Powiat Miechowski ,
Województwo kieleckie:
1 Sendek Stanisław — Powiat Jędrzejowski 
1. Jędrzejkiewicz Jerzy — Powiat Radomski 
1 Klatow Henryk — Powiat Częstochowski 
Województwo lubelskie:
1 Rapacki R. — Powiat Lubelski . .
1 Dziuba — Powiat Zamojski 
1 Ambroziak Eugeniusz — Powiat Siedlecki 
Województwo łódzkie:
1 Zabawiński Władysław — Powiat Radomsko 
1 Magnuszewski — Powiat Łódzki . „
1 Nowiuska Eugenia — Powiat Zgierz ,
Województwo olsztyńskie:
1 Maćkowiak Czesław — Powiat Szczytno 
1 Muranko Halina — Powiat Nidzica ,
1 Listonosz Zdzisław —  Powiat Giżycki „
Województwo poznańskie:
1 Krakowiak Jan — Powiat Pilski 
1 Adamski W. — Powiat Krosno Odrzańskie 
Ośmiański A. — Powiat Rzepin . ,
Województwo śląskie:
1 Dudka Stefan — Powiat Raciborski « »
i  Marwicz — Powiat Katowicki . , ,
Województwo rzeszowskie:
1 Stawiński — Powiat Jarosławski .
1 Krajewski — Powiat Jasło 
1 Zygmunt Krystyna — Powiat Krosno ,
Województwo szczecińskie:
1 Daszkiewicz Wilhelm — Powiat Myśliborski 
1 Watowski — Powiat Bytów . . ,
1 Mazurkiewicz A. — Powiat Drawski ' ,  ,
Województwo warszawskie:
1 Krzysztofowicz — Powiat Warszawski »
1 Andrzejczak Z. — Powiat Sokoołwski ,
1 Nowak K. — Powiat Garwoljński . ,
Województwo wrocławskie:
1 Rękas Franciszek — Powiat Oławski 
1 Jankowski B. — Powiat Wałbrzych . .
1 Jeskowski B.
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e s p o ł o w e .
PIERWSZE MIEJSCE W WSPÓŁZAWODNICTWIE ZESPOŁOWYM ZDOBYŁO KOŁO T.P.P-R.-„PAŃSTWOWE GIMNAZJUM I LICEUM

HANDLOWE“ W ŁODZI
W  ogólnopolskim Konkursie Premiowanym Spółdzielni Wydawniczej kursie wielkiej ilości słuchaczy zakładów naukowych, począwszy od podsta-
, i rr 1 • 1 * 1 .  1 r' or\r\ T / n p  .. ,i- T).   r» rk n ó r—M riim łr  TTPTi^lniaPn’„Współpraca" bierze udział ponad 5.300 Kół Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 

Radzieckiej w zespołowym współzawodnictwie.
Już sama liczba uczestników, biorących udział w zespołowym współza­

wodnictwie Konkursu jest najlepszym dowodem popularności tej imprezy 
w całej Polsce.

Liczba uczestników w  zespołowym współzawodnictwie Konkursu

wowych szkół a skończywszy na wyższych uczelniach.
N ic też dziwnego, że masowy udział polskiej młodzieży szkolnej w Kon­

kursie musiał znaleść swój wyraz w ogólnopolskiej klasyfikacji zespołowego 
współzawodnictwa, przynosząc jednej ze szkół, a mianowicie Państwowemu 
Gimnazjum i Liceum Handlowemu w Lodzi zaszczytną pierwszą lokatę po 
dwóch etapach konkursu. Drugie miejsce w Polsce w konkurencji rruędzy-L1CZD0 UCZeSmiKOW W  ¿ c s p u io w y ill w b j;u u a w u u u « . iv u c  IW1UVLU3U u w u u i "  * ------ - "  ........ ....... J 1

świadczy o żywym oddźwięku Konkursu w szeregach Towarzystwa Przyjaź- kołowej zajęła placówka TPPR przy Polskim Radio — Dyrekqa Propagando- 
ni Polsko-Radzieckiej. wa, dając tym dowód wielkiego uświadomienia swych członków i gorliwego

Bardzo ważny i godny zanotowania jest spontaniczny udział w Kon- wypełniania dobrowolnie, przyjętych na siebie obowiązków.

194 pkt. 
171 „

W  konkurencji zespołowej biorą udział Koła terenowe, Oddziały Powiatowe 
Grodzkie i  Wojewódzkie Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

W  klasyfikacji ogólnopolskiej pierwsze 10 miejsc zajęły następujące Koła: 
,1. Koło przy Państwowym Gimnazjum i Liceum Handlowym 

w Lodzi .........................................................................
2. Kolo przy Polskim Radio, Dyrekcja Propagandowa, Warszawa
3. Koło przy Wojewódzkim Urzędzie Bezpieczeństwa Publicz­

nego, Olsztyn . ,
4. Koło przy Jednostce Wojskowej Nr. 3117
5. Koło przy Państwowych Zakładach Przemysłu Bawełniane­

go, Zawidów
6. Koło przy Komitecie Miejskim T. P. P. R. w Katowicach «
7. Koło przy Dyrekcji Okręgowej Poczt i Telegr., Szcz-ecin .
8. Koło przy Tartaku Lasów Państwowych, Jarocin, woj. Pozn.
9. Koło przy Księgarni „Współpraca" Wrocław, ul. Rynek 6 .

!10. Kolo przy Szkole Tow. Przyjaciół Dzieci, Dąbrówka-Górnicza

Na terenie województw pierwsze trzy miejsca zajęły Kola:

WOJ. BIAŁOSTOCKIE:
1. Koło T.P.P.R. przy Szkole Ogólnokształcącej Stop. Lic. Kolno 
1. Koło przy Dziale Drogowym w Białymstoku . . .
3. Kolo przy Powiatowym Urzędzie Bez. Publ. w  Grajewie ,

143
131

81
77
74
71
70
62
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28 pkt. 
23 
18
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WOJ. POMORSKIE:
11. Koło przy Spółdzielni Wydawniczej „Współpraca" w Byd­

goszczy , .................................... * « » «
2. Koło przy P. K. P. G. w Bydgoszczy . . . . .
3. Koło przy Oddziale Powiatowym T. P. P. R. w Grudziądzu .

WOJ. GDAŃSKIE:
1. Koło T. P. P. R. przy Jednost. Wojsk. Nr. 3117 , , ,
2. Kolo przy Zarządzie Drogowym w  Kwidzyniu , . .
3. Koło Gminne T. P. P. R. w Tolkmicku

WOJ. KRAKOWSKIE:
1. Koło przy Publ. Szkole Powsz. III stop. w  Ogrodzieńcu . »
2. Koło T.P.P.R. przy Szkole Pow. w Filipowicach gm. Człuchów
3. Koło przy Oddziale B. G. K. w Tarnowie

WOJ. KIELECKIE:
1. Koło T. P. P. R. przy Życiu Częstochowy . . * .
2. Koła T. P. P. R. przy Zarządzie Miejskim, Jędrzejów Kielecki
3. Koło przy F-ce W yr. Ogniotrw. « « ■ > . »

WOJ. LUBELSKIE:
1. Kolo przy T. P. P. R. przy Centrali Tekstylnej Jedwab’. ,
2. Koło T. P. P. R. Zakłady P. M. S. Siedlce . , - ,.
3. Koło przy Powiatowej Radzie Zw. Powiatowych w Lublinie .

WOJ. ŁÓDZKIE:
1. Koło T. P. P. R. przy Państw. Lic. Handl. w  Lodzi . ,
2. Koło przy Centrali Kraj. Sur. Wełn. w Łodzi
3. Koło T. P. P. R. przy Państwr. Gimn. i  Lic. w Lodzi „ ,

WOJ. OLSZTYŃSKIE:

1. Koło przy W . U. B. P. w Olszitynie , . . - •»- ,
2. Kolo T. P. P. R. przy Oddziale Wojsk. Olsztyn . .
3. Koło T. P. P. R. przy Służbie Zdrowia w  Niedzicach «

WOJ. POZNAŃSKIE:

1. Koło T. P. P. R. przy Tartaku Lasów Państw, w  Jarocinie .
2. Koło T. P. P. R. w  Błaszczkach
3. Kosta I ,  2 .  E. R . M ie js k ie  w  O ś n ie  L u b u s k im  4 .

18
16
12

131
13
12

29
20
18

45
24
11

41
17
13
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WOJ. RZESZOWSKIE:
1. Koło przy Urzędzie Pocztowym w Jaśle . . ^ .
2. Koło przy Gimn. Ogóln. Brzozów : . . . .
3. Koło przy Szkole Podstaw, w Łukowcu . . . .

WOJ. ŚLĄSKIE:
1. Koło T. P. P. R. przy Komitecie Miejskim w Katowicach .
2. Koło T. P. P. R. w Dąbrowie Górniczej :
3. Kolo przy Urzędzie Skarbowym w Kluczborku

WOJ. SZCZECIŃSKIE:
1. Koło przy Dyr. Okr. Poczt, i Telegr. w Szczecinie
2. Koło przy Urzędzie Skarbowym w Kluczborku
3. Koło T(. P. P. R. przy Studium Przygotow. w Szczecinie .

WOJ. WARSZAWSKIE:
1. Koło przy Polskim Radio Dyr. Propagandowa, Sek. Szkol.

Warszawa : ..............................................
3. Koło Nr. 687, Warszawa, Pl. Narutowicza 5

WOJ. WROCŁAWSKIE:
1. Koło przy Państw. Zakł. Przem. Bawełn. Nr. 21 w Zawidowie
2. Koło T. P. P. R. przy Księgarni „Współpraca" Wrocław
3. Koło T. P. P. R. przy Więzieniu Karn. Śledcz. Jelenia Góra .

100
46
40

77
62
40

74
40
26

61
44

81
70
50

3 województwa przodujące w Konkursie.

W  ramach Ogólnopolskiego Konkursu Spółdzielni Wydawniczej 
^„Współpraca" w konkurencji zespołowej zorganizowano również rywaliza­
cję między oddziałami powiatowymi i wojewódzkimi Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej. Przedmiotem rywalizacji jest sprężyste zorganizowa­
nie zbioru wyników osiąganych przez terenowe koła w_ każdą sobotę i od­
syłanie ich do biura Konkursu.

Niestety wielki odsetek Oddziałów Powiatowych i Wojewódzkich nie 
wypełnia tego warunku i dlatego w podanych wynikach po dwóch etapach 
Konkursu wiele powiatowych i wojewódzkich oddziałów nie uwzględniono, 
gdyż nie nadesłały w ustalonym terminie wyn.ków ze swego terenu.

Na podstawie posiadanych zgłoszeń w akcji współzawodnictwa między 
Oddziałami Wojewódzkimi pierwsze miejsce zajął Warszawski Oddział W o­
jewódzki, mając na swym koncie 4 656 punktów.

Drugie miejsce przypadło Śląskiemu Oddziałowi Wojewódzkiemu 
z ogólną liczbą 1.727 punktów a trzecie miejsce Wrocławskiemu Oddziałowi 
Wojewódzkiemu, z 1.608 punktami.
1. Woj. Warszawskie . . . . . . .
2. „  "Śląskie , ......................................................
3. „  Wrocławskie .................................... ........

4.656 pkt. 
1.727 „  
1.608 „

194 pkt

Oddziały Powiatowe przodujące w Konkursie

W  akcji współzawodnictwa między Powiatowymi Oddziałami T.P.P.R. 
p‘erwsze miejsce zajął Warszawski Oddział Powiatowy (miasto), zdobywszy 
3.093 punkty.

27 rr Na drugim miejscu jest Łódzki Oddział Powiatowy (miasto) przed
Z-t rr Będzińskim Oddziałem Powiatowym, który zajął 3 miejsce.

1. Pow. Warszawski (miasto) . . 3.093 pkt.

144 2. rr Łódzki „  .................................... 505 rr

47
tt

3. t t Będziński „ 384 rr

32 4. rr Olsztyński „  .................................... 220 rr

5. tr Wrocławski „  .................................... 216 rr

ó. rr Jeleniogórski . . . 203 rr

71 tr 7. rr Szczeciński ( m i a s t o ) ..................................... 192 t r

54 t t 8. rr Brzozowski „  ..................................... 184 rr

36 //. 9, rr Gdański „ 135 rr



Wzbogacajmy nasza wiedzę fachową i zawodowa
prenumerując i czytając radzieckie czasopisma z dziedzin:

1. Socjalno-ekonomicznej i społeczno-politycznej.

2. Techniki, przemysłu i budownictwa.

3. Rolnictwa, gospodarki leśnej, rybnej i weterynarii.

4. Medycyny, biologii i fizjologii.

5. Przyrody, fizyki, chemii i matematyki.

6. Geografii i geologii.

7. Teatru, sztuki i krytyki.

8. Transportu i łgczności.

9. Literatury klasycznej i beletrystyki.

10. Pedagogiczno-wychowawczej.

1 1. Sportu i wychowania fizycznego.

Ws ze l k i e  zdobycze na polu nauki, łechniki, ekonomii i polityki przodufacego narodu
świata, znajdziemy w specjalnych wydawnictwach radzieckich.

Życie i kulturę narodów radzieckich poznamy z dzieł wybitnych literatów i poetów epoki
minionej i współczesnej.

Dz iec iom i młodz ieży  szkolnej ułatwię poznanie życia młodzieży radzieckiej specjalne
wydawnictwa młodzieżowe.

„ W S P Ó Ł P R A C A "
Spółdzielnia Wydawnicza T. P. P.-R.

Warszawa, Ratuszowa 21

P r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  na prenumeratę wszystkich r a d z i e c k i c h  wydawnictw

Prenumerujcie i czytajcie dzienniki i czasopisma radzieckie

Żądajcie katalogów prasy radzieckiej  na 1 9 5 0  rok



P A Ń S T W O W E  
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  

B U D O  W  L A  N E
Zjednoczenie Warszawskie 
WARSZAWA, N.-ŚWIAT 18
łel. $ 2 2 - 4 3  —  $ 2 2 - 4 4  —  $ 2 2 - 4 3

poszukuje:

IN Ż Y N IE R Ó W , techników  
i m istrzów budow nictw a

na stanowiska kier. w  produkcji i  inspekcji technicznej 

Zgłoszenia kierować należy do W ydz, Personalnego

345

Ubezpieczalnia Społeczna 
w  W ałbrzychu

ZA TR U D N I N A TY C H M IA S T :

2 lekarzy ped iatrów
2 „ laryngologów  
5 „ dom owych
3 farm aceutów .

W a ru n k i p ra cy  i p ła c y , oraz spraw y
mieszkaniowe do omówienia na miejscu.868

CENTRALNY ZARZĄD

P R ZE M Y S ŁU  M INERALNEGO
D Z I A Ł  P E R S O N A L N Y

z a a n g a ż u j e :

INŻYNIERÓ W  i TEC H N IK Ó W  branży ce­
mentowej, ceramicznej, wapienniczej, gór­
niczej, szklarskiej oraz chemików znają­

cych ie dziedziny przemysłu

Zgłoszenia prosim y kierować pod adres; Warszawa, 
Al. Niepodległości 186 — Dział Personalny

354

DYREKCJA BUDOWY

Warszawskich Zakładów Przem. Odzieżowego
W W A R S Z A W I E

zatrudni od zaraz

2 k s ię g o w y c h
R e fle k tu je m y  na  s ity  w y k w a lif ik o w a n e .

'  ✓—

Zgłaszać się osob iśc ie  pod  a d re s e m : 
i W A R S ZA W A , ul. Ż U Ł IŃ S K 1E G O  n r  5

Dyrekcja Budów;-
I 846 |

U B E Z P IE C Z A L N IA  
S P O Ł E C Z N A  
W  W A R S Z A W I E

p o s z u k u j  e:

l e k a r z y  d o m o w y c h  
i  l e k a r z y  s p e c j a l i s t ó w
Zgłoszenia należy kierować do Działu Lecznictwa 
Ubezpieczalni, Czerniakowska nr 231 pok. 434 -  

łel. 891-00, wewn. 24 lub 15
852

CENTRALA SPRZĘTU BUDOWNICTWA
Przedsiębiorstwo Pan^iwowe ^Wyodrębnione 

Dyrekcja Naczelna Warszawa, Górnośląska 45

Zatrudni natychmiast:
[Rźynierów oraz techników mechaników 
i budowlanych do prac w Biurze Konstriikcyfnym 

oraz w inspekcji terenowej
P ie rw sze ń s tw o  m a ją  k a n d y d a c i obeznan i już  
ze sp rzę te m  b u d o w la n y m  zm e ch a n izo w a n ym  
W y n a g ro d z e n ie  w e d łu g  s ia tk i p ła c  u m o w y  

z b io ro w e j w  b u d o w n ic tw ie  
Z g ło szen ia  p rz y jm u je  W y d z ia ł P e rso n a ln y

353

Zjednoczenie Energetyczne 
O k r ę g u  K r a k o w s k i e g o

p o s z u k u j e :

In ż y n ie r ó w  e le k t r y k ó w  
T e c h n ik ó w  e le k t r y k ó w  
In ż y n ie ró w  b u d o w la n y c h  
T e c h n ik ó w  b u d o w la n y c h

Uposażenie według umowy zbiorowej budowlanej. M ieszkaniam i dysponujemy. Podania 
wraz z życiorysami należy składać w  Oddziale Personalnym Z. E. O. K.

K r a k ó w ,  A l.  M i c k i e w i c z a  33 389

I



CENTRALA S P Ó ŁD Z IE LN I 
MLECZARSKO— JAJCZARSKICH

Spółdzielnia z odp, udz.

W arszaw a, ul. H oża n r 66 /68
Prowadzi pianową gospodarkę 
artykułami nabiałowymi w zakresie 
skupu, przetwórstwa, dystrybucji 

i eksportu
Dąży do podniesienia hodow li 
przez poradnictw o żywieniowe, 
pokazy racjonalnego żywienia, 

dojenia i kiszenie pasz 
Zaopatruje hodowców w pasze 

treściwe
P row adzi a k c ję  szk o le n io w ą  

Zrzesza 778 spółdzielni mleczarsko — jajczarskich

Posiada 14 Oddziałom Okręgoiuych 
i Oddział Eksportowy u j  Gdyni

30

Państwowe Zakłady 
Przemysłu Wełnianego

Nr 28
w Tomaszowie Maz. 
ul. Barlickiego 23/25

z a t r u d n i ą  n a t y c h m i a s t
1) manipulanta na przędzalnię zgrzebną z długoletnią p rak­

tyką,

3) magazyniera artykułów  technicznych,

3) majstra sa zespoły przędzalni zgrzebnej,

4) majstra na samoprząśnice przędzalni zgrzebnej,

5) 10 tkaczy wykwalifikowanych,

6) 1 blacharza z długoletnią praktyką,

7) 1 tokarza z długoletnią praktyką.

W ynagrodzenia w g ustawy 
Zgłoszenia przyjmuje W ydzia ł Personalny

203

P o l e c a m y
Luksusową pastę do obuwia

n Orion de luxeU

F ab ryka  C hem .-techn. „C e łlo n “  

P O Z N A N
236

W ytw órnia  A rty k u łó w  Spożyw czych
.LUBIANA“»»■

CZĘSTO C H O W A , 
ul. Dąbrowskiego 15, tel. 1 4 -7 9

242

P A Ń S TW O W E  ZJEDN O C ZO NE Z A K Ł A D Y

PRZEMYSŁU LNIARSKIEGO nr 18
w  WAŁBRZYCHU

Z a t r u d n i ą  n a t y c h m i a s t :  

W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  T K A C ZY  .
P R Z Ę D Z A L N IK Ó W  '

E L E K TR O M O N TE R Ó W
ŚLUSAR ZY
M A S Z Y N IS T Ó W  T U R B IN O W Y C H  
K A L K U L A T O R A  z praktyką przemysłu 

metalowego
W ynagrodzenie i  w a run k i m ieszka­
niowe do om ówienia na m i e j s c u .

O FE R TY  K IE R O W A Ć  DO P .Z .Z .P .L .  N r  18 —  W Y D Z IA Ł  
P E R S O N A LN Y  —  W A Ł B R Z Y C H ,  u l. M IC K IE W IC Z A  16. 

T e le fon 16-44, 475.

Futra -  Lisy -  Pelisy -  Błamy 
Skórki futerkowe

p o l e c a :

F-ma „ALWIR“
GDYNIA ul. Świętojańska 75 tel. 37-46

W ytwórnia M etalowa

Tadeusz i Wacław Janikowscy i
CZĘSTOCHOW A, u l. Karola 38 

Fabrpka pracuje dla okręgów
Społem uj Polsce 2 5 8

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
W  KIELCACH

Z A T R U D N I  O D  Z A R A Z :

K IL K U  L E K A R Z Y  DO M O W YC H, 
L E K A R Z Y  S P E C JA LIS TÓ W :

LA R Y N G O LO G A , F IZ JO LO G A  
I  S TO M ATO LO G A

W  K IE L C A C H , JĘ D R Z E JO W IE  i  W ŁO SZC ZO W IE.

„Fabryka skrzyń — Wł. Ciaputa”
pod przym usowym  zarządem państwowym  

W  K R A K O W IE  —  U L . Z A B ŁO C IE  39-b

p o s z u k u j e : y

K S IĘ G O W Y C H  i  IN Ż Y N IE R Ó W  T E C H N IK Ó W  

z dziedziny drzewnictwa.

Wytwórnia Hoży 
i Nożyczek

M, Działoszyński i S -k a
CZĘSTOCHOWA

ul. W a ły  Dwernickiego Nr. 17 
Tel. 19-11

263

Zjednoczenie Energetyczne 
Okręgu Białostockiego
z a t r u d n i  wykwalifikowanych,
1) Inżynierów elektryków
2) Inżynierów mechaników
3) Techników elektryków

na samodzielne stanowiska:
4) Techników mechaników
5) Księgowych
6) Pracowników planowania

Mieszkania zapewnione. Podania z życiorysam i składać 
Z. E. O. B. B ia łys to k , u l.  E le k try c z n a  N r  13 350

Zakład Mechaniczny

) )
Słefan Bajer
CZĘSTOCHOWA

ul. Nadrzeczna 12 łel. 23-53
255

II



PRZYJMIE SIĘ LEKARZY
do Goliny, Kramska, Rychwała 
Zbierska, Władysławowa, Dobrej

O R /1 Z :
1) K ie row n iczkę  na uk i, w ychow an ia  i  op ie k i z dyp lom em  

nauczyc ie lsk im  i  5 -ie tn ią  p ra k ty k ą  k ie ro w n ic z k i szkoły 
powszechnej,

2) nauczyc ie lk i dyplom owane,
3) h ig ien is tkę  dyplom owaną,
4) w ychow aw czyn ię  z ukończonym i ku rsa m i lu b  p ra k tyką ,
5) kucharkę  z k ilk u le tn ią  p ra k ty k ą  w  sanatoriach, bursach, 

sto łów kach lu b  przedszkolach,
do Prewentorium dla dzieci w  Sokołówce pod Kaliszem. W  Pre­

wentorium  dla samotnych osób zapewnione mieszkanie, pełne w yżywie­
nie, światło, opał i pranie ze zwrotam i kosztów własnych.

Wynagrodzenie w /g  obowiązujących norm.
P odania z życ io rysam i i  odpisam i św iadectw  k ie row ać do D y re k c ji 

Ubezp iecza ln i Społecznej w  K a liszu . 340

C E N TR A LA  EKSPO R TO W A

» M I N Ę  X«
z a t r u d n i

rutynowane maszynistki i  korespondentki ze znajomością 
języków obcych, oraz referentów ze znajomością języków  

obcych i  handlu zagranicznego.
W a ru n k i p łacy  do om ówienia. Zgłoszenia: D z ia ł P ersona lny „M IN E X “ , 

Warszawa, n i. Kredytowa 4. 335

Centralne Biuro Obrotu Maszynami
P R ZE D S IĘ B IO R S TW O  PAŃ STW O W E

Z a tru d n i na tychm iast:

1) inżynierów mechaników 1 techników mechaników,
2) pracowników umysłowych ze średnim wykształceniem,
8) w ykw alifikow ane maszynistki.

Podania w ra z  z życ io rysem  należy składać w  W ydzia le  Personalnym ,
u l. W ilcza 54 a. 334

Centralny Zarząd
PRZEMYŚLU TŁUSZCZOWEGO

x a  i  r  u  c# n  i  n u  m i e j s c u
oraz w Zakładach i Laboratoriach:

In żyn ie ró w , m agistrów  
i techników chemików, 
rutynowane maszynistki — 
stenołypisłki i maszynistki

Oferty wraz z życiorysami należy skła­
dać osobiście w Dziale Personalnym 
ul. Krak. Przedmieście 7 godz. 8 — 15
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„STYLO"
Wytwórnia Stalówek
C Z Ę S T O C H O W A
Garibaldiego 19, tel. 2 2 - 6 9

ProtBuSkuBC słałówłci zwykłe  
S ¿eciwnicjtne „fEEMłeS**

SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW
z odp. udz ia łam i

w KATOWICACH,
ul. Mickiewicza 1

804

Zatrudni od zaraz:
1) w y k w a lif ik o w a n y c h  ks ię g o w y c h  i  k s ię ­

g o w ych  b ila n s is tó w

2) fa c h o w c ó w  w  d z ie d z in ie  z b io ro w e g o  
ż y w ie n ia , szczegó ln ie  k ie ro w n ik ó w  gos­
p ó d  i  p e rso n e l o b s łu g u ją cy

3) w y k w a lif ik o w a n y c h  rz e m ie ś ln ik ó w  te ch ­
n ic z n o -b u d o w la n y c h

4) te c h n ik ó w

Zgłoszenia należy kierować na adres
SPÓŁDZIELNI  SPOŻYWCÓW BIURO KADR 

K A T O WI C E ,  ul. K o r f a n t e g o  11

Z A K Ł A D Y
S P R Z  Ę T  U
TRANSPORTOW EGO
Przedsiębiorstwo Państwowe W yodrębnione

Warszawa, Al. Niepodległości 165

Z A T R U D N I A :

1. INŻYNIERÓW KONSTRUKTORÓW
2. TECHNIKÓW  S A M O C H O D O W Y C H
3. KSIĘGOWYCH
4. TOKARZY METALOW YCH

332

Przemysł Drzewny

ARBORMM
M M 1

C Z Ę S T O C H O W A
u f .  H ! u r u ia u i i c x u  0 3

256

UREZPIECZALNIA
S P O Ł E C Z N A

w Ostrowie Wlkp.
z a ś r u t ł n i g

kierownika apteki własnej w Ostrowie 
oraz 2 farmaceutów

Warunki płacy według obowiązujących przepisów 
W Ostrowie wakuje również posada okulisty
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D Y R E K C J A
P R Z E M Y S Ł U
MIEJSCOWEGO
we WROCŁAWIU, Plac Teatralny 2

2**3  t r u d n i  :

1) In ż y n ie ra  m e ch a n ika

2) T e ch n ika  m e ch an ika

3) H y d ro te c b n ik a

4) T e c h n ik a  b u d o w la n e g o

5) R efe ren ta  p rze c iw p o ża ro w e g o

6) R e fe ren ta  bezp ieczeństw a  i  h ig ie n y

7) In ż y n ie ra  ch e m ika

8) M echan ika  m aszynow ego  i  d z ie w ia rsk ie g o

9) M o d e la rza

10) S znyc ia rza  

l ł )  F o rm ie rz y

Z g ło s z e n ia  n a l e ż y  k ie ro w a ć  
do Działu Personalnego D. P. M*

Państwowe Zakłady 
Przemysłu Wełnianego Nr 23

i

w Jeleniej Górze
ul. Sobieskiego 47

'

Z a i r u d n i c ą ! ! !
1) Kierownika produkcji (1)
2) Manipulanta (1}
3) Inspektora  Technicznej 

Kontroli (1)
4) Majstra na oddział przy- 

goi.— angielski (1)
5) Malarza (1)

Zgłoszenia przyjmuje Wydział 
Personalny P, Z. P. W. nr 23

UBEZPIECZALNIA 
S P O Ł E C Z N A  
w e W r o c ła w iu
ul. Dobrzańska 21/23

kołpak z kablami 
w y s o k ie g o  n a p ię c ia  do aparatu 
rentg, „ M  u l i e r  — S u p e r  T" 
dla terapii głębokiej

358

Dyrekcja Przemysłu Miejscowego
W JELENIEJ GÓRZE 

Al. W ojska Polskiego 18

ZATRUDNI:

Techników — mechaników 
Technika elektryka 
Szefa produkcji
Włókniarzy z praktyką na stanowiska majstrów
Buchaltera bilansistą
Księgowych

Zgłoszenia kieromać do Działu Personalnego J. D. P. M.
____________________________________________________________  331

Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane

„ H Y D R O T R E S T "
Zaćrudni: w WARSZAWIE, GDAŃSKU, SZCZECINIE, 

WROCŁAWIU i KATOWICACH«
Inżynierów budownictwa wodnego,

Inżynierów mechaników,
Techników budownictwa wodnego

Planistów, /"
Ekonomistów,

Księgowych,
Referentów zaopatrzeniowych,

W ierłaczy,
Minerów

Warunki- według Układu Zbiorowego. Zgłoszenia: Wydział 
Personalny P. P. 8. „HYDROTREST", Warszawa, Smolna 12

395

Centralny Zarząd Przedsiębiorstw 
Robót Komunikacyjnych

Warszawa, ul. Mianowskiego 13
P A Ń S TW . PR ZE D S IĘ B IO R S TW O  R O BO T K O M U N IK A C Y J N Y C H  N r  I  

R oboty In ż y n ie ry jn o  B udow lane (W -w a, u l. W spólna 70): B udow a 
ko le i, m ostów, w ia d u k tó w  i  Innych  ob ie k tó w  ko le jow ych . 

P A Ń S TW . PR ZE D S IĘ B IO R S TW O  R O BO T K O M U N IK A C Y J N Y C H  N r  S
Roboty Drogowe (W arszawa, u l .W spólna 70): B udow a dróg b itu ­
m icznych, betonowych, kam iennych i  innych .

P A Ń S TW . PR ZE D S IĘ B IO R S TW O  RO BO T K O M U N IK A C Y J N Y C H  N r  i  
Roboty wodne (W -w a, W spólna 70): Budow a dróg w odnych, p rz y ­
stani, zapór i  kan a łów  w odnych ltp .

P A Ń S TW . PR ZE D S IĘ B IO R S TW O  RO BO T K O M U N IK A C Y J N Y C H  N r  4 
R oboty E lektro techn iczne 1 Ins ta lacy jn e  (W -w a. P lac Trzech K rz y ­
ży 3). Budow a l i n i i  te lekom un ikacy jnych , in s ta la c ji e le k try c z ­
nych  zapew nia jących bezpieczeństwo ru ch u  na drogach, in s ta la c ji 
wodociągow o - kana lizacy jnych , centra lnego ogrzewania, w e n ty ­
la c ji itp .

P A Ń S TW . PR ZE D S IĘ B IO R S TW O  R O BÓ T K O M U N IK A C Y J N Y C H  N r  8
E ksp loa tac ja  ż w iru  1 kruszyw a  (W -w a, u l. K az im ie rzow ska  52): 
E ksploatac ja  i  dostawa ż w iru , p iasku , zuzlu  ltp . m a te ria łó w  d la  
bu do w n ic tw a  kom un ikac3rjnego.

347

IV



M
A

P
A

 
FI

ZY
C

ZN
A

 
ZS

RR



M . SADOW Y W GRANEJ W WARSZAWIE SZTUCE G O R K IEG O  „ N A  D N I E
FOTO KACZKOWSKI I MYSZKOWSKI

Wklęsłodruk RSW „PRASA“ — Warsza i


